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wydawany z zapomogi Kasy pomocy naujkowej 
im. Mianowskiego, zawiera wskazówki do czytania 
systematycznego w zakresie wszystkich działów 
naukowych, począwszy od książek popularii î ĉh, 
oraz wykłady wiadomości niezbędnych dla celów 
samouctwaj pojętego w najszerszym znaczeniu sło­
wa (wykształcenie elementarne, średnie i wyższe).

CZĘŚĆ I, (wyd. 2). Matematyka, n. przyrodni­
cze. ......................... ........................ Cena 1 rb.

CZĘŚĆ 811, N. społeczne . . . . . .  „ 80 k.
CZĘŚĆ 8V, N. filozoficzne, pedagogika. Cena 1 r. 20 k. 
CZĘŚĆ V, Świat i człowiek (wykłady o rozwoju spo- 

łeczn3un, psychicznym, o rozwoju pojęć etycz­
nych i estetycznych) z ilustracjami. Cena 2 rb. 

CZĘŚĆ VI, „Dzieje myśli“ . (Rozwój metod badań 
naukowych. Wiedza ludów pierwotnych. Dzie­
je astronomji i fizyki, w opr. W. Heinricha, 
L. Krzywickiego, S. Kramsztyka i L. Bruñera). 
Warszawa, 1907, str. XXXl-f-296, z82 z ilustr.

Cena 1 r. 50 k.
Katalog rozumowany Poradnika dla samouków (wska­

zówki dla korzystających z Porad.). Cena 5 k.
Wkrótce wyjdzie:

CZĘŚĆ V, „świat i człowiek“ (wydanie drugie).

SKŁAD GŁÓWNY w KSIĘGARNI NAUKOWEJ 
Krucza 44, w Warszawie.







Słowo wstępne i literatura przedmiotu.

W chwili obecnej Wielka Rewolucja Francuska 
może być badaną naukowo. Nie przestając być aktu­
alną, żywotną dla naszego pokolenia, zarówno w swych 
przejawach jak skutkach, przeszła ona do historji 
o tyle, że nie przedstawia już sobą owego zaczaro­
wanego muru, o który rozbijały się, nie przenikając 
go, rozkiełznane ślepe namiętności nienawiści, wstrę­
tu, adoracji, ukochania historyków, którzy przystę­
powali do jej badania. I dziś namiętności, wyzwo­
lone przed stu dwudziestu prawie laty, nie wyga­
sły; walka przekonaniowa najróżnorodniejsz3?ch kierun­
ków i odcieni na wszelkich terenach życia osobiste­
go, partyjnego, społeczno-politycznego wre; impuls, 
jaki dała rewolucja, stworzył ruch tak silny, potęż­
ny, że pomimo wielu wahań, odchylań, ruch ten 
trwa i trwać będzie jeszcze długie lata w prze­
różnych przejawach swej siły, wywierając do­
minując}  ̂ wpływ  ̂ na czucie, myślenie i postępo­
wanie jednostek i tłumów. Dziś jednak badacze 
potrafią b}m mniej lub więcej bezstronnemi, wolne-



mi w sądzie nad Rewolucją, w sądach o ludziach 
Rewolucji, Chmurą bezwzględnego potępienia roze­
szła się, dym}'" kadzideł rozwiah": histor3^cy stanęli 
oko w oko z Rewolucją i przystąpili nie do oceny 
jej znaczenia z punktu widzenia swoich interesów 
lub poglądów, lecz do jej badania, do ocen}" jej ze 
stanowiska dziejowego, do jej zrozumienia.

W latach czterdziestych XlX-go stulecia w}^gi- 
nęli ostatni spółcześni Rewolucji, wraz z niemi zgi­
nęła tradycja ustna, owo ważne ale najbałamutniej- 
sze chyba źródło histor^^czne; wraz z oddaleniem 
w czasie namiętności traciły na swej żywotności i sile; 
zresztą coraz gorliwsze a więc sumienniejsze wnika­
nie w dokumenty źródłowe musiało zbliżyć uczo­
nych do prawdy historycznej. Przedmiotowość bada­
nia czyni możliwą metodę historjmzną, ściśle nauko­
we traktowanie epoki; nawet w pamfletach, powiada 
znakomity historyk Rewolucji Aulard, przeprowa­
dzana bywa obecnie metoda histojtyczna.

Dokumenty, literatura danego przedmiotu są niewy­
czerpanie bogate i różnorodne. Dokumenty urzędowe 
to przedewsz}^stkim protokuły Zgromadzeń wszystkich, 
odbytych w Parĵ ż̂u, oraz prowincjonalnych rządów; 
korespondencja urzędowa, a dalej w wielu wypad­
kach korespondencja prj^watna, pamiętniki, dzienni­
ki; dla stanu rzeczy, poprzedzającego Rewolucję, t. 
z w. Kajety Stanów. Złożone są one przeważnie 
w archiwach; odnoszące się do spraw wewnętrznych 
w archiwum Narodowymi, zaś tyczące się wojny 
i stosunków zewnętrznych w archiwach Wojny i Spraw



Zagranicznych; niektóre z nich zostały uporządko­
wane i wydane; nieocenione i niewyzyskane w ogrom­
nej części źródła leżą w archiwach prowincjonal­
nych, po klasztorach i t. d.

Literatura przedmiotu przedstawia się pokaźnie 
i ciekawie: przy poznawaniu jej można właśnie prze- 
studjować wszelkie stadja stosunku historyków do 
przedęiiotu Rewolucji w różnych okresach XIX w. 
Spółcześni historycy dają wyraz jedynie swemu 
roznainiętnieniu politycznemu; u następnych poko­
leń spotykamy wybuch^  ̂ bezkrytycznego wysławia­
nia, entuzjastyczną obronę przed reakcją, narzędzie 
do walki z represją; gdy jednak Republika ustaliła 
się, stopniowo i coraz silniej zaczyna do badań prze­
nikać krytycyzm; jako reakcja przeciw poprzednie­
mu zaślepieniu, widzi ten nowy kierunek jedynie 
ciemne barwię dochodzi do ostatecznej skrajności, 
zatraciwszy znów wszechstronn}" wyższy punkt wi­
dzenia, aż ustępuje ostatniej doby historykom, usi­
łującym ująć tę przepotężną i przebogatą epokę dzie­
jów ludzkości w całym ogromie jej przyczyn, prze­
biegu i konsekwencji, wykrywszy i zbadawszy uprzed­
nio warunki jej, postaci działające, wydarzenia aż 
do najdrobniejsz3^ch szczegółów.

Z dzieł, obejmujących całokształt dziejów Re­
wolucji, na szczególną uwagę zasługują między in- 
nemi;

Mignet. Histoire de la Révolution française.
Depuis 1789 jusqu’au 1814. 2 volu­
mes. 1824, 65. Istnieje w polskim prze-



—  6

kładzie: Historja Rewolucji francu­
skiej od 1789—1804. 2 tomy.

Rzecz, napisana popularnie, daje względnie peł­
ny obraz. Autor—gorący republikanin, pełen entu­
zjazmu dla Rewolucji w jej umiarkowanych prze­
jawach.

W. Bios. Die französische Revolution 1888..
Il-e wydanie. Rewolucja francuska. 
Przekład z niemieckiego. 2 tomy. 
1905. Nakładem „Książki.“ Kraków.

Przystępna dla szerszego ogółu. Opiera się na 
materjalistycznym pojmowaniu dziejów, wykazuje 
w tej rewolucji społecznej walkę klas; autor, szcze­
ry demokrata, sympatyzuje z klasami nieposiadają- 
cemi. Opowiadanie żywe, barwne, systematyczne.

Thiers. Histoire de la Révolution. 2 volumes, 
1823, 27.

Autor usiłuje byc bezstronnym, rozporządza 
ogromnym materiałem faktycznym.

Louis Blanc. Histoire de la Révolution, 12 vo­
lumes, 1847, 62.

Pisana przez socjalistę, a więc krytykującą sa­
mo dzieło Rewolucji, która stworzyła panowanie bur- 
żuazji, nawołująca jakby tym krytycyzmem do no­
wego czynu.

Al. de Tocqueville. L ’ancien régime et la Ré­
volution 1866.

Przedstawia próbę, zresztą bardzo szczęśliwą, 
filozoficznego ujęcia Rewolucji,

O takimże zakroju dzieło, badające przytym



z drobiazgową szczegółowością stronę faktyczną epo­
ki, także psychiczny stan jej ludzi, w niezmiernie 
zresztą ciemnych barwach, przedstawia

Taine. Les origines de la France contempo­
raine. 6 volumes 1873, 1891. Składa się 
z trzech części: L ’ancien régime 1 tom 
(w przekładzie polskim P. Chmielow­
skiego i E. Grabowskiego: „Francja przed 
Rewolucją.“) La révolution 3 tomy. Le 
nouveau régime 2 tom}^

Autor zajmuje się przedewszystkim dziejami 
wewnętrznemi.

Jako uzupełnienie, godne tego dzieła, należy 
uważać:

Sorel Albert. L ’Europe et la Révolution fran­
çaise. 8 volumes. Pierwszy tom wyszedł 
w r. 1887, czwarty w r 1892; następne 
tomy tego dzieła (ostatni, doprowadzają­
cy do roku 1815, wyszedł w roku ze­
szłym) zajmują się dalszym ciągiem dzie­
jów Francji i Europy po roku 1795.

Autora zajmują przedewszystkim stosunki dy­
plomatyczne państwowe, które umie rozwikłać z mi­
strzowską zręcznością. Bardzo umiejętnie wykazuje 
autor stosunek ścisły między katastrofą rozbiorową 
polską a Rewolucją francuską.

Najpełniejszy i najjaśniejszy obraz ruchu rewo­
lucyjnego wśród ludu francuskiego, a więc samej 
Rewolucji, daje w swej historji politycznej
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Aulard. Histoire politique de la Révolution fran­
çaise. Origines et Développement de 
la Démocratie et de la République 
(1789—̂ 18041 190T.

Ideą przewodnią autora Jest przedstawié, jak 
niespodzianie ruch rewolucyjn3’' zaczjma zdążad stop­
niowo do Republiki demokratycznej.

Na zakończenie tego rzutu oka na literaturę 
przedmiotu, należ}  ̂ zauważam, że obok niezliczon\'ch, 
co roku pojawiających się poszczególnych opraco­
wań, od kilkunastu lat w\mhodzi specjalny przegląd:

' Révolution française, redagowań}- obecnie przez zna­
komitego histoityka Aularda icz}h, Olar), oraz przed 
kilku laty- utworzono w Sorbonie paiyskiej, najw}'ż- 
szej uczelni francuskiej, specjalną katedrę historji 
Rewolucji, ofiarowaną temuż Aulardowi, który co­
rocznie dzieli się ze swemi slucliaczami najnowsze- 
mi wynikami sw\’ch badań.

W języku polskim literatura Rewolucji przed­
stawia się bardzo skromnie; oprócz przekładów dwu 
dzieł: napisanej już w r. 1824 historji Migneta i now­
szej, radj^kalno-ludow^nn duchem oży^wionej, lecz 
z punktu widzenia czysto naukowego dalekiej od 
doskonałości historji Blosa, wydanej już w r. 1888, 
mamy, nieliczne zresztą, broszurki, które wy-starczają 
o tyle, że dają możność odczucia wielkiej doniosło­
ści Rewolucji dla ludzkości, lecz nie dają zrozumie­
nia przebiegu i znaczenia dziejowego tej epoki.

Z podobn\mh opracowań w jezy'ku polskim za­
sługują na uwagę:



F. P. Krótka hiśtorja wielkiej rewolucji fran­
cuskiej. Warszawa r. 1905,

M. G. O wielkiej rewolucji francuskiej. Kra­
ków 1902.

Z tłimiaczonych na jęz}4c polski:
Backs B. Hiśtorja Wielkiej Rewolucji Francu­

skiej. Warszawa, 1906.
Przygotowują się podobno tłumaczenia kilku 

z wyżej wyinienion3'ch dzieł rrocqueviUe’a, Aulard’a).
Zaiys niniejszy’ ma na celu przedstawić w stre­

szczeniu rezultat badań i poglądów na Rewolucję 
histoipćiów przeważnie społczesnych, a uczonych 
w całym tego słowa znaczeniu, jak Tocqueviłłe, 
Aulard, Sorel i inni. Nie zaglądając prawie do źró­
deł, czerpałam wiadomo.ści oi'az urobiłam sobie po­
gląd na Rewolucję na podstawie wymienionych wy­
żej opracowań oraz wykładów profesora Aułarda 
w Sorbonie paryskiej. Pomijani milczeniem litera­
turę bardziej ogólną i bardziej szczegółow^e opi'aco- 
wania specjaliwch momentów Rewolucji.

E. 1906.
N. Q
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ROZDZIAŁ 1.

Tradycje polityczno-społeczne narodu francuskiego 
w XVill stuleciu.

Rewolucja jest koniecznością dziejową. Doktryna Rewolucji 
miała charakter kosmopolityczny (wszechświatowy).--Historja 
rozmieszczenia i ustosunkowania sił społeczno-politycznych na 
Zachodzie Europy, począwszy od XV  wieku; monarchja sku­
pia władzę w swym ręku, dla walki z feodałami opiera się 
na mieszczaństwie. Stany gieneralne.—-W  dążeniu do absoluty­
zmu królowie francuscy usuwają stany gieneralne, już dla 
nich zbyteczne; szczątki instytucji stanowych.— Ustosunkowa­
nie zasług i wynagrodzenia wszystkich klas społecznych w wie­
kach średnich a w w. XV III; początkowo siła materjalna 
i moralna stanowiły środek do wypełniania społecznych obo­

wiązków, z czasem stały się odziedziczonym przywilejem.

Wielka Rewolucja francuska rozpoczęła swe 
istnienie od doszczętnego zburzenia starego ustroju, 
starego porządku rzecz}?̂ , zużytkowywując jednak
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jego gruzy, jako inaterjał do nowego potężnego gma­
chu przyszłości. Rewolucja ta, jak każda inna, nie 
jest zjawiskiem nowym, przypadkowym, luźnie oder­
wanym od całokształtu dziejów ludzkich; nie, jest 
jest ona szalenie przyspieszonym wprawdzie w tem­
pie, lecz tylko dalszym ciągiem stałej ewolucji (roz­
woju) dziejowej, konieczną historyczną wypadkową 
warunków, z któr\^ch powstała, z których powstać 
musiała; a jednak oddzieliła ona nieprzeb3Atą prze­
paścią nowy ustrój od starego.

Jako rewolucja zasadniczo polityczna i społecz­
na, dąż}da ona do wzrostu potęgi i praw autorytetu 
(powagi) publicznego przeciw arbitralnemu (samo­
wolnemu) samowładztwu monarchy, zniosła system 
feodaln}?', ab}̂  wprowadzić na jego miejsce bardziej 
jednolity i prostj ,̂ któr3^by za podstawę miał rów­
ność warunków. Rewolucja jednym zamachem nie­
jako ucz3miła to, czego drogą ewolucji wieki całe, 
ale nieuniknienieby dokonały, to jest zniesienia ab­
solutyzmu (samowładztwa) wraz z centralizacją poli­
tyczną, oraz przywilejów kUisow3mh.

Wyprzedzając szczegółowszy rozbiór konse­
kwencji, rezultatów ruchu rewolucyjnego, należy roz­
ważyć jego przyczyn37 i prz3jrzeć się szeregowi roz­
wijaj ąc3'ch się z błyskawiczną szybkością jego prze­
jawów. Doktr3ma Rewolucji, głoszone ideały b3dŷ  
płodem m3̂ śli, niekiedy natchnienia filozofów, byty 
zupełną abstrakcją (oderwane); dzięki temu miano­
wicie stał}̂  się kosmopolitymznemi, powszechnemi, da- 
jącemi się posiać na wszelkim gruncie; jak rewolu-
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cja religijna w w, XVI niema oj.czyzii}’ wyłącznej 
w żadnym kraju, bo ogarnia wszystkie narody, tak 
i ta rewolucja polityczno-społeczna szerzy się za po­
mocą propagandy ideowej, znajduje swych wyznaw­
ców u wsz}?stkich, przez siebie wzajemnie zbliżonych 
ludów, dążąc do odrodzenia rodzaju ludzkiego. Lecz 
właśnie dla tego, że jest abstrakcją, przy wcielaniu 
się w żarnie kształtuje się wedle warunków, jakie za­
staje w każd3mi poszczególnym państwie, u każdego 
poszczególnego narodu; to też jedynie zbadanie tra­
dycji politycznych państwa i tradycji narodowych 
ludu, poznanie przeszłości daje klucz do historji Re­
wolucji.

Ponieważ przedstawienie tych tradycji w cał­
kowitym ich, ,od chwili powstania, rozwoju wyma­
gałoby zahaczenia o kilkanaście wieków dziejów Eu­
ropy, należy więc ograniczyć się do ostatnich tegpż 
rozwoju ogniw, bezpośrednio już łączących się z epo­
ką Rewolucji.

Wiek XV byd świadkiem wielkich przeobrażeń 
w rozmieszczeniu i ustosunkowaniu sił społeczno-po- 
łitycznych na Zachodzie Europy; kilkowiekowy ustrój 
feodaliw--ahsolutnego panowmnia klas .szlacheckich., 
posiadających nad ludowemi mniej lub wcale niepo- 
siadającemi—przeżył się;' monarchowie, zarówno we 
Francji jak i w innych państwach, zaczęli zbierać 
rozproszone cząstki swycdi krajów i grupy  ̂ swych 
poddanych, ustanawiając nad wszy-stkiemi bez wzglę­
du na majątek i; pochodzenie swą silną władzę; na­
turalnie, ciężką rękę ich uczuli najsilniej potężni feo-
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dałowie, niejednokrotnie udzielni książęta; to też mo­
narchowie mogli zdobyć a następnie utrzymać po­
wagę jedynie dzięki poparciu olbrzymich zastępów 
dawnych uciśnionych, a więc przedewszystkim mie­
szczan i włościan, którzy woleli mieć nad sobą jed­
nego pana, w danym okresie sojusznika przeciw 
wspólnym wrogom, niż poszczególnych władców, 
którzy żyli ich krwią i potem. We Francji począł 
tworzyć jednolitą monarchję Ludwik XI (druga po­
łowa XV w.); niszczył potęgę panów ,̂ wmiągał do 
służby wojskowej wszystkie staiw ludności. W tym 
samym kierunku postępowali jego następcy; wyzy­
skiwali w tym celu reformację (prześladowali i wy­
tępili prawie hugonotów, wyznawców Kalwnna, pod 
pozorem dbałości o wszechpanowmnie religji katolic­
kiej, w gruncie rzecz}  ̂ dla tego, że hugonoci rekru­
towali się w przeważnej części z żywóołów opoz}̂ - 
cyjnych w' stosunku tronu); przedewszystkim jednak 
wyzyskiwali dążności monarchiczne w szerokich war­
stwach dla zniszczenia stanów'- wyższych. Doprowa­
dzili oni do całkowitego zjednoczenia państw^a na ze 
wnątrz i wewnątrz, do ześrodkowania wdadz paii- 
stwowych w osobie monarchy do tego stopnia, że 
Ludwik XIV (1648—1715) identyfikował siebie z ideą 
państwa; „Państwo—to ja" (1’Etat c’est moi) mówdł 
i słowa te oddają rzecz}?wństy stan rzeczy. B}?ły to 
czasy tak zwanego absolutyzmu oświeconego. Ale 
absolutyzm ten nie był skierowany w? swej zasadzie 
wyłącznie przeciw szlachcie; był on wrogiem wszel­
kiej władzy poza sobą, wszelkiej wolności politycz-
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nej; to też stopniowo łamał wszelkie jej objawy, in­
stytucje na jej zasadzie oparte.

W pierwszych momentach zdążania monarchów 
do absolutyzmu, gdy dla walki z pot^żnemi wówczas 
rywalami, kościołem i feodałami, szukali oni sprzy­
mierzeńca w klasach średnich, głównie w stanie 
mieszczan, zwołał jeden z nich (Filip IV Piękny w r. 
1302 dla walki z papieżem Bonifacym VIII) na wal­
ną radą tak zwane Stany gieneralne, t. j. nietylko 
baronów i duchowieństwo, ale też posłów od miast, 
czyli Stan Trzeci. Zwoływanie Stanów gieneralnych 
weszło u monarchów w zwyczaj, szczególniej, gdy 
skarb był pusty i dla zapełnienia go trzeba było na­
łożyć nowe podatki; czerniono to po porozumieniu 
sie i za zgodą opodatkowanych.

W XV w., gdy arystokracja ukorzyła się już 
przed tronem, monarchowie poczęli zwracać się wo- 
góle przeciw Stanom, przeciw radzeniu z niemi, 
a więc pewnej od nich zależności; w r. 1614 zosta­
ły Stany gieneralne zwołane po raz ostatni, zgniecio­
ne ręką królewską. Pozostały jednak szczątki inst3?- 
tucji stanowych, mianowicie trybunały sądownicze, 
t. zw. parlamenty (było ich we Francji 15 z pary­
skim na czele). Pewnej powagi publicznej nadawał im 
jeden starożytny zwyczaj; mianowicie ordynanse 
(rozkazy) królewskie, przesyłane na prowincję, mu­
siały zostać „zaregiestrowane“ (wciągnięte) do ksiąg 
sądowych parlamentów, zanim je publicznie ogło­
szono, jako mające siłę obowiązującą. Niejednokrot­
nie zdarzało się, że parlamenty odmawiały królowi
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zaregiestrowania jego rozkazów; wówczas król, o ile 
miał siłę po temu, na „posiedzeniu królewskim“ wy­
dawał rozkaz zaregiestrowania, czyli sprawował „lit 
de justice,“ t. j. jak gdyby wymiar sprawiedliwości; 
bardziej opornym posyłał „lettre de cachet“ (tajne 
pisma) z wyrokiem więzienia (Bastylji) zwykle. Opor­
ność parlamentów była tym silniejsza, im władza 
królewska była słabsza, wzrastała zaś stale wraz 
z postępującym nieustannie osłabieniem stanu iinan- 
sowego Francji.

Czasy potęgi dominującej w Europie mijały dla 
Francji; zeszła ona w okresie przedrewolucyjnym do 
roli „parwenjusza, ledwie tolerowanego w towarzy­
stwie“ mocarstw europejskich; wpływała zaś na to 
zła gospodarka wewnętrzna, oraz nieszczęśliwe woj­
ny. Bezdenna lekkomyślność, bezmyślność Ludwika 
XV, słabość i ciemnota Ludwika XVI doprowadziły 
stan ekonomiczny kraju do zupełnego rozkładu. Król 
dwór właściwie stał się głównym konsumentem wy­
twórczości narodowej. Taine (czyt. Ten; w swej 
„Francji przed Rewolucją“ daje drobiazgową chara­
kterystyczną statystykę wydatkowanycii pieniędzy 
na przepyszny dwór wersalski; jest to salon, w któ­
rym król nieustannie przyjmuje gości, wjTwit ele­
gancji całego świata; w t3un streszcza się życie dwo­
ru. Ale na życie to płjmęły kolosalne suni}/. Więk­
sze zaś jeszcze sumy wydatkowali królowie na woj­
ny: przez dwa i pół wieku rywalizowali z Habsbur­
gami, djmastją niemiecką, którzy posiadali wszech­
światowe stanowisko; łączyli się z Turcją, Polską,
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Szwecją, Rosją; w trzydziestoletniej wojnie brali nie­
ustanny, często utajony udział. Ludwik XIV wygło­
sił zasadę rozszerzenia granic aż po Ren, wplątał się 
w przeróżne wojny w Europie i: poza nią w kolo- 
njach; na wszystkich punktach został pokonany, ze 
wszystkich dot3^chczasowych nawet placówek wy- 
part\y a umierając zostawił spadkobiercom 2382 mi- 
Ijony długów, oraz jako doroczny budżet państwo­
wy; 69 miljonów dochodów obok 147 miljonów wy- 
datków. Doszło do tego, że nie b̂ do czym płacjć 
procentów od długów'.

Bo dochodi  ̂ skąd były czerpane? Oto na 25 
miljonów ludności uprzywilejowanych b̂ do 270 t\̂ - 
sięc}-; szlachty 140 tysięcy, kleru 130 tysięc}0 Ci 
uprzywilejow^ani byli w znacznej części uwolnieni 
od podatku, bo szlachta potrafiła wyzwalać się z pod 
jego ciężaru drogą piywatną a bezpośrednią na dwo­
rze; kler zaś zyskiwał coraz więcej ustępstw w tym 
kierunku za ..dary dobrowolne“ ; olbrzymie więc, po­
trzebne ną wydatki państwa sumy ściągało się z po­
zostałej większości narodu. Jakież było ustosunko­
wanie majątkowe tych dwu grup społeczeństwa fran­
cuskiego?

Znaczenie dziejowe duchowieństwa jest nieza- 
przeczenie duże: kościół średniowieczny uratował od 
zaguby, kierował bez wszelkiej rywalizacji kulturą 
ludzką; klasztor w czasach ustawicznych głodów, 
v/ywofywanych przez wojny, pomory średniowiecz­
ne, był śpichlerzem dla okolicznej ludności, schro­
niskiem niejednokrotnie przed nieprz33acielem; za to



— 7̂

ludność ta składała mu podziękę i środki do dalszej 
opieki w niezliczonych i niezmierzonych darach; 
XVIII wiek zastał kler w posiadaniu jednej piątej 
i to najlepszej części ziemi francuskiej; dobra te wy­
nosiły 4 miljardy wartości; jeśH do tego dodać ol­
brzymie dochody, pochodzące przeważnie z dziesię­
ciny, składanej przez wiernych, to otrzymamy obraz 
potęgi ekonomicznej kleru. A  jego znaczenie spo­
łeczne w średniowieczu? Prysło wraz ze zniknięciem 
przyczyn, które ich potęgę stworzyły; służba nie do­
równywała wynagrodzeniu, opartemu jedynie na trady­
cji służby dawnej, odziedziczonemu po zasłużonych 
poprzednikach.

To samo da się powiedzieć o dysproporcji 
(złym ustosunkowaniu) zasług a wynagrodzenia szlach­
ty: był czas, gdy duch dziejowy wypowiadał się 
w wojnie, napadzie i obronie, gd};̂  każdy kraj był 
narażony na powtarzające się bezustannie wtargnię­
cie krwawych nieprzyjaciół i gdy naród zwracał się 
zjedyną nadzieją ratunku ku naturalnym swym obroń­
com, ku rycerstwu; wdzięczny za pracę koło swego 
dobra godził się na wszelkie najsutsze wynagrodze­
nia, przywileje. Lecz i pod tym względem czasy się 
zmieniły; inne potrzeby życiowe usunęły tamtą — 
obrony od nieprzyjaciół zewnątrz, opieki wewnątrz, 
na plan drugi. Jak święty chrześcijański, tak i r}̂ - 
cerz - bohater przestali być ideałami. To tez ginie 
i racja, dla której by panowie, nieliczna garstka 
w zestawieniu z masą ludu, mieli posiadać w swych 

Rewolucja francuska. 2.
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rękach drugą jedną piątą część ziemi ogólnej, w y­
duszać z włościanina specjalne dla siebie pańskie po­
datki, krępować na każdym kroku jego gospodarczą 
działalność.

A  trzeci stan uprzywilejowany to król, który 
niegdyś bronił wieśniaka i mieszczanina od wszech­
władzy pana, który gromadził drobne ułamki ziemi 
w jeden kraj jednolity, który był twórcą całości, ja­
ką jest naród. Aż oto władza jego, a z nią wyma­
gania od podwładnych nie znajdują granic; zgroma­
dził, on jeden ukoronowany, jedną piątą część ziemi 
francuskiej w swych rękach  ̂ mieniąc ją wszystką 
swoją własnością; wszelkie dostojeństwa i nrzędy, 
wszelkie dochody: synekury, pensje z beneficjów, 
gratyfikacje uczynił zależnemi od siebie, rozdając je 
i tak już uprzywilejowanym lub sprzedając ludziom, 
nowym lecz bogatym. Skarb państwa, do którego 
spływał obficie pot klas niższych, to także prywatna 
własność króla, nie W3?'starczająca zresztą na jego pry­
watne potrzeby. Król skupił wszelkie władze, ob­
ciążył się wszelkiemi urzędami, to też zadanie oka­
zało się wreszcie za ciężkie na jego ramiona; król 
ze spokojnym sumieniem, albowiem w „prywatnej“ 
swej sprawie, uchylał się od interesów; król, jak 
kler i szlachta, przestawał być człowiekiem publicz- 
njT̂ m *). A  ponieważ król stanowił czoło królestwa,

. *) Ciekawe światło rzuca na zupełny brak publicznego 
człowieka w Ludwiku X V I rodzaj Jego pamiętnika, w którym 
codziennie zapisywał główne wrażenia przebytego dnai; otóż
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Avięć też na niego przedewsżystfeiin Śpadła ódpóWie- 
dzialnósć za całą niesprawiedliwość i n^dzę spó- 
ieczną. :

Oto z jednej strony w tej staj ni-państwie kó- 
nie próżnujące, rasowe, syte, z drugiej stoją kOnie 
robocze, głodne (porównanie Taina). Ogólnie bio­
rąc na loo franków czystego dochodu wieśniaka wy­
padało 53 franki płaconego przez niego podatku-— 
cyfra najzupełniej wymowna; podatki, jak i dzisiaj, 
były bezpośrednie i pośrednie; z bezpośrednich prze- 
dewśzystkim pogtówne, które ogółem w3mosiło 170 
miljonów franków, z tego 33 miljony płaciła szlach­
ta, reszty stan trzeci; poza pogłównym nieskończone 
odmiany podatków jednego i drugiego'rodzaju, riaj- 
rozmaitszych rodzajów serwitut}^ właściwie to, jak 
mawiano wówczas, „gens taillables et eorveab!es 
a merci“ (ludzie, z których dowoli można ściągać 
pógłówne oraz pańszcz3^znę). Na opłacenie tych po­
datków a dodatkowo na W3̂ ż3̂ wienie się miał wło­
ścianin swaje ręce, no i kawałek ziemi, bo wśżak 
jedna piąta część ziemi francuskiej znajdowała się 
w rękach włościan. A rolnictwo, jedyne źródło do­
chodów włościanina, główne zarazem bogactwo kra- 
ówe, stale ćh3diłó się ku upadkowi. 21 miljonóvv lu-

'w najgorętsze dni Itewolucji, gdy rozszalały tluni zdaleića 
wskazywał mu gilotynę; W notatniku- znajdufdmy fnałe-stów­
ko: „nic“,—to znaczy, że polowania, ulubionego'jegh zajęcia, 
me- byto, .arwięc^-nie. stało się nie godnego 'wzmiankowania
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dzi na 25 iniljonów ogólnej ludności oddawało się 
rolnictwu. Szlachta, nęcona coraz silniej przez mia­
sto, przez Paryż przedewszystkim, opuszczała zie­
mię, która coraz mniejszą przynosiła rentę (czysty 
dochód z ziemi) i szukała zarobku i szczęścia na 
urzędach, wydzierżawiwszy ojcowiznę za połowę 
ogólnego dochodu; dzierżawcy, przedsiębiorcy, nie 
zaś rolnicy, parcelowali majątki na drobne fermy 
i znów je za połowę swego dochodu poddzierża- 
wiali; to też jedna czwarta część ziemi znalazła się 
w rękach fermerów. Na skutek tego wysnuwają 
się najzupełniej anormalne stosunki, opowiada Young\ 
angielski podróżnik po Francji; zanika średnia włas­
ność, istnieje albo mała, albo wielka, której posia­
dacze przebywają na dworze, a na wieś zjeżdżają 
jedynie po pieniądze lub na polowanie. To już bar­
dzo ujemnie wpływało na produkcję rolniczą, a do 
tego należy dodać system ekonomiczny merkantyli- 
styczny, panujący naówczas we Francji, a faworyzu­
jący przemysł i handel ze szkodą rolnictwa. To też 
rolnictwo upadało, a jednocześnie z tym szerzyła się 
straszna nędza, głód średniowieczny: ludzie padali 
z głodu „jak muchy“ , w wielu miejscach żywili się 
wyłącznie trawą, zdarzały się wypadki rabunków 
i morderstw masowych z głodu. A nędzy tej przy­
czyną b}do przedewszystkim zachwianie równowagi 
społecznej; i oto cały szereg żalów, skarg zwraca się 
do rządu, który przecież dzierży w swoich rękach 
całą władzę.

Przegląd ten nie kończy rozpatrywania szeregu
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krzywd i niesprawiedliwości społecznych. Stan trze­
ci naogół jest upośledzony, , pozbawiony praw, ale 
wszystkim jego członkom dzieje się jednakowo. Rze­
miosła wszystkie ujęte były w cechy, w korporacje, 
dość szczelnie zamknięte; po szczeblach ich hjerar- 
chji łatwo było wstępować w górę jedynie bogatym; 
powazanj/m rodom miejskim, Handel utrudniały nie­
zmiernie komory wewnętrzne, które odgraniczały 
murem każdą prowincję, każde miasto. To też tłum 
miejski cierpiał nędzę narówni z włościanami, pod­
czas gd3̂  zbogaceni parwenjusze, skupując urzędy, 
wytwarzali nową „arystokrację togi“ (noblesse de 
robę), zam3^kając się coraz szczelniej w swej nowej 
kastowości. W niewiele lepszym położeniu od bied­
nych mieszczan i włościan znajdowała się ubóT̂ ii 
szlachta, oraz niższe duchowieństwo; szlachcie bied­
nej trudno było przy ówczesnej nizkiej rencie wy- 
ż\’wić się z drobnego kawałka ziemi, a do urzędów 
zagradzali jej drogę ci, którzy lepiej płacili lub sil­
niejszą mieli protekcję. A duchowieństwo niższe 
cierpiało niejednokrotnie wprost nędzę, gdy ólbrzy- 
mie bogactwa w prywatne swe ręce zagarnęli do- 
-stojnic3̂  kościoła, to też zarówno jedni, jak drudzy, 
przedstawiają żywioł niezadowolony, który za naj- 
lżejsz3’’in podmuchem przyjaznego wiatru, gotów 
jest przejść w opozycję.

T3unczasem jednak panuje absolutna cisza; 
w'szysc3'̂  uciśnieni są niemi tak silnie, że nie stać ich 
na myśl; barbarzyństwo, ciemnota, brak samorodnej, 
choćby najprostszej myśli muszą iść w parze z gło-
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dem i zależnością osobistą; jeśli nędza i zdziczenie 
przechodzi normalną granicę, ofiary ich kryją się 
w wielkich surowych lasach, gdzie Rewolucja znaj­
dzie ich całe bandy: straszny olbrzym za czasów Re­
wolucji—lud teraz jeszcze śpi, objęty ciężkim, moc­
nym snem.

ROZDZIAŁ ri.

Dwa łożyska nowej myśli i akcji refermatorskiej.

a) Nowa myśl filozoficzna.

Nowa myśl filozoficzna, wychodząc ze spółczesnego ztegi*’ 
stanu rzeczy, usiłuje wykazać jego bezpodstawność, bezpra­
wie; nie dochodzi jednak do haseł przyszłej Rew'olucji. Grunt 
do krzewienia sie znajduje doskonale przygotowany przez 
wykształcenie i nudę stancSw uprzywilejowanych, które no­
wość olśniewa i bawi, oraz w krzywdzie i świadomości tejże 
stanów uciśnionych, przedewszystkim bogatego mieszczań­
stwa, które czuje swoją silę i uświadamia sobie wielkie swe 
ębowiązki względem państwa, a brak odpowiednich im praw

Podczas gdy masa narodu pozostaje w biernyra- 
odrętwieniu, klasy oświecone mysią i to nawet wy­
tężoną nową myślą filozoficzną; król i uprzywilejo­
wani znajdują w tej nowej iilozofji bon goût  i ba­
wią się nią, jak wszystkim, co ich otacza; burżuazja 
zaś oświecona czerpie z niej nowe życie, życie od­
rodzenia, teorję rewolucji. Nowa myśl filozoficz­
na znajduje punkt wyjścia w spółczesnym ustro­
ju społeczno-państwowym, w jego wadliwościach.



23

dysharmonjach oraz w nowych zdobyczach nauko­
wych, przedewszystkini w dz edzinie nauk prz3̂ rod-̂  
niczych, które określiły nowe stanowisko człowieka 
we wszechświecie, oraz nauk społecznych, które wy­
kazywały prawa społeczne i stosunki wzajemne mię­
dzy składnikami społeczeństwa, jakie normalnie we­
dle tych praw powinny się ułożyć.

Stan absolutyzmu we francji był stanem fak­
tycznym, lecz bez podstaw prawnych, gdyż konsty­
tucja średniowieczna nie została zniesiona, a tylko 
pogwałcona przez wzrastających w silę monarchów. 
Idea stosunku rządu do społeczeństwa przed fran- 
cuskiemi myślicielami została teoretycznie na nowo 
poruszoną przez filozofów angielskich, którzy głosili 
teorję podziału władz: rząd nad narodem nie może 
być zęśrodkowany w ręku jednego człowieka lub 
nawet pewnej grupy ludzi; władze są trojakiego ga­
tunku i każdy z nich winien sprawować kto inn̂ »̂ , 
zupełnie od przedstawicieli pozostatych władz nieza­
wisły; władzę prawodawczą ma sprawować naród, 
wykonawcą praw ma być król pod warunkiem, że 
tych praw nie nadużyje; sądownictwo winno mieć 
swoje specjalne organy. Zasady te niezawodnie były 
znane we Francji i musiafy w odpowiedni sposób 
w^ptywać na stosunek umysłów  ̂ do władzy francu­
skiej, opartej na podstawie wręcz sprzecznej; aż wresz-̂  
cie znalazły one swego teoretyka w narodzie fran­
cuskim w osobie Karola Monteskjusza, który w licz­
nych swych dziełach, najczęściej pod zasłoną analo* 
gji, krj^tykuje ostro stosunki polityczno-społeczne wć
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Francji/a w „Duchu Praw“ (1748 r.) obejmuje całe 
polityczne prawo państwowe, dając podstawowe za­
sady dzisiejszego konstytucjonalizmu. Stawia on pra­
wie za ideał konstytucję angielską, kładąc nacisk właś­
nie na podział władz i na ich wzajemny dla siebie 
szacunek i gwarancję; król ma veto (nie pozwalam) 
w prawodawstwie narodu, zaś naród kontrolę nad 
wykonywaniem praw; sądownicza władza od tam­
tych zupełnie niezależna.

Jednocześnie z tym reformatorem stosunków 
polit3!'cznych, zbawiają się całe grupj  ̂ reformatorów 
w innych dziedzinach życia, którz\' dają wyraz no­
wym poglądom, teorjom i dążeniom, a zawsze godzą 
przeciw tradycji, przeciw stanowi obecnemu, który 
nie zadowala potrzeb spólczesnych; stąd cechą cha­
rakterystyczną ruchu jest bezwzględny sceptycyzm 
w stosunku do przeszłości i do teraźniejszości. I oto 
Wolter (Voltaire), gienjalnj^ niezwykle rzutki, wszech- 
stronn3/ umysł, d3^skred,vtując tradycję, wznosi kult 
rozumu; zwraca się przeciw wszelkiemu autor3ńeto- 
wi, wszelkiej uznanej powadze, przedewszystkim zaś 
powadze kościoła. Nie wyznaje on żadnych okre­
ślonych przekonań polit3xzn3^ch, posiada raczej pe­
wien instynkt okolicznościowy, rzuca aforyzm3?' (tre­
ściwe, krótkie zdanie), ujmujące teorje z różnorod­
nych dziedzin życia, między innemi odnoszące się do 
ustroju państwowego; „szerzy raczej miłość wolno­
ści, aniżeli wyświetla jej prawa.“ Wszelkie instytu­
cje poważane oparte są na sile, wyz3^sku lub na bez­
myślnym przyzwyczajeniu się; jedyne prawo, mające
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racjQ b\4u, sprawiedliwe, nie krzywdzące i stale, jest 
to prawo natury—głosi on.

Tę myśl podnosi i rozwiją do ostatecznych gra­
nic Russo (Rousseau); przemawia on przedewszyst- 
kim do uczucia, jednak wzrusza całą budowę spo­
łeczną. „Człowiek urodził się wolnym, a wszędzie 
znajduje się w kajdanach,“ woła na samym począt­
ku znakomitego swego dzieła: ,,Umowy społecznej“ 
(Contrat social ou Principes du droit politique). Skąd 
pochodzi niewola człowieka? Z nierówności ludzi, 
która oparta je.st na prawie własności. Kto pierwszy 
odgrodził kawałek ziemi i powiedział: to moje, ten 
skazał ludzkość na niewolę. A więc należy zburzyć 
prawa własności, prawa sztucznie stworzone i po­
wrócić do stanu natury; wówczas jedynie może za­
panować wolność i równość, które wzajem się uzu­
pełniają. istnienie państwa wyprowadza Russo z do­
browolnej umowy społecznej; wola zwierzchnicza na­
rodu, który umowę zawiera, jest prawem; umowę 
tę dobrowolną jednak zgwałcono, monarcha i uprzy­
wilejowani uzurpowali (zagarnęli nieprawnie) swoją 
władzę; należy więc umowę odnowić, zmienić, oprzeć 
ją na „prawie człowieka.“ Russo wytknął więc ja- 
kob}' plan nowego pozytywnego już działania, bu­
dowy, nie ograniczając się do burzenia, negacji 
(przeczenia) swych poprzedników. Idzie on też znacz­
nie dalej, niż połowiczny reformator Monteskjusz, 
któr}/ za ideał stawiał ówczesny ustrój w Anglji, 
który wskazywał, o ile możnaby zmienić i ulepszyć
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istniejący stary ustrój, ale nie myślał o możliwości 
i nie dawał podstaw do nowego ustroju.

Ci trzej filozofowie to filary ruchu ówczesne­
go; obok nich myśli, działa plejada wyznawców rê  
form i agitatorów. Myśli nowe, dla których grunt 
w znudzeniu uprzywilejowanych, w niezadowoleniu 
krzywdzonych był doskonale przygotowany, krzewią 
się z niebywałym powodzeniem we wszystkich kla­
sach t. zw. oświeconych, wszędzie znajdują gorące 
spółczucie. Na dworze interesują się bardzo tyrp 
ruchem, czytają nowe dzieła, broszury z zajęciem 
i spółczuciem; entuzjazmują się do ich autorów, 
którzy nawet są tam owacyjnie przyjmowani; za 
przykładem dworu idzie arystokracja, szlachta, du­
chowieństwo wyższe; do powodzenia przyczyniają 
się niemało zalety zewnętrzne pisarzy: żywy, barw­
ny, ognisty, piękny styl, oryginalna formą ujęcia my­
śli, I stan trzeci czyta nowe dzieła, ale z innym uspo­
sobieniem; bo myśli filozofów, to płód ich nieskry- 
stalizowanych może wyraźnie, rozproszonych, ale 
ich myśli, może tylko uczuć; nowe hasła budzą świa­
domość tych potrzeb i żądań, jakie w nich już tkwią. 
To też ta bogata, różnorodna literatura doby przed­
rewolucyjnej przyczynia się niezmiernie do przygód 
towania gruntu pod Rewolucję.

A jednak jak daleką jest jeszcze ta literatura 
od haseł samej Rewolucji! Rewolucja postawi sobie 
dwa hasła: wolność i równość; tymczasem wszyscy 
reformatorowie XVIII w.j aczkolwiek burzą się prze­
ciw niewoli i nierówności, w pozytywnych swych
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dążeniach nie dochodzą ani do republiki, jako ustro­
ju politycznego, ani do demokracji, jako ustroju spo­
łecznego. Wszyscy oni są z przekonania monar­
chistami i rzecznikami organizacji cenzusowej. Mon̂ - 
teskjusz np. władzę wykonawczą yjowierza królo­
wi, Wolter jest monarchistą, Russo nawet, który 
najdalej odbiegł od teraźniejszości ku stanowi na­
tury, powiada: „Gdyby istniał nai'ód bogów, rzą­
dziłby się on demokratyeznie, ale rządy tak dosko­
nałe nie są odpowiednie dla ludzi.“ A  w innym 
miejscu przedstawia, że dla narodu silnego, boga­
tego, najwłaściwszym jest ustrój monarchiczny; re­
publika zaś odpowiada państwom małym i biednym; 
to też ostrzega Francję przed ustrojem republikań­
skim. Pisarze ei usiłują jedynie wprowadzić do 
monarchji pewne instytucje republikańskie; nie zni­
szczyć, łecz zreorganizować monarchję; w osobie 
króla stworzyć wolny rząd, a uprzywilejowanych 
z pochodzenia zastąpić przez kwiat narodu, wy- 
brany z pośród posiadających i wykształconych, 
któryb}' stanął na czele narodu.

ROZDZIAŁ III.
Dwa łożyska nowej myśli i akcji reformatorskiej.

b) Usiłowania reformatorskie króla 
i jego urzędników.

Z powodu usposobienia nionarchicznego całego narodu niożlii- 
wą była akcja reformatorska króla, który mógł był ustępstwa­
mi sprowadzić fuch reformatorski na drogę stopniowej ewo-
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lucji.-7-Walka na dworze między ludźmi reform a zacłiowa.w-. 
cami dążącemi do utrzymania starego porządku rzeczy. Wobec 
smutnego stanu finansowego dwór decyduje się na reformy;, 
wyrazicielem tego kierunku jest Necker, który zwołuje Stany 
Gieneralne.—Połowiczność reform i dwulicowość rządu wobec 
stanu trzeciego—Charakterystyka Kajetów; dają obraz pra­
gnień, dążeń, żądań ówczesnego społeczeństwa. Wybory 
Stanowisko ludu.—Stanowisko stanu trzeciego jako Narodu.— 
Otwarcie Stanów Gieneralnych; rozpoczyna się walka stano­
wa, streszczająca się w sporze o sposób głosowania: wedle 
stanów czy wedle głów.—Faktyczne zniesienie obrad. — Stan 
Trzeci wreszcie, wbrew królowi i Stanom pozostałym, przy­

stępuje w imieniu Narodu do pracy ustawodawczej.

Dzięki monarchicziiemu usposobieniu refor­
matorów i na razie burżuazji a nawet i włościan, 
gdzie miłość i zaufanie do króla panowały niepo­
dzielnie, możliwą b}da akcja ze strony króla, który 
mógł był się oprzeć na tych właśnie klasach nie­
zadowolonych a ufnych, i reformami, częściowemi u- 
stępstwamina rzecz ludu, mógł był zapobiec wrzeniu. 
I oto zjawia się obok poprzednio wskazanej literatury  ̂
inna, inni reformatorowie, którz} ,̂ stojąc bezwzględ­
nie przy królu, doradzają mu środki odpowiednie 
do ducha czasu, ogólnego nast]'oju narodu.

Intendent (urzędnik królewski na prowincji, 
zbięfający podatki  ̂ na rzecz skarbu) z Limoges J. 
Turgot (czyt. Tiirgo) przedłożył następujący plan 
działania: zaprowadzić silną decentralizację na
rzecz prowincji, stworzyć przedstawicielstwo naro­
du, pócżąwszjr od gminy, idąc coraz wyżej do mu- 
nicypalności, okręgu i t. d.; pobór i rozkład pódat-
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ków pozostawić samym opodatkowanym; przepro­
wadzić reformę skarbu; ułatwić kredyt obywatelom 
dla podniesienia rolnictwa i przemysłu; znieść dla 
ułatwienia przemysłu cechy, ich zamknięcie; stwo­
rzyć wolny handel wewnątrz kraju przez zniesie­
nie linji celnych wewnętrznych. Taką jest treść 
sześciu dekretów z roku 1776. Warunki króla 
tymczasem były ciężkie; skarb pusty, długi wzra­
stały niepomiernie, należało przedsięwziąć jakąś 
stanowczą akcję; to też Turgot został wezwany na 
dwór jako minister. Rozpoczął on przeprowadze­
nie swego planu ŵ życie, między innemi ogłosił 
zniesienie ceł zewnętrznych, a więc wolność wpro­
wadzania do kraju zboża zagranicznego; na skutek 
tego spadty ceny zboża więcej niż o połowę; było 
to na rękę biedakom, lecz nie właścicielom więk­
szym, to też podniósł się krzyk; parlamenty zapro­
testowały przeciw zaregiestrowaniu tego prawa, 
dworacy, nieprzyjaźni Turgotowi, pokierowali tak 
opozycją, że i lud stanął przeciw wolnemu handlo­
wi. Turgot, pomimo że dane prawo utrzymał, 
a oprócz tego wymógł na królu jeszcze sześć edyk- 
tów w duchu swego planu, musiał jednak ze sta­
nowiska ustąpić. Turgot przyczynił się do napra­
wy finansów, niczego jednak nie uczynił w kierunku 
zreformowania stosunków społecznych, gdyż pew­
na choć nieznaczna inicjatywa jego w tym kie­
runku była stanowczo przez dwór paraliżowana.

Z Turgot rozpoczęła się jednak walka z mi- 
nisterjum i na dwOrze wogóle, mianowicie między
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ludźmi reform przy królu w rodzaju Turgot i dwo­
rakami, schlebiającemi królowi, a usiłującemi go 
przy dawnym stanie rzeczy utrzymać. Ten Stan 
rzeczy jednak stał się tak ciężkim, że król, pomimo 
swej słabości i bierności, coraz silniej musiał się 
skłaniać ku reformom. Więc po pewnej przerwie 
na dwór został znowu powołany jeden z nowych 
łudzi, Necker (czyt. Neker) jako dyrektor skarbu. 
Był to znakomity bankier, lecz cziowiek bez żdól- 
ności politycznych, to też nie obejmuji^ćy sytuacji; 
zaprowadził on pewne oszczędności na dworze, za­
ciągnął nowe długi, aby spłacić już istniejące, wresz­
cie przedłożył królowi memorjał, w którym po­
stawił kwestję bardziej zasadniczo, mianowicie się­
gnął do źródeł dochodów; do sposobu zbierania 
podatków; kiytykował ostro działalność- intenden­
tów i zaproponował, ażeby poborem podatków za­
jęli się sami opodatkowani; w tym celu zaproje­
ktował utworzyć przedstawicielstwo na prowincji. 
Król przystał na zwołanie przedstawicieli narazie 
w dwu prowincjach (w r. 1779); zebrania te w swym 
ustroju oparły się na da\'ćnych zgromadzeniach Sta­
nów; trzeci stan wybierał tylu przedstfawieiełi (24), 
Hu miała szlachta (12) i duchowieństwo (12) razem: 
głosowanie postanowiono według głó.w, t̂ ńn spo­
sobem stan trzeci zrównany został że stanami'uprży- 
wilejowanemi. Jak przedstawicielstwo było pożą­
dane na prowincji, dowiódł tego szereg petycji (po­
dań z prośbami) w tym duchu do króla. Sprawa 
jednak narazie żóśtała przerwana, miatiowiićie prżeż
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całkowite zajęcie uitiyśłów, a następnie i akcję 
rządu w sprawie wojny Ameryki Północnej o nie  ̂
podległość. Wojna ta i udział w niej Francji miał 
dla tejże znaczenie o t}de, że wywierał wpływ na 
umysły w kierunku republikańsko-demokratyeznym, 
dając przykład nowego porządku rzeczy, nowego 
ustroju, opartego na wołności i r ó w n o ś c i . W o j n a  
wpłynęła też i na finanse, gdyż Francja popierała 
czynnie Amerykę w wojnie ze swą rywalką An- 
głją. To też i Neckerowi wkrótce zbrakło kredy­
tu; wtedy jakby dla usprawiedliwienia się przed 
królem, a głównie przed narodem ogłosił on swój 
stawny Cornpte rendu (sprawozdanie), rodzaj memo- 
rjału, V/ którym w jaskrawych barwach, a właści­
wie cyfrach przedstawił grozę sytuacji; memorjał 
ten opublikował, tak że dostał się on do sze­
rokich mas, a skompromitowanie dworu było 
.zupełne.

Necker dostał dymisję; urzędnicy dworu, prze­
ciwni reformom, diichowi czasu, duchowi inowacji, 
zwrócili się do dawnego systemu monarchicznego, 
opartego na t. zw. racji stanu; próbowali jeszcze

*) Republika amerykańska stała się modną, konstytu­
cja Stanów Zjednoczonych z wielkim zajęciem rozważaną, to 
też późniejsze formy, terminy Rewolucji są pochodzenia ame­
rykańskiego; republika, uważana za formę nieziszczalną dla Fran­
cji, w  której rewolucja musiała być narodową i unitarną (je­
dnoczącą), przestała być chimerą dla Francuzów, gdy ujrzeli 
jej Wzór realny.
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wydawać nowe akty stanow(>; ministrowie skarbu 
ostatecznie naprężyli stan finansów; wreszcie wy> 
czerpawszy kredyt absolutnie, chwycili się nowego 
środka, mianowicie zwołali w r. 1787 znaczniejszych 
obywateli (notables) na naradę, 144 najznakomit­
szych członków, do których miano największe za­
ufanie, jako przedstawicieli narodu. Ale naród od- 
razu spostrzegł, że to tylko mydlenie oczu, bo 
jakże mają mówić w imieniu ludu jego „przedsta­
wiciele“ , nie wybrani przez niego, lecz powołani 
przez króla; dali też wyraz swemu na owo zgro­
madzenie zapatrywaniu w humorystycznych afi­
szach, wierszykach, wyszydzających postępek kró­
la. Lecz nietylko lud zajął w stosunku do niego 
stanowisko opozycyjne; na takim samym stanęli dla 
innych zresztą przyczyn człoukowie zgromadzenia. 
Gdy minister w ś̂ród wielu pięknych i czułych słó­
wek zaproponował dla ratowania Francji nieznacz­
ny podatek gruntowy, któryby obowiązywał w^szyst- 
kich obywateli, nawet i kler, zgromadzenie po krót­
kich naradach stanowczo zgodnie odmówiło, i tyl­
ko tak niewykształceni politycznie ludzie, jak ów­
cześni kierownicy rządu, mogli się byli w tym 
względzie łudzić; bo ('zyż inaczej mogli postąpić 
notablowie, przedstawiciele starego feodalnego spo­
łeczeństwa, powołani do dobrowolnego zrzeczenia 
Się przywilejów, zagwarantowanych przez tradycję? 
Na zgromadzeniu notablów  ̂ Lafayette (czyt. Lafa- 
jet) poraź pierwsz}' rzucił ów ważny projekt; nalę- 
żałob}  ̂ zgromadzić Stany; a wię(' przedstawiciel-
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stwo całego narodu. Rząd w dan3nn wypadku wy­
stępował w duchu postępowym, notablowie zajęli 
stanowisko reakcyjne, a jednak opinja przeciw nie­
znośnemu rządowi była w narodzie tak silna, że 
stanęła ona teraz za notablami, widzą w nich opo­
zycjonistów wobec rządu, a więc swych poniekąd 
sprzymierzeńców. Minister Calonne (czyt. Kalon), 
zirytowany' postępowaniem notablów, wydał rodzaj 
memorjału, w którym bardzo ostro krytykuje no­
tablów, kler np. nazywa chwastem społecznym; po­
ciesza się iny ś̂lą, że duchowieństwo wkrótce bę­
dzie zmuszone do płacenia podatków, bo jest do 
tego obowiązane i t. d. I znów ten memorjał roz- 
szedł się po całej Francji i odpowiednio oddziałał 
na opinję publiczną.

Calonne jednak otrzymał dymisję. Następca 
jego zwrócił się dó środka Neckera, mianowicie 
w r. 1788 zwołał we wszystkich prowincjach zgro­
madzenia narodowe prowincjonalne na wzór dwu 
z r. 1779. Witano je jako jutrzenkę swobody, za- 
j)Owiedź parlamentu na wzór angielskiego. Zada­
niem owyn:h zgromadzeń miało być rozłożenie po­
datków oraz organizacja administracyjna. Błąd 
w przeprowadzeniu tego projektu, błąd zasadniczy 
polegał na tymi, że ustanawiając nowe organizacje, 
nie znoszono dawnymh, które już spełniały te same 
funkcje, nie usunięto mianowicie intendentów, któ- 
rz_v zajmowali się zbieraniem podatków i nie uszczu­
plono władz_v parlamentów, instytucji właśnie ad-

Rewokicja francuska. 3
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ministracyjnycli. Tu tuż [.ujwstalo silnu zaiiiiusza' 
niu, za ‘ ńini zastój w adniinistrauji; jaarlaiiieTi- 
ty zajî dy silnie opuzycyjnu stanowisku woliec zgro- 
niadzen |)rowiiicjuna1ny(di; na ('z<de oi)Ozy('ji staną! 
pailament paryski, który iicl]walił, aby ministra Ga­
lon nti za nowe dłngi oddać |.)od sąd, zaś i)rzuuiw 
królowi wygotować tuż akt oskarżenia, Roż('Szlo 
się to znów po całej Kjaunąi, i oto z wojny między 
parlamentami a zgromądzeniami pro win ej on al nenii, 

, z wojny o charakterze reakcyjnym, (bo parlamen- 
gV wobec zgromadzeń ])rowincjonalnycli przinlsta- 
wialy ż3’wiol reakcyjiyy, jako bardziej stanowe', zło­
żone z bogatej Imrżuazji, w części ze szlaclittb, 
z tej wojn}" reakcyjnej wyjiiywa uświadomione jed­
no żądanie w całej Francji; podatki na podstawcie 
istniejącej, bo niezniesionej konstAńiicji mają prawnj 
mdiwadać jedĄmie vStan}' Gieneralnm Rejiresja króla 
wzgięclemi |jarlanu‘ntów nie ])omogla, bo morze' już 
się i'ozkołysa1o. Do walki wszedł noww czĄmnik— 
lud, szerokie tliinną które, już nie [irzylączając się 
do żadnego z partnerów wmjny istniejącej, postawd- 
ly nowu' ' hasła, swnije żądania, ])()mimo że waalczą- 
(wą każd}  ̂ na swmją rękę, usiłowali lud sobie zjed­
nać, na nim się w' walcc' 0])rzeć.

W r. 1788 król wydał ośm ed\dś:tóvy, mięilzy 
innemi zniiisł ojiorne parlament\y zaprowaadził no- 
węy proces sądowy. Parlam('ny w^szystkic rzecz}'- 
wiście zaw’iesily swu' funkcjonowauiie, ale ponie­
waż samych sądeny brakło, nastał zupełn}" zastój 
ŵ sądowmictwie. Zamieszanie zmierzało ku anai'-
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rliji; na prowincji .wojsko łączyło sic z parlamentami, 
gdzieindziej prowimąe iączyly sie między sobą dla 
silniejszego wystąpienia; dwór tracił gdowę, wiacszidc, 
nie mając innego wją.ścia, zwi'ocdl się z nadzieją 
przedsięwzięcia jakiej.ś akcji do jedynego ezlowie- 
ka rządowego, któr\- zacdiowal jccszczi* energję i sta~ 
nowczo.ść w działaniu, do Neckera. A  ijnię Neck('- 
ra łąiczyło się w 0])inji pubłicznej ze zwołaniem 
Stanów Gi('nerałny(d], gdyż w swym Compte-iamdn 
doprowadził on do ostatecznego wniosku, że w tym 
•środku jed}my |■ atun(‘k Francji; to też niianowanie 
jego ministrem skaidju zostało ])rzyjęte z entuzja­
zmem!

Opinja ))ub!iczna zaś- -to w danej (diwdłi już 
największa potęga w j)alistwie; naród zyskiwał co­
raz więcej uświadomicmia swego stanu. My.śl filo­
zoficzna, oderwana, odegrała swą rolę, ł^udziła umy­
sły wszystkicłi klas oświeconycli, burząc naw3dc- 
nienie i poszanowanie tradycji, stawiając na przy­
szłość idiaał ('zystego rozumu, I'ozumn wolnego, któ- 
v \  miał wydarać nowe form)  ̂ dla życia we wszel- 
kicli tegoż dziedzinaidi. Pod w])ł3'wern tej wielkiej 
myśli filozoficznej w klasie oświeconej biirżiiaiji 
budziło się poczucie jcą praw, do którycłi żądania 
czuje się najzupełniej i)rzygotowanąi i silną. Te ide- 
aĄ, ujęte w formę klas^u'zm.'j abstrakcji, nie mó­
gł}" dostać się do |)rostycli umysłów ludu, a jednak 
lud, nawet nic znając' nowycłi teorji, otrząsnął się rów- 
iiicaż z bezwładności i bezmyślności dotycłiczaso-, 
wej. Położenie' wieśniaka jaozornie polepszyło się
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w w. XVIII: podczas gdy w Europie poddaństwo 
i pańszcz î^zna wzrastały w siłę, gdy np. u najbliż­
szych sąsiadów Fr3^deryk W. potwierdził je spe- 
cjalnemi rozporządzeniami, we Francji dotychcza- 
sowj^ chłop—niewolnik stał się woln\mi właścicie­
lem ziemi; ekonomicznie jednak dola jego przed­
stawiała się smutniej, niż w czasie rozkwitu feoda- 
lizmu w w. XIII; dawniej h y l  chłop na służbie 
u pana, któiy dawał mu za to swą potężną opiekę; 
teraz szlachcic przestał b3'’ć panem, ale nie stał się 
współołwwatelem uciekał do miast, pozostawiając 
włościanina, któremu jego drobna własność nie wy­
starczała na utrzymanie, na lasce swego dzierżaw­
cy—spekulanta ziemią; to też czymsz dzierżawny, 
])odatki (głównie pogłówne i szarwark —- praca przy- 
budowie dróg, mostów) wy^czerpują wieśniaka osta­
tecznie, a gdy przyąrlzie rok ciężki, nastaje głód. 
zjawiają się cale bandy'' żebraków, do których ad­
ministracja odnosi się z najbezwzględniejszą suro­
wością. Obok tego faktyu:znego stanu rzeczyą co­
raz nieznośniejszego, na uświadomienie krzywdy  ̂
wpły^waii ci, którzy byli jej bezpośrednią przyczy­
ną. Szlachta ])od wptywem nowyudi idei wpadła 
w pewien sentymentalny" demokratyzm; wyczuwa­
jąc pogardę dla ciemnymłi tłumów, nabrała pewne­
go dla nich współ('ziicia, które się przejawiało w li­
teraturze popularnej. Rząd, rozpocząwszy- wal­
kę z parlamentami, wciągnąwszy do tej walki 
oporne mu zresztą zgromadzenia prowincjonalne, 
usiłował oprzeć się na ludzie, który uważał za ])ew-
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iią swą podstawę w walce przeciw wspólnym wro­
gom,—„panom“; ale jednocześnie też samą podpo­
rę usiłowali pozyskać sobie jego przeciwnicy; w tej 
gonitwie za popularnością posługiwali się bardzo 
niebezpieczną dla siebie bronią: uświadamiali lu­
dowi jego krzywdy. I świadomie już, dla zyska­
nia sobie sprzymierzeńca w rzecz3"wiście wspólnej 
na razie walce, działał w tĄun sam\mi kierunku 
oświecony stan  ̂trzeci. I oto powstaje bogata lite­
ratura ludowa—polityczna; t r z y  t\^siące broszur do­
tąd naliczono; a pisane w duchu czasu jęz^ó îem 
zwięzłym, jasitym, nietylko przemawiały do zdro­
wego rozumu wieśniaka czv drobnoinieszczanina, 
lecz ujmowały nowe żądania w formę tak treś<h- 
wą, że dawał^  ̂gotowe doktiyn\' (zasady), które słu- 
ż y l y  wprost za hasła bojowe dla ludu.

Agitacja więc b\'ła silna, a grunt do niej przy- 
gotowanj' wiekami calerai; rok zaś ostatni specjal­
nie jej sprz^ ĵał: latem posucha, grad}', w zimie W}'-- 
jątkowo ciężkie mroz)  ̂ wplynęł}' na niezw^^kłe 
zwiększenie nędz} ,̂ głodu, to też zdarzaty się ży­
wiołowe drobne rozruch}' i gwałty; grupy włóczę­
gów bez zajęcia i bez chleba urządzały napady na 
magazyny zboża, na jego ti'ansporty, gdzieniegdzie 
na |)iekarnie, w Paryżu na hale targowe miejskie; 
nastąpiło nawet zderzenie tłumu z wojskiem w spra­
wie t. zw. Réveillon; gdy fabrykant, wynagradza­
jący zresztą względnie dobrze robotników, Wygłosił 
swe zdanie o dostateczności bardzo nizkiego maxi­
mum (najwyższej normy) j)łacy robotniczo), tłum
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poniimo obrony wojska zburz\j doszczetnin fa- 
l>rykę.

Wobec takiej więc opinji publicznej wystąjiii 
Necker ze swą działalnością reformatorską. Roz­
począł ją od zniesienia ostatnich calyktów królew- 
skicli i aby zjednać sobie opinje [)arlariientów, po­
wołał je znowu do zareg'iestrowenia danego r(')z- 
poi'ządzenia; parlament paryski spełnił jego wolę 
i we wrze.śnin zaznaczył, że powinny być zwołane 
Stan}' Gienei-ałm'; jako zaś instytucja staiujwa, ])0- 
stawił im za wzói* dawne z 1614 r., czyli z głoso­
waniem wmdłe stanów, n\v w('dłe gdów, jak to mia­
ło miejsce w zgromadzeniach prowincjonalnycli; 
gdosowanie stanovv'e, łącząc szlachtę z kłeiaaii, da­
wało ii|)rzywiłejownmym większość, bo dwa gh')sy 
¡irzeciw jednemu głosowi .Stanu Trzeciego, głoso­
wanie zaś pogłówne utrzymywało równowagę, bo 
ilość posłów szła(d]ty i ducłiowieństwa razem rów­
nała się iłości posłów stanu trzeciego. Opinja, 
która stanęła za [)ariamentami wnch opozycji prze- 
(dw króli^wi, przyjęła dodatek o stauowęym głoso­
waniu nieprzychylnie i stanowczo zei’wała z niemi- 
Neck('r |)róbował jeszcze lawirować mięilzy ż yoz t '-  
niami dwom a żądaniami narodu; zwołał znowu 
notablów, którzy, podzieleni na siednr sekcji, sta­
nęli za głosowaniem stanowym "). W grudniu i'.

* )  Trafnie bai-dzo cliarakteryzuje usposobienie nota- 
bló\y jeden z historyków, zestawiając cel działania ich zgro­
madzenia z r 1787 i z r. 1788. Co czynili uotabłowie w r-
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1788 wreszck' przedłoży! Neckor memorjal, w któ­
rym zażądał podwojenia liczby posłów do stanu 
trżeeiego; na tysiąc posłów połowa jna przypadać 
na stan trzeci; sposół) głosowania, najważniej­
szą j,n<a razie sprawę, zostawi! do rozstrzygnię­
cia większości; do tego do]ącz\’l rręgidamin wybo- 
i'ów; |)rawo głosowania ma każdy o|)odatkowuany, 
¡)onieważ zaś pogłówne np. obejmowało wszyst- 
kicli prawie o!)ywateli, zatym takie okreśbrnie rów­
nało się prawie zasa(łzie iiowszeciun-go gloso­
wania.

Dnia 27 grudnia obiaidowano naił trnuiż s[)ra- 
wami na królewrskiej Radzie Stanu w Wersalu 
i ogłosztnio jej Rezultat, kt<n-ego główne aitykuły 
zapowiadały prawfi narodu do rozstrzygania spianv 
podatkow5u.',h i równość wszystkie!.) obywateli w o ­
b e c  |:)odatku; ])erjodyezność .Stanów Gieneralnych, 
urządzenie budżetu W3U.[atków, ustalmPe listy cy­
wilnej (docliodów' króla), oddanie Stanom s])i’aw 
lettre de cachet i wolności i)ras3ą zwołanie .Stanów 
ProwincjonalnycLi w całym królestwie, uproszczi'- 
nie są-stemu administractąnego, podW'Ojeni(' ilości 
posłów stanu ti‘zeciego. A  wiec korona al>dyko- 
wala Z(' sw(\go samov\dadztwa.

Stan trzeci przyjął Rezultat jednogłośnie, kler 
w większości, szlachta również całkowici(' go nie 
odrzucała, choć obawiała się o swe przywileje, na-

I7S7? za|)y1nje. Odpowiada na to: Bronili swycli pi-zywilei()W  
przed tronem. Go czynili notablowie w r. 1788? Bronili swych 
prz3'^wilcj<3w przed narodem.
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razie przedewszystkim o to, aby nie przeszło glo­
sowanie według głów. Wszyscy pragnęli zmiany 
porządku rzeczy, żądali reform od króla i byli mu 
za ich obietnicę wdzięczni — miłość i zaufanie d(.> 
króla panowało powszechnie, wszyscy okazali się 
patrjdotami w szerokim znaczeniu tego wyrazu. Na 
powierzchni morze uspokoiło się.

Dwa punkty tych nowych ustępstw są dla 
rządu charakterystyczne; nie był on szczeiym w ma­
nifestowaniu swych przyjaznych uczuć dla stanów 
upośledzon3mli, gd}̂  tworz\d tak szeroką zasadę 
głosowania; przeciwnie, zamierzał U('Z3mić sobie 
z niej potężne narzędzie w walce ze stanami, któ­
re uważał za jedynie uświadomione; ciemne tłu 1113' 
miały rau posłużyć jako siła reakc3"jna. Jak we wszel­
kich warunkach społeczno-państwow3’'ch, tak i w no­
wych warunkaci) usposobienia t3"ch tłumów, rząd 
zupełnie się nie orjentował, nie spostrzegł więc, 
że mimowoli ukuł najgroźniejsz3?  ̂ oręż przeciw so­
bie samemu. Druga sprawa w ten sam sposób cha- 
rakteiyzująca intencje rządu, to b3do pozostawie­
nie nierozstrzygniętym sposobu głosowania, wła­
ściwie zaś ciążenie ku zasadzie stanowej; obawiał 
się rząd stanu trzeciego, to też nie chciał go rów­
nać z pozostałemi, nie stawiał zaś otwarcie tej 
kwestji również z obaw3  ̂ pi'zed opinją. I ta oko­
liczność wbr('w zamiarom ]'ządu prz3a'Z3miła się do 
jego zguby.

Agitacja przedw3daorcza padła na grunt bar­
dzo dla ruchu podatn3'. Rok b\d w3jątkowo ciężki,
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nędza doszła do niezwykłych rozmiarów, niezado­
wolenie z warunków rosło jak lawina; uświado­
mienie polityczno-społeczne, stanowe przedewszyst- 
kim, |KJStępow”ało z każdym dniem. Głosowanie 
prawie pow^szechne, a więc na zebrania przedw’'}- 
borcze w parafjacli gromadzili się ze wszystkich 
stron mieszczanie oraz wdościanie, którz}", aczkol- 
MÓek i)rzt'ważnie analfabeci, brali udział w akcji, 
bo król ich wezwał do wypowiedzenia się w celu 
poprawdtn.ua im losu; nastąpiło zetknięcie mieszczan 
z włościanajiii, a co za tym idzitą uśwdadomienie 
ws[)ólności inteJ‘esów.

W st3'czniu 1'. 17.S9 król ogłosił list z wezwa­
niem w'sz\cstki(di j)oddainadi, aby dali poznać swe 
życzenia i zażalenia; pi-zyznal, że czuje się zmii- 
szon\'ni do tego wezweinia pi'zez zł\' stan finansów', 
administracji, l)rak spokoju wewmetrznego, czemu 
sam nie jest ŵ stanie zaradzić. Wdęc też sciio- 
dzili się w?sz_vscĄ' .uciśnieni i wypowdadałi swe za­
żalenia i skargi, ])okładając naiwęyższą wiarę w kró­
lu, jedynym swym opiekunie. Znakomity obraz 
niezadowa:)ienia z woarunkówy a z drugiej stnany' 
raonarcłiizniLi mas ludowyycli dają nieraz źle reda­
gowanie, nieścisłe, a jednak wysoce cliarakteiy- 
st\'czn(' i wymownt,' t. zwa Kajety Stanów-, t'z\di ro­
dzaj mandatów ,̂ jakie otrzjmwwali p(.)słown'e od in­
nych wyborców '̂ (jest it.di zebranych przeszło 30 ty­
sięcy). We wszystkich Kajetach podnoszono żą­
danie wa)lności; absolutyzju nie ma prawnej pocl- 
stawyy nie daje gwoirancji sprawdedłiwj^ości; żądaji



równości niema. Trzeci stan idzi*' dalej; żą<la on 
zniesienia wszelkich slnżebności, pozostałydi prze­
żytków feodalizmn; żąda dalej «'warancji osoby 
i własności; wolności prasy, odpowiedzialności mi­
nistrów; samorządnego rozkładu i poboru podat­
ków; zajęcia się rządu ))0(lniesieniem i'olnii'twa 
i handłu. Wieśniacy wypowiadają łiczne swe żale. 
Kajety wieśiiiaków i mieszczan są i‘edagowane 
wspólnie; miesz(‘zanie odgrywaiją tu rolę światłych 
kierowników; zl)liżenie takie wywołało osłabienie 
dotychczasowego antagajnizniu (nienawiści opaitej 
na spi’zeczności interc'SÓw) klasowego i nawiązanie 
nici wzajemnej sympatji, twoi'zą się zawiązki ¡przy­
szłego stronnictwa demokratycznego; jednocz<dnie 
glosowanie powszechne zwiastuje.' republikę, natu­
ralną formę demokracji. A więc choć Kajety są 
jeszcze nawskroś inonarchiezne, nie czynią nawet 
króla odpowiedzialnym za zły stan rzeczy, a prze­
ciwnie wydaje się on w nieb węzłem, jiałnoczą('y'm 
naród, przeciwstawiany jest feodałom, jako o]:)iekun 
słabych, to jednak wytwarza się stan dui'liowy 
ogólny rejpublikański, myślenie' .n'].)Lib}ikańskie, a jed­
nocześnie nawet zaczątki ojalne ustroju demokjaa- 
tyczno-republikańskir'go. Wszyscy wyborcy ze sta­
nu trze(.'i('go zahandi swym deputowanym, aby uwa­
żali się za przedstawicieli nie jednego stanu, lecz 
całego narodu, l>o ypozostale stan\ą to zaledwii; jed­
na piąta część narodu. A wn'szcie Kajidy niejed- 
nókrotnie stawiały pjmgrann" przyszłirgo ustrój n- 
Do takiej świadoiności swej siły doszedł stan trze-
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ri. Z rozpowszechnionycli w przededniu wyborów 
ni(;żlirzonyrh broszur agitacyjnych jedna najlepiej 
ciiarakteryziije i oki'esla to właśnie stanowisko sta- 
nii trzeciego. Co to jest Stan Trzeci (Qibest — ce 
que 1(' Tiers?) księdza Sieyèsa (cz\t. Sijes). Autor 
tego panifletii rewolmyyjnego stawia ti'zy zasadnicze 
pytania i da](' na nie lakoniczne, ale sihv‘ odpowiedzi: 
Czyni jest stan trzeci? Wszystkim. Cz^mi był 
w dotychczasow3uii ustroju polit3u:zinuTi? Niczym. 
Czego żąda? B3T cz3unś. Pomimo namiętnego tonu 
i Sic3Ts jest, jak wsz3̂ sc3̂  dotąd, skroran3un, umiar- 
kowaipvm w żądaniach, choć jasno, bezwzględnie 
dociera do najrdzenniejsz3'’ch zagadnień: stan trzeci 
jest prawdziw3un narodem, lecz uciśnion3mi, należy 
w\^zwolić go z jarzma narodu fałsz3'wego (u].)rz3- 
wilejowanAudi).

Dwór ostatecznie zdecv'dowal się na zwołanie 
Stanów Gieneraln3ndi na d. 27 kwietnia. Licz3d on 
wiele na ciemnotę mas, na prowincjonalne niezgo- 
d3" i rozterki ]irz3̂  w3d)orach, na różnice w' poglą- 
dac'h i żądaniach posló\v; t\nnczasem ŵ ciągu mie­
siąca Stan Trzeci uformowaal się w jedno ciało, 
jako ob3’watele jednego narodu. Tak uzbrojeni sta­
nęli na ])jęrwsz3nn zgromadzeniu w Wersalu. Ze- 
bi'alo się przeszło t3?siąc posłów: od duchowieństwa 
291, od szlacht3" 270; od stanu trzeciego 537 ('wśród 
nici) 5 księż3P 11 szłacht3ń. Wśród jiosłów stanu 
średniego wdełu było ludzi o wybitnych umysłach 
i charakterach, „w3Trani" całego stanu, z prze- 
ś\viadczeniem, że na nich spocz3^wa prz3^szlość kra-
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ju. Przedstawiciele dwu innych stanów, to ciż sami 
notablowie z przesądami uporczywemi, z jedynym 
celem — obrony swych przywilejów przed królem 
i przed narodem; niższe duchowieństwo jedynie 
skłania się ku Stanowi Trzeciemu.

Heroldowie królewscy" wedle zwyczaju otrą­
bili pierwsze zebranie na d. 4 maja. Dnia 2 maja 
przedstawiły się królowi Stany, każdy oddzielnie, 
4 maja odbyło się uroczyste nabożeństwo z wszel- 
kiemi ceremonjami zwyczajowemi. 5 maja król oso­
biście otworz3d' posiedzenia Stanów Gieneralnych. 
Dotąd pomimo różnydi clrobnych upokorzeń i po­
głosek, które zasmucaty „Przedstawicieli Narodu,“ 
nie została jeszcze zachwiana w nich głęboka wia­
ra w szczerość intencji króla; radość i nadzieja pla­
nowały powszechnie.

Król powdtał Stany mową, w której zaklinał 
je w imię królewskości, prosząc o pomoc; o przy­
rzeczeniach jednak, danych w grudniowym Rezul­
tacie, o konstytucji, o sposobie wreszcie głosowa­
nia, nie wspomniał; występował jako absolutn^  ̂ au- 
tokrata (samowładca), który wezwał swych podda^ 
nych po to t3dko, aby ratowali jego skarb; nie 
oświadczenie się za reformami, lecz przeciwnie 
strach i niechęć do wszelkich inowacji (nowego po­
rządku) brzmiał}" główną nutą. Następu}" mówca 
kanclerz, a wreszcie Necker, któiy przez trzy go­
dziny c z y ta ł  spirawozdanie z finansów (sfałszowa­
ne, bo podał liczbę długów na 56 miljonów, pod­
czas gdy ich b3cto 5 50— 560 miljonów) obadwaj w}"-



--4--1

powiadali się w tym samym duchu; uie koniecz­
ność, lecz wspaniałomyślność monarchy powołała 
Stan3  ̂ i to jedynie w celu radzenia nad potrzebami 
skarbu. Zła akuspyka sali sprawiła, że niedokład­
nie orjentowano się na danym zebraniu; przy czy­
taniu jednak i rozm^^ślaniu Stan l'rzeci dojrzał 
swoje położenie, mianowicie dwulicowość po­
lityki Ludwika XVI, właściwie zaś dworu; tracono 
wiarę w króla, lecz nic miłość; y)ostanowiono jed­
nak opierać się dworowi i jeg-o polit^uie, Caty na­
ród już nie byl usposobioii}' do dawania pieniędz}- 
bez odpowiedniej kompensaty, bez zapewnienia na 
przt^szłość trwałych gwarau('ji.

Nie wyzyskał król wielkiego dla siebie mo­
mentu, nadającego się do zamachu stanu. Zamiast, 
zrozumiawszy^ potęgę zorganizowanego stanu trze­
ciego, opi'zeć się na nim i podjąć politykę stopnio­
wych reform, król bez inicjatywy^, bez programu 
zawsze pod naciskiem chwili, utrzymiał się przy?- 
polityce zachowawczej, zawarszy ścisty sojusz ze 
szlachtą—antyhistoryczny objaw. T oto rozpoczyma 
się namiętna zaciekła walka; o to, czy?- utrzymać 
przywileje ze zgubą państwa, bo państwo z pustym 
skarbem istnieć nie mogło, a przymzymą olbrzymich 
niedoborów było niepłacenie podatków, yrrzywileje 
bogatych; c z y  też zwrócić państwo na naturalną 
drogę rozwoju, utrzymiać je przez zniesienie przŷ - 
wiłejów. Do walki śmiertelnej stanęty stany uprzy?-- 
wilejowane w imię prawa histoiycznego, ze świa­
domością, że stan średni pragnie ich zguby  ̂ z dru-



— 4f) —

giej strony stim trzeci w imię prawa rozumowego, 
nauczony doświadczeniem przez notablów, źe iip]'zy- 
wiłejowani nie ustępują sw\m-b przywilejów d()bi'o- 
wolnie.

Pierwszą sprawą do załatwienia na Zgromn- 
dzeniu vStanów była weiyfikacja władz (si)rawnlze- 
nio mandatów poselskich); na tymże zebraniu nale­
żało zdecydować wreszcie ważną sprawę sposobu 
glosownmia (czy wedle vStanów czy wedb' głów). 
Króli kanclerz, któi‘zy w mowie z d. 5 maja cliwna- 
lili głosowanie pogłówne, lecz dla Zgromadzenia go 
nie uznawali, wreszcie Necker uchylili się od decyzji 
w danej sprawie. Ważną jednak już dla pierwsze­
go zelnamia okazała się ona, skoro na nim miano 
uchwalać tak doniosłe rzeczy; tymczasem, pozostała 
w zawieszeniu. Ponieważ jednak był to jedyny 
środ('k do przeprowadzenia rewolucji (na razi(' ])o- 
kojowej), więc też odrazu na tjmi terenie roz])0- 
częła się walka; starły się dwit' zasady:, uznania 
starego feodalnego porządku spoleczm'go i dążenia 
do równości obywatelskiej, proporcj(jnalnego (sto­
sunkowa.) do dochodów) podziału podatków:

Stan Trzeci ogłosił się za przedstawiciela Rów­
nych Narodu; szlachta i kler walcz3dy o swe przy­
wileje. D. (3 maja, wedle ogłoszenia króla, .Stan 
Trzeci zgromadził się w sali ogólne], jako narodo­
wej, gdzie oczekiwał\'na nie—obecne dwa inne Sta­
ry. Szlachta jednak 188 glosami przeciw 5 7, kler 
133 przeciw 114 (przew.ażnie z pośród proboszczów 
wiejskich usposobionjmh demokratycznie) postano-



wili obrady oddzielne. Stan Trz('ci narazić nic wie­
dział, co pocz3mać, ])0 namyśle jednak na wmiosek 
posła Mirabcau (czyt. Miraboj szlachcica, postancj- 
■ wiono nie rozpocz^niać obrad, lecz W3>'słać deputa- 
cję do taint_vch Stanów z zaproszeniem ich do 
wsi)ólnej weryiikacji władz. Roz|;)rawpv nad tą pro- 
pozymąą nie doprowadził}' do przyjęcia jej jarzcz 
szłachtę i kłer; szłachta orzekła się stanowczij za 
roz])i-awami stanowemi. D. hS maja król w\nlal 
jnsmo, \v któyym \¥\?raził żjmzenie, ab}' Stany za­
brały się do j)racy. Bezczynność jednak z powodu 
prz(*szkód, które rząd tak łatwo mógd był z góry 
usunąć, trwała całe sześć tygodni, poczym ustąpiła 
już rewaalucyjnemu warzeniu.



CZĘŚĆ 11.

przebieg i^wolucj i .

ROZDZIAŁ IV.

Stan Trzeci konstytuuje się jako Zgromadzenie 
Narodowe.

Stan Trzeci wzywa Stany pozostałe do połączenia siq, po­
czym, wobec odmowy tychże, sam ogłasza się jako Zgroma­
dzenie Narodowe- — Próba protestu ze strony króla. — Przy- 
sięga „Jen de Paume.“ — Stanowcze opozycyjne stanowisko 
Zgromadzenia wobec króla, na skutek czego ten ustępuje, na­
kazując przyłączenie sic Stanów uprzywilejowan^mh do .Sta­

nu Trzeciego.

W czasie faktycznego zawieszenia obrad bez- 
cz3mność byia jetKoiie pozorną. Przedewszystkim 
Stan Trzeci pracował, zbierał się, rozważał poło­
żenie i dochodził do pewny^ch stanowczynth wnios­
ków. W5^powiedział je Sieŷ -ès d. 10 czerwca na 
ogóln3’'m zebraniu: dwa stan\̂  uprz^rwilejowaite nie 
chcą pracować, podczas gdy .Stan Trzeci, reprezen­
tującym Naród, musi rozpo(;ząć obrady; a więc raz 
jeszczt' należym wysłać zaproszenie do pozostałych 
Stanów, poczyrnm, nie oglądając się jnż na nie, ukon-
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stytLiować się i przystąpić do pracy. Postąpiono 
według tego projektu, a gdy odpowiedzieli nan 
przybyciem tylko pojedynczy członkowie tamtych 
Stanów, d. 11 czerwca Stan Trzeci ogłosił się jed­
nomyślnie jako Zgromadzenie Na]‘odowe'■'■). W imie­
niu Narodu, jako akt zwierzchnictwa, przedewszyst- 
kiin uchwaliło ono prowizorycznie, tymczasowo, 
aby podatki i kontiybucje, chociaż niepi'awne bo 
bez woli Narodu narzucone, były podejmowane 
w dalszym ciągu aż do nowej uchwaty Zgromadze­
nia; długi państwowui wzięło w swoją opiekę; po­
stanowiło zbadać przyczyny stanu Francji— â wiec 
wzięło na siebie odpowiedzialność za honor i uczci­
wość państwa. D. 19 czerwca ustanowiło czteiy 
Komitety dla załatwiania spraw głównie bieżących.

Rewolucja się zaczęła. Stan Trzeci, choć for­
malnie stał prz};̂  ki-ólu i tę lojalność swą sta­
rannie zaznaczał, postępował bez i nawet wbrew 
niemu, ogłosił swe zwierzchnictwo i i‘ozpoczął kie- 
ro\¥anie sprawmmi państwa; a więc nastąpił faktycz­
ny podział zwierzchnictwa międẑ ;̂  królem a naro­
dem, czyli rozpoczęła faktycznie swe istnienie re­
publika (klasyczne określenie Monteskjiisza w Fn-

'■■) Zgronuiclzenie to ogłosiło się wkrótce cl 9 lipca jako 
Ustawodawcze, czyli Konwencję, jak nazywano w XVII w. 
zgromadzenie, które miało za cel stworzenie Konstytucji, po­
mimo że wybory do Stanów Gieneralnych nie zapowiadały 
konwencji.

Rewolucja francuska. 4
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cyklopedji). Czerpiąc siłę duchową w usposobieniu 
sw\ ĉh wyborców, miał Stan Trzeci wiarę w siebie, 
odwagę i energję w konsekwentnym przeprowa­
dzaniu założenia, z którego wyszedł. A  na popar­
cie znajdzie siłę fizyczną w uświadomionych lub 
niezadowolon3^ch tłumach, które we wrogach Stanu 
Trzeciego widzą swoich wrogów, a do niego odno­
szą się jak do rzeczywistych sw3?'ch przedstawicieli, 
przez siebie W3d)raiwch. Tego poparcia dostarcz3" 
im przedewsz\^stkim lud paryski.

Protesty szlachty, kleru przeciw postępowaniu 
Zgromadzenia, bezpośredni wpł3'W reakcyjny dworu 
sprawiły, że król postanowił przerwać posiedzenia 
Stanu Trzeciego. Pod pozorem przygotowań do 
nowego posiedzenia królewskiego zamknięto salę 
obrad. D. 20 czerwca zeszli się posłowie Stanu 
Trzeciego, a znalazsz3J' salę zamkniętą, postanowili 
zgromadzić się w innej i obrad nie przerywać. 
Wybrano salę do gr3" w piłkę i aby na prz3^szłość 
nie dopuszczać do przerw dla podobn3n'h prz3mz3m, 
złożono tu przysięgę, że dopóty Zgromadzenie nie 
rozwiąże się, dopóki nie uchwali konstytucji Kró­
lestwa na statych pewnych podstawach. Ustąpi albo 
Zgromadzenie albo staiy ustrój; w zw3mięstwle 
pierwszego zapowiada się już całkowite przeobra­
żenie społeczne. Po złożeniu z entuzjazmem tej 
przysięgi, posłowie rozeszli się; jest to tak zwana 
od sali przysięga „gr3̂  w piłkę‘‘ (Jeu de Paume).

Tymczasem posiedzenie królewskie rzecz3''- 
wiście odb3do się, mianowicie d. 23  czerwca; zda-
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Ilia uczestników były rozstrzelone, ostatecznie jed­
nak najreakcyjniejsze żywioły w swych przedsta­
wicielach: królowej i bracie króla ks. d’Artois wzięły 
górę; król wypowiedział się za stanow30ii porząd­
kiem obradowania; wyrzucał posłom, że bezczynnie 
tracą czas drogi, wzywał ich do energicznego dzia­
łania, nakreślając jednocześnie pewnego rodzaju 
-swój program w dwu deklaracjach, zresztą jałowych, 
niejasn^mh, w części sprzecznych; ŵ 3n-ażnie tylko 
brzmiał rozkaz nagvchmiiistowego rozdzielenia się 
i rozpoczęcia w jutrzejszym dniu obrad przez 
każd}  ̂ Stan w oddzielnej sali. Necker na posiedze­
niu nie był, gdyż ostatni jego projekt, mianowicie 
uświęcenia przez króla obietnic Rezultatu grudnio­
wego, rozkazu dla szlachĄ  ̂ i kleru połączenie się 
z gminami, projekt, któiy b3rl streszczeniem jego 
ostatnich poglądów na sytuację politęTzną, król 
-odrzucił. Nieobecność zaś Neckera na sesji, a więc 
opozyc3pne jego stanowisko, wieści o roziaichach 
w Par3^żu i na prowincji dodały: jeszcze odwagi 
Stanowi Trzeciemu, tymbartlziej że coraz liczniej 
napływały doń żywioty rad3d<alniejsze z pośród po­
zostałych Stanów. To też Mirabeau wezwał do 
dotrzymania przysięgi; ostro W3:stąpili i inni posło- 
wde jak Baill3y Sieyès. Gdy ochmistrz dworu na 
inocy rozkazu króla wezwał zgromadzonych do 
rozejścia się, Mirabeau odpowiedział mu: Idż, po­
wiedz swemu panu, że jesteśmy tu z woli ludzi i 
bagnet3: jedynie mogą zmusić nas do ustąpienia.



A  dalej wezwał ZgTomadzeaie do ogłoszenia nie­
tykalności osob\" posła.

Wobec takiego postawienia s.e Zgromadzenia, 
królowi, o ile chciałby wytrwać na swym stano­
wisku, pozostawało jedynie użŷ - siły zbrojnej; ale 
na dworze obok gniewu rozpanoszył się już stracłi 
przed tą nową, tajemniczą jeszcze siłą; toteż ustą­
piono, powołując znów d^nnisjowanego Neckera. 
D. 24 czerwca większość kleru przyłączyła się do 
Zgromadzenia, nazajutrz przybyło 47 posłów szla­
checkich; d. 27 czerwca stwierdzono, że Zgroma­
dzenie posiada już faktyczną wdększość, wobec 
czego król z inicjatywy Neckera nakazał ogólne 
połączenie się posłów — było to oficjalne uznanitr 
zwycięstwa Stanu Ti'zeciego, któiy jednak dojrzał 
już wyraźnie i ze smutkiem głębokim sojusz króla 
ze szłaclita.

ROZDZIAŁ V.

Żywiołowe powstanie ludu.

Lud paryski, za nim i lud na prowincji w miastach i na wsiach 
powstaje do walki. Na wieść o reakcji na dworze królewskim 

zbroi się i burzy Bastylję.

Zwycięskie Zgromadzenie Narodovve zabrało się- 
do pracy; wyłoniło z siebie Komisję konstytucyjną, 
która d, 8 lipca przedstawiła początek swmj pracy, 
rodzaj planu przyszłej konstytucji; ‘druga komisja
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zajęła się zbadaniem i naprawą stanu finansów paii- 
stwow3^cli.

Paiyż tymczasem też nie próżnował; wrzało 
w nim. Choć żył z prz3^wiłejów bogaczy (bo prze- 
m3"sł prawie ograniczał się do p]-zedmiotów zbytku), 
w3?'powiedział się jednak za Rewolucją przez sam 
w3'-bór posłów. Rozrn.ch3r demonstrac3rjne rozpo­
częły się jeszcze przed otwarciem obrad wersal­
skich; później liczni „W3̂ borc3̂ “ zjawili się w Wer­
salu, z galerji prz3rsłuchywali się obradom, głośno 
W3ąDOwiadając swe uznanie lub niezadowolenie 
z mówców, zdarzały się nawet wypadki wtargnię­
cia ow3/'c1i słucliaczów na salę obrad i namiętnych 
usiłowali cz3u:mego na nie reagowania. Wkrótce 
pod wpl3ż'wem wieści o dzielne] postawie i^zwy- 
cięstwach sw3mh posłów tlum3̂  z pośród stanu trze­
ciego, całe szeregi proletarjatu zaczęły się organi­
zować, a z pośród nich W3d:>ijać nawet głowy kieru­
jące, które działaty oddzielnie lub też łączyły się 
w organizacje, t. zw. Klub3ą cz3di zebrania publicz­
ne i)erjod3U'zne, które przetwarzają się wkrótce 
Av potężne zgromadzenia; ześrodkowują się w Pa- 
ly ż̂u, ale mają swe filje na prowincji. Powstaje 
mianowicie klub Bretoński, w któiy r̂a radzili nad 
sprawami aktualnemi W3diitni posłowie stanu trze­
ciego. Tłumy zaś również obradowaty—na ulicach, 
na placach, skupiając się przedewsz3rstkim na dzie­
dzińcach Palais-Ro3ml (Pałacu Królewskiego, nale­
żącego do księcia Orleańskiego). Tu tłuiity bez 
pracy, głodne, wynędzniałe, roznamiętnione rewo-



lucjonizowali do ostatecznycłi granic wyrośli nagle 
płomienni mówc\?̂  ludowi, głuche niezadowolenie 
przetwarzali w namiętność polityczną. Do 100 ty­
sięcy dochodziła liczba ludzi bez zajęcia w samym 
Par3rżu, do 10 tysięcy zbierało się codziennie w „kłu' 
bie rewoluc3dn3uir‘ fw Palais Ro\aal); co godzinę- 
nieraal zjawiała się nowa broszura polityczna, roz- 
chw\'tywana przez tłum Żądania ludowe nie byl\’ 
ściśle określone; wszyscy |)ragnęh „wolności“, zrów­
nania ogólnego, zastosowania tei'oru; jedyny? tu 
rząd — to ślep}’ entuzjazm tłumu, jego despotyzm. 
Wśród mówców z\i"skują przemożne wpływ3?'; mlo- 
d\' adwokat Kainił Desmoulins (czyt. Demulę), go­
rąca głowa, i Jan Paweł Marat, o namiętnymi połu­
dniowym temperamencie; Marat dzielił ludzkość na 
biednych, którzy' nic nie mają i bogatych, którzy?’ 
wszystko zagarnęli; redagował on „Przyjaciela Ludu‘" 
w bardzo ostrymi tonie. Zgromadzenie wyR)or- 
c ó w iimiarko wa ń szy-c h, State czniej szyć łi ob i*a do walu 
w Ratuszu. Podobiiie działo się i na całej ąiro- 
wincji; ruch dochodził nawet do wojska, które, zda­
rzało się, odmawiało rozkazom wy?stępowania prze­
ciw ludowi; nastąpiło jakby zbratanie wojska z tłu­
mem, gcty tenże uwolnił gwardzistów uwięzionymb 
za przestępstwo takiego właśnie nieposłuszemstwa.

Wobec takiego stanu r z e c z y  dwór postano­
wił ratować się przez zamach stanu. Ściągnięto do 
Paiyża 55 tysięcy?- wojska z prowincji, niepewną 
gwardję usunięto. Na adres Zgromadzenia z d. 8 
lipca, proszący o niesprowadzanie wojska, król od­



3 D

powiedział, że jeżeli Zgromadzenie uważa, że bę­
dzie krępowane w swej działalności przez wojsko, 
może przenieść się na prowincję (czyłi pozbawiło się 
opieki ludu); Neckerowi dano dymisję, do minister- 
jiim powołano żywioły najsilniej reakc37jne. Wojna 
została wydana, wojna prawa z silą, przeszłości 
z przyszłością, politycznego statu quo (dawnego 
stanuj z rewolucją polityczną.

W Paryżu, zarówno jak w Zgromadzeniu Na­
rodowym, zapanowało ogromne poruszenie. D. 12 
lipca Desmoulins w^^głosil w Palais Ro^nal jedną 
z najgorętszych sw^mh mów, wz^^wając lud do 
broni. Zaczęty się starcia wojska ze wzburzonym 
tłumem na ulicach, ofiaiy pobudzaty  ̂ tym więcej; 
d. 13 lipca wojsko pozostało bezcz\mne, a motłoch 
rzucił się do rabunku. Wobec tego w noĉ  ̂ zeszli 
się radni miejsc\'̂  w Ratuszu, uznając konieczność 
ujęcia w karb}' rozkiełznanego tłumu: ponieważ 
wojsko pozostaje bezcz^mne wobec rabunków, na­
leży ustanowić gwardję ob}^watelską; d. 14 lipca 
zebrano 50 tysięcy ludzi, któiych uzbrojono, za- 
jąwszy arsenał u Inwalidów, wszelkiego rodzaju 
broń, nawet kilka armat.

Gd}  ̂ tłum się uzbi'oil, poczuł swą siłę; za­
pragnął jej użjm. Padły na miejscu dwa projekt}': 
pójść do Wersalu; zdobyć Bastylję. Ostatni okazał 
się popularniejszym; Bastylja w opinji ogółu przed­
stawiała twierdzę absolutyzmu, jego ofiary tam 
wieziono; obawiano się też być wziętemi we dwa 
ognie — od Wersalu i od Bastylji. Ruszono więc
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kti Bastylji, Po krótkiej, choć krwawej walce za­
łoga Bastylji, złożona z 80 inwałidów i 40 art3de- 
rzjrstów, poddała się, otrzjmiawszj^aoprzednio przez 
parlamentarzj?- zapewnienie swego bezpieczeństwa; 
pomimo oporu dowódców, tłum rzucił sic na w} -̂ 
chodząc3mh i w3^mordował ich, mszcząc się za strze- 
łanie do bezbronn3^c]) parlamentaj‘Z3u ").

Gcty królowi dano znać o zburzeniu Bast3dji, 
zaw'ołał on: „Ależ to kompłetn3  ̂ bunt“ ! „Nie, panie, 
odpowiedziano mu, to rewolucja“. Do d. 14 lipca, 
aczkolwiek lud ustanawiał i sprawował swoje sącty, 
sąd\" surowe, teror3^st3mzne niemal, głównie w Pa- 
łais Ro3ud, to jednak z drugiej strony mieli nań 
sihi3̂  jeszcze wpH^w umiarkowani kierowniczą jak 
Lafazmtte, Bailty; w ich ręku spocz\"wała władza 
nad gwaialją narodową. 1'eror absołutnz" łudow3ą 
apoteozowaii3" przez Zgromadzenie, datuje się. właś­
nie dopiero od d. 14 lipca; władza rząflii zaś upada, 
zupełnie zd3’skrcd3howana. Zdobycie Bastzdji pod 
względem strategieznzmi wojskowym nie bzdo wz"- 
padkiem zbzd ważnzmi dla ludu, miało jednak ołbrzZ'- 
rnie znaczenie moralne: jak twierdza sama bzda 
symbolem despotz^zmu i ucisku wolności, tak zbu­
rzenie jej stało się .szmibolern trzmmfu Narodu, z w y ­
c i ę s t w a  idei bumanitarności i wolności.

Dwu artylerzz^stów uciekającz^ch powieszono na la­
tarni ulicznej: Desmoulins napisał namiętną „Mowę latarń do 
Paryża“; stąd popularność hasła terorystzmznego; „na latarnię“.
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Wieść radosna rozeszła się z Paryża na pro­
wincję, budząc wszędzie entuzjazm i zwalając do 
tychczasow3^ stan rzeczy. Z upadkiem króla wszelka 
władza upadla; intendenci w przerażeniu zrzekali 
się władzy, nowi władc}'' l)3di posłuszni ludowi, 
któiw rozpoczął walkę nie z poszczególnemi cie­
mięzcami, wrogami, lecz z klasą całą; walcz3 ł̂ 
z przywilejem w oderwaniu, nie z pojed3uiczemi 
jego przedstawicielami; stąd pochodzi, że w niero- 
zerwahnnn olbrz3UTiim łańcuchu krwaw3u:h W3̂ pad- 
ków ofiarą pada niejeden człowiek niewinn3', jed3̂ - 
nie z powodu swego pochodzenia lub stanowiska. 
Nie nałeż3" jednak zapominać jednej niezmiernie 
smutnej a poważnej \ } Y z y c z y n y  wdełii niesprawie­
dliwości i zb3^tecznego okrucieństwa; oto w3mhodzą 
na światło dzienne ze sw3mh nor przeróżnego ro­
dzaju h3mny" ludzkie; są to włóczęgi, zdziczałe 
z głodu i z samotności w głębi lasów, żądne od­
wetu i krwi; Z3iskują też możność swobodnego roz­
woju W" t3un stanie samorodnej anarchji typ3̂  spe­
cjalne—krwiożercze, dla któiwch mord jest rozko­
szą; spot3d^a się takie t3/p3' niejednokrotnie, nieraz 
silne, na czele tłumów, nieraz działające choć nie 
w imię haseł, lecz dla pożytku Rewolucji^—w tych 
krwawych dniach, g d y  nim się now3' porządek za­
częło budować, należało bezw^zględnie i zupełnie 
zburz3X stary. Wielkie dzieło znalazło się w ]-ę- 
kach tłumu, nad któr3un kierownictwo, wobec oba­
lenia przeżytych powag, trudno było na razie objąć; 
usiłowano jednak ucz3mić to jak najspieszniej.
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Wyborcy, zebrani w Ratuszu, utworzyli stały 
Komitet, który organizovvał milicję paryską, dostar­
czał broni, prowadził również korespondencję z pro­
wincją, której przesytał swe rozporządzenia; tak 
powstała Komuna paryska. Na prowincji rewolucja 
też była nawskroś miejską; w miastach przez na­
śladownictwo P aryża lub samorodnie z powodu głodu, 
nienawiści ku intendentom, zawiązywały się rów­
nież Komitety lub Rady. Ani Kon:mna paiwska jed­
nak, ani Komitety prowincjonalne nie byĄ zbyt 
1'adykalne; unikaty zupełnego zerwania ze starym 
ustrojem, niejednokrotnie opierając się na nim. 
Król nawet, sponiewierany, nie przestał przez masę 
ludu być koclian}^ Ruch z miast przechodził w części 
do wsi, nie tracąc t\u'hże cech charakterystyczn3mdi; 
w\mtępowa.ł przeciw prawom feodalnymi; lud brał 
w nim udział bardzo cz\mn3?', burzjd' ustrój feodal- 
u y  faktycznie, W3"zwalał się.

RO ZDZłAł. VI.

Żywiołowa akcja Zgromadzenia Narodowego— Zniesienie 
przywilejów.

Usiłowania Zgromadzenia Narodowego w kierunku zorgani­
zowania ruchu mas. Król przybywa do Paryża, uznaje R e­
wolucję. Walka z przywilejami wywołuje pierwszą emigrację, 
z drugiej strony zrzeczenie się przez stany wyższe przywi­

lejów. Noc z 4 na 5 sierpnia.

Pomimo że pierwsze miesJące Rewolucji przed­
stawiają okres anarcliji na przestrzeni całego kraju
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wobec tego, że stara administracja przestała fa­
ktycznie istnieć, nowa zaś nie rozpoczęła swego 
działania prawnie, bo nowe wj^bory dopiero się 
rozpoczynały, to jednak czy to przez strach pi'zed 
wspólnym wrogiem, czy w części dzięki emisarju- 
szom, rozesłanym do gmin, w /̂ t̂warzały się związki, 
federacje, które obejmowały całe })rowincje; duch 
ciasnego, prowincjonałizmu zanikał, zjawiiiło się 
nowe dla przeciętnego Francuza uczucie miłości 
dla ojczyzn\ą dla narodu.

To też fakt3*cznie Zgromadzenie Narodowe 
reprezentowało naród i słusznie jako takie w\estę- 
powało. W dniach, poprzedzających w zięcie  Ba- 
sUdji, wj^s^dało ono raz po raz petycje do króla, 
ab\̂  cofnął ostatnie swe rozkaz}^ dot^^czące głównie 
sprowadzenia wojsk, a bezpośrednie prz\u:z\m}  ̂ re­
wolucji; bezskutecznie jednak, pomimo że król 
w liście z d. 13 lipca zaznacza jiiiędz}' innemi, że 
stanowczo zamierza zwrócić się do śi’odków umiar- 
kowaii3u;']], wbrew opinji dwoni; tak silnie jednak 
potrafiła na nim ta opinja zaciężyć. Na wieść 
o Bast^dji król nat^miiast ustąpił: d. 15 lipca oddal 
się osobiście Zgromadzeniu, wydał wojskom roz­
kaz ustąpienia z Par^^ża i z Wersalu; d. 16 lipca 
obiecał powrót Neckera. Prz^pęty został z entu­
zjazmem zarówno przez posłów, jak galerję. Z roz­
kazu króla pospieszyli natyclimiast posłowie do 
Paryża; prz\pęci przez radnych miasta rów­
nie radośnie, spotkali się_ jednak z ponuiym nieza­
dowoleniem uzbrojonych tłumów. W Ratuszu po-
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stanowili zebrani zorganizować obronę Paiyża; Bail- 
ly w}0:)rany merem, Lafa^mtte dowódcą gwardji 
Paiyża — obaj przedstawiciele ducha, któiy napeł­
niał większość Zgromadzenia. A  więc Zgromadze­
nie, wyzwolone z pod przemoc}  ̂ wojska, dostało 
się pod bezpośrednie panowanie ludu. Krół zaś, 
zmuszony do powrotu do Paryża, przyjechał tu 
d. 17 lipca, przyjęt}?" przez naczelników gorąco, 
z szacunkiem, z lekceważeniem i gniewem przez 
tłumy; upokorzon^ą zwyciężony przyjął kokardę 
trójbarwną, czyli uznał Rewolucję.

Akcja dotychczasowa jednak skierowana b}̂ - 
la nietyle przeciw królowi, ile przeciw prz3^wi- 
lejom stanoW3un. W^^wołało to dwa bardzo różne 
rezultaty. Przedewszystkim powstał strach wśród 
tych, którzy nie dopuszczali króla do reform, ogra- 
niczając^adi prz\"wileje; uciekali zagranicę krewni 
króla i najbliżsi jego dostojnie}^ Nie są to ofiaiy, 
lecz niezadowoleni, szukająĉ ?̂  w Europie nie przy­
tułku, lecz sprz\unierzenców do reakcji, jest to 
piei'wsza t. zw. emigracja. Z drugiej strony w\̂ - 
rodziło się w stanach uprz^^wilejowaitych zrozumie­
nie położenia: Rewolucja skierowana przeciw prz}'̂ - 
wilejoin, hasłem jej równość; Rewolucja stanęła na 
drodze zwycięskiej, przj^wileje muszą upaść, czy 
nie nałeży więc choć teraz „dobrowolnie“ ich się 
zrzec? Działało tu bez wątpienia nietylko takie ro­
zumowanie, lecz i pewien entuzjazm ofiarn}?", któr\' 
przenikał całą Francję; czuć tu działanie nowych 
teorji, które t>̂ m ludziom dobrze bjd}  ̂ z literatur^"
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znane. To usposobienie doprowadziło do wypad­
ków z d. 4 sierpnia.

Przed tym jeszcze, przed reorganizacją fi­
nansów również, zajęło się Zg-romadzenic Narodo­
we sprawą Konstytucji. D. 12 łipca jeszcze La- 
fayette, któiy brał czynny udział w wyzwoleniu 
Ameiyki i przywiózł stamtąd duże doświadczenie 
prawno-społeczne, postawił okreśłenie praw czło­
wieka, jako podstawę dla praw poz3i't3^wnych (na­
śladowane z Ameryki); w długich dyskusjach po­
słów dawały się w\mzuvrać głównie wpływyRousseau. 
Pomimo jednak że posłowie przejęci byli oderwa- 
nemi ideami rozumu i sprawiedliwości, nie chcieli 
z przeszłości czynić tabula rasa (czystej niozapisa- 
nej tablic3b, nie liczba: się z nią, przeciwnie, zamierzali 
stopniowe przeobrażanie tego, co było. Tjmiczasem 
stanęli p]'zed faktem już dokonanym: lud w mia­
stach i na wsi zbiu'z\d już sam, z własnego popędu 
staiy ustrój, to też d. 4 sierpnia uświęcili tylko 
posłowie zniesicjiie feodalizmiu. Przykład dał wi­
cehrabia de Noailles (czyt. de Noaj); później w]’az 
z księciem, d’Aiguillon (cz\"t. d’Egijonj przedsta­
wili, że lud sam bierze swe prawa, wszjestko jest 
w jego rękach; jeżeli rząd nie ma runąć, należy 
działać, mianowicie stan}  ̂ dotychczasowe w^^ższe 
zrzec się winny przywilejów, stać się cz\mnemi 
obj^watełami. Za niemi nie zwlekając poszli wsz} -̂ 
sc^miprzywilejowani i szlachta, duchowieństwo, mia­
sta, korporacje. I oto powstał wspaniaty dekret, 
złożon\r z 19 artykułów: ustrój feodalny zupełnie



- - (32 —

zniesiony; poddaństwo i pi^awa panów do czynszu 
zniesione bez okupu, usunięte dziesięcin}^, przywi­
leje podatkowe, sprzedaż urzędów (dla wszystkich 
mają być dostępne), korporacje, łączenie probostw 
w jedn3uii ręku, pensje bezprawne, przywileje po­
datkowe; sądownictwo ma być bezpłatne. A  więc 
szlachta zrzekła się swsndi praw feodalnych, ducho­
wieństwo dziesięcin, miasta cechów. Ludwika XVI 
ogłoszono jako odnowiciela wolności francuskiej.

Po dokonaniu tak ważnego kroku naprzód 
wbrew nawet pierwotn}^!! swym zamiarom, Zgro­
madzenie Narodowe przystąpiło do najważniejszej 
swej pracy-— k()nst}ńucyjnej.

ROZDZIAŁ VII.

Praca ustawodawcza Zgromadzenia Narodowego.

Deklaracja praw człowieka formułuje zasady równości i wol­
ności; znosi przywileje stanowe, uświęca równość przed pra­
wem; ogłasza zwierzchnictwo ludu. — Czyjii gienjalny krok 
naprzód, wyprzedzając spółczesnych o liczne przyszłe pokole­
nia. ■— Ogólne hasła teoretyczne wprowadzone zostają w zje­
cie przez dekrety Konstytuanty; uniezależnienie włościanina 
i uwłaszczenie jego; zniesienie majoratu; skonfiskowanie dóbr 
duchowieństwa na rzecz państwa; nowty podział administra- 
eyjny Francji i nowa administracja; reforma sądownicza; orga­
nizacja władzy prawodawczej i wykonawczej.—Konstytucja 
r. 1791 nie wyciąga całkowicie konsekwencji z Deklaracji 

praw człowieka, chociaż zostaje na niej oparta.

Wypadki z nocy 4 na 5 sierpnia nadały 
niejasnym jeszcze, nieuchwytnym ideom równości
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i jedności, które zresztą zapanowały w umysłach 
niepodzielnie, poz^ -̂tywną praktyczną treść, w y n i-  
kającą właśnie z nowych zasad; należało te zasady- 
sformułować i wypowiedzieć, potrzebowało tego 
społeczeństwo. Projekt Lafayetta z d. 12 lipca ujął 
Mirabeaii w ogólnej deklaracji zasad, która, stano­
wiąc podstawę do prz^^szłej konstytucji, uświęciła 
jednocześnie daiw stan rzeczy. Mianowicie zwierzch­
nictwa fakt3u^znie przeszło od Króla do Narodu; 
przez rewolucję miejską stan rzecz\  ̂ republikański 
został ustalon^i 30 Uasięc}’' komun (gmin) połączyło 
się ŵ jeden Naród. Odbiło się to na charakterze 
deklaracji, którą natchnął naród raonarchiczn^ę zre- 
dagowudi posłowie monarchiczni, która zaś jest an- 
t3^monarchiczna, republikańska i demokrat3mzna.

W Deklaracji Praw  ̂ Człowieka i Ob3wvatela, 
ułożonej ostatecznie międz3?' d. 18 a 27 sierpnia 
r. 1789, zawuarte są trz3̂  zasadnicze m3'śli ŵ 17 ar­
tykułach. Pierwsza zasada odrzuca przywileje, W3'- 
pływaające z urodzenia, ogłasza równość ludzi 
w Społeczeństwie, wolność, zabezpieczenie wiasności. 
Pierwsz3^ art3!̂ kuł powiada: ,,Wsz3^sc3' ludzie rodzą 
się i pozostają wmłncmi i rówmemi w prawach. Róż­
nicowanie społeczne może h y ć  jedynie, oparte na 
użyteczności ogólnej“ . Zastosowanie tej zasady' pro­
wadzi do zniesienia zupełnego i radykalnego róż­
nic stanow3mh. Druga zasada głosi, że żadna grupa 
ŵ narodzie ani żadna jednostka nie może posiąść 
przywuleju lub zyskać wyłączenia od ogólnego pra- 
wm francuskiego, a więc w' ŝzelkie korporacje zo-
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stają zniesione; obok równości społecznej istnieje 
równość wobec rządu; wsz3rs('y obywatele mogą 
brać udział osobiście lub przez sw\mh przedstawi­
cieli w stanowieniu praw; wszyscy mają dostęp do 
urzędów publicziyych wedle swego uzdolnienia — 
wszysc}^ są równi politycznie. Trzecia zasada oznaj­
mia zwierzchnictwo ludu. x‘\rtykuł TU: Źródło wszel­
kiego zwierzchnictwa spocz^^wa zasadniczo w Na­
rodzie. Żadne ciało, żadna jednostka nie może 
wjTonywać władz}?", któraby odeń wyraźnie nie 
pochodziła: i\rt. VI: Prawo jest wyrazem woli 
ogólnej. A  więc rzeczywisty spóludział wszyst­
kich obywateli, ]3rasa wolna, prawo zebrań i petycji 
wytworzą tę wolę ogólną.

Deklaracja -— nie są to prawa, przepisy prawne; 
jest to właściwie wyznanie wiary w potęgę ogól­
nych oderwanych prawd, ogólne uznanie zasady, 
która pierwiastkom tworzącym stan trzeci i dają­
cym mu potęgę, zapewniała panowanie w prawie 
pnblicznyju, dając mianowicie swobodę rozwoju 
poszczególnego wolnego osobnika. Deklaracja .sta­
nowi treść żądań stanu trzeciego, któremu je uświa­
damia i krystalizuje; daje mu silny grunt na całe 
pól wieku; idee wolności i równości czyni podsta­
wami społeczeństwa; Rewolucja w tyra swym prze­
jawie przedstawia się najwyraźniej w swym wła­
ściwym charakterze: społecznego przeobrażenia ca­
łego narodu.

Deklaracja praw człowieka jest jednak na- 
"û skroś negatywna; jest to systematycznie wykon-
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czone zaprzeczenie prawa feodalnego. Podstawę 
pozytywną, fundament stały przeobrażeń stwarza 
dopiero cały następujący szereg dekretów Zgroma­
dzenia. Przed przedstawieniem jednak ich treści, 
należy zwrócić jeszcze uwagę na jedną stronę tej 
negującej li tylko Deklaracji. Oto z Deklaracji tej, 
która burzy przeszłość, wysnuwają ustawodawcy 
konsekwencje w celu budowania. Konstytuanta, t. j. 
Zgromadzenie Narodowe, stwórz}  ̂ ustrój monar- 
chiczny i cenzusowy (gdy Deklaracja, wbrew swym 
twórcom, jeżeli wolno użyć takiego paradoksu, 
jest republikańską i najszerzej demokratyczną); 
z tejże Deklaracji wysnuto konsekwencje dla two­
rzenia republikańskiej i demokratycznej Konstytucji 
z r. 1793; na niej się oparł Babeuf i wszyscy ko­
muniści; ją za podstawę mogli wziąć zwolennicy 
republiki socjalnej z czterdziestych lat X IX  w., 
socjaliści; zakresem swych idei i programu prze­
kracza ona nasze i dalekie jeszcze przyszłe poko­
lenia, I dzieje się to nie dzięki nieuchwytności 
i elastyczności jej zasad, lecz dzięki gienjalnie rzu­
conemu nap)rzód, głębią i rozległością imponujące­
mu ich zakresowi. Deklaracja praw człowieka to 
największ}^ akt wyzwolonego ducha ludzkiego.

Zastosowanie bezpośrednie Deklaracji w ży­
ciu prakt3*cznym dokonało się przez szereg dekre­
tów Konstytuanty, odnoszących się do poszczegól­
nych dziedzin.

Równość wy^głoszona, nawet uznana ogólnie 
.d 4 sierpnia pozostawała jedynie zasadą i życze-

Rewolucja francuska. 5 ,
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niem, dopóki istniało prawo jako rezultat do­
tychczasowego posiadania ziemi i jej podziału. 
Prawnego przeobrażenia warunków włościan doko­
nywa Zgromadzenie przez dekret z d. 15 marca 
r. 1790, mocą którego poddani otrzymują wolność 
bez wykupu, podczas gdy już dekretem z d. 11 
sierpnia 1789 zastąpiono przymusowe powinności 
przez prosty czynsz, od którego można się zwol­
nić; porządkuje to szereg dekretów z marca i grud­
nia r. 1790. Czyni więc prawo włościanina nie­
zależnym: aby jednak podnieść stan włościański, 
a przez to i gospodarstwo wiejskie we Francji, 
należało dać wieśniakom ziemię, której bardzo nie­
wiele lub wcale nie posiadali, gdyż ziemia była 
skupiona w nielicznych rękach, przeważnie jako 
olbrzymie majoratj^ (w których dziedziczyć miał 
prawo tylko najstarszy sjm); ażeby rozdrobnić ma­
jątki, postanowione zostało dekretem z d. 8 kwiet­
nia r. 1791, że spadkobiercy dziedziczą majątek 
w równych częściach; aby zaś zapobiec przekazy­
waniu majątku testamentem w jedne ręce, ograni­
czono wolność rozporządzania majątkiem w testa­
mencie. Dekrety niniejsze obok zaprowadzania 
równowagi społecznej, miały dla Rewolucji tę ko­
rzyść, że zjednywały jej masy włościańskie, a tak­
że wielu ze szlachty, którą dopuszczały do dzie­
dzictwa.

Pozostawała ze spraw ekonomicznych jeszcze 
jedna niezmiernie ważna: skarb stałe był pusty, po­
mimo różnych usiłowań, jak dobrowolnego opodat-
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kowania się przez obywateli i innych prób zapeł­
nienia go; dług wynosił kilka miljardów, należało 
przedsięwziąć energiczne środki.

Zgromadzenie zwróciło uwagę na olbrzymie 
dobra króla i duchowieństwa. Dobra króla uznano 
jako państwowe, królowi zaś obok różn5^ch pozo­
stawionych mu zamków wyznaczono rocznej listy 
cywilnej (na utrzymanie króla i dwom jego) 130 
miljonów franków. Kler właściwie bjd jedynie 
w posiadaniu, użytkował z ziem, które królowie 
lub inni wierni dawali w jego ręce jako własność 
kleru, nie zaś jego przedstawicieli. Zgromadzenie 
postanowiło te dobra wycofać na rzecz państwa, 
które wzamian za to zostało zobowiązane do utrzy­
mania kościołów, klasztorów i samego duchowień­
stwa jako urzędników państwowych; zyskane zie­
mie zaś rozsprzedać w drobnych lub wielkich dzia­
łach. Duchowieństwo, naturalnie, stanęło silnie 
opozycyjnie wobec tego projektu, musiało jednak 
uleć większości, a właściwie konieczności, gdyż od 
tego zależało istnienie państwa. Ponieważ dobra 
miljardowej wartości nie mogły być rozsprzedane 
odrazu, wypuszczono więc asygnaty, papiery pań­
stwowe, których wartość zagwarantowana została 
właśnie na tej ziemi. Skutek był ten, że stan fi­
nansowy wszedł na drogę normalną; sprzedaż dóbr 
wytworzyła wielu nowych właścicieli ziemskich 
drobnych i wielkich, których egzystencja ekono­
miczna, zarówno jak posiadaczy asy gnat, została 
uzależniona od istnienia i zwycięstwa Rewolucji;
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stwarzając więc z jednej strony wrogów w osobie 
duchowieństwa, z drugiej danym postępowaniem 
zyskała sobie Rewolucja szerokie koła sprzymie­
rzeńców.

. Temi drogami oderwane zasady Deklaracji 
wchodziły w rzeczywiste życie społeczne do chaty 
wieśniaka, do rodziny szlacheckiej, do zagrody no­
wego właściciela ziemi; w ten sposób zapuszczała 
Rewolucja swe korzenie na całej przestrzeni kraju, 
we wszystkich warstwach ludności, dzięki czemu 
będzie w stanie przetrwać teror wewnętrzny oraz 
napór całej Europy zzewnątrz. Wytworzyła Rewo­
lucja nowe społeczeństwo; teraz koniecznym jej 
zadaniem stało się przetworzyć odpowiednio kon­
stytucję, któraby przez ustrój państwowy gwaran­
towała porządek społeczny.

Stara Francja nie miała konstytucji w dzisiej­
szym tego słowa znaczeniu, nie posiadała żadnego 
aktu, któryby określał stosunek rządu do narodu, 
zobowiązania . obustronne do szanowania praw 
uznanych.

Prawo publiczne tworzyło się stopniowo, oko­
licznościowo; jest to t. zw, prawo historyczne, jako 
rezultat historji rozwoju społeczeństwa. Historja 
prawa francuskiego wskazuje, że Francja powstała 
z feodalizmu a przez Koronę; Korona stworzyła 
jeclność i samodzielność Francji, lennictwo zaś 
weszło jako zasadnicza forma społeczna do ustroju 
i  utworzyłó całą wewnętrzną istotę państwa. Idee 
filozofów XVIII Wi miały ną ¡pku jedynie prawie
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państwo, dla tego też nie mają cech pozytywnych, 
bo nowe formy państwa muszą wyjść z nowego 
społeczeństwa. I Kajety ograniczały się do ogól­
nych żądań w zakresie konstytucji. Teraz, gdy 
zburzenie starego społeczeństwa zostało dokonane  ̂
Zgromadzenie nie mogło już ograniczać się do 
niewyraźnych ogólnych tez; musiało zejść na drogę 
realną, drogę, którą uwarunkowały istniejące już 
okoliczności.

Konstytuanta rozpoczęła pracę od fundamen­
tów. Zanim nowe społeczeństwo zostanie powołane 
do spółuczestnictwa w najwyższej woli państwa, 
należało zapuścić korzenie w lokalnych miejsco­
wych, poszczególnych instytucjach, wyzwolić je 
z łenniczej zawisłości; podstawa zaś lennictwa spo­
czywała w wewnętrznym podziale państwa i lokal­
nej administracji. W grudniu 1789 zniesiono histo­
ryczny podział Francji na prowincje i nazwy tych­
że, co było tym łatwiej uczynić, że opinja, dążąca do 
ścisłego zjednoczenia, silnie zwracała się przeciw 
nim. Następnie posłom z prowincji polecono wy­
pracować projekt nowego podziału; w styczniu 
i w lutym r. 1799 przeprowadzono nowy podział 
na departamenty, dla których nazwy brano od rzek 
lub gór miejscowych; te podzielono na obwody łub 
okręgi; dawne granice uznawano przy nowym po­
dziale o tyle tylko, o ile miały większe znaczenie 
w historji. Prawie bez walki, bo spory powstawały 
jedynie przy wyborze siedziby dla administratora.
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stworzono ram}?" terytorjalne ^dla ; nowej admini­
stracji oraz konstytucji.

Gdj  ̂ 'poddani -przeobrazili się fiw wolnych 
i samodzielnych obywateli, należało im dać w tych 
nowych ramach nową również administrację, opar­
tą na samorządzie. W grudniu r. 1789 utworzyło 
Zgromadzenie ustrój gminny. Dotąd gmin było 
bardzo niewiele, bo cały kraj prawie, a więc i jego 
administracja znajdowała się w rękach wielkich 
właścicieli; teraz powstaje gmin około 45 tysięcy. 
Jedni i ciż sami wyborcy-obywatele wybierają ad­
ministrację departamentalną i administrację okręgo­
wą, która od pierwszej jest zupełnie zależna; pierw­
sza też rozkłada podatki bezpośrednie na okręgi 
(pod kierunkiem Ciała prawodawczego) i sprawuje 
wszelkie działy administracji (pod formalną inspek­
cją króla). Od okręgów w bezpośredniej zależności 
stały gminy, Paryż został podzielony na 48 sekcji. 
Członkowie ciał municypalnych w miastach rów­
nież wybierani byli bezpośrednio przez obywateli, 
na czele ich stali merowie. Przedstawicielstwo pa- 
r3rskie nazywano gminą lub komuną. Ustrój gmin­
ny powstał jakby nagle, posiadał różne wadliwości, 
przy wchodzeniu w życie wywotywał niejednokrot­
nie anarchję administracyjną, jako kontrast do do­
tychczasowej znienawidzonej ogólnie centralizacji 
rządowej; w każdym razie jednak stanowił ko­
nieczną organizację nowego społeczeństwa, opartą 
na samorządzie, szeroko pojętym.
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W ścisłym związku z władzami administracyj- 
nemi stały sądownicze. I tu stare instytucje oba­
lono. Władze sądownicze oddzielono od admini­
stracyjnych. Dotąd sąd pana był sądeni dla ludu. 
D. 16 sierpnia 1790 r. wygłoszono zasadę dla są­
downictwa cywilnego: sędziów obierać będzie pod­
legła im ludność (justiciables). Będą oni obierani 
na lat 6; mogą być obierani ponownie. Sądownictwo 
karne oparte zostaje na przysięgłych (a więc też na 
zasadzie w3^borczej). I w tej dziedzinie reform 
bardzo ważną jest ich strona społeczna; pojęcie 
równości społecznej, które w nich tkwi, wzmacnia 
samodzielność społeczną, daje siłę odporności wo­
bec dworu królewskiego i feodałów. Te trzy re­
formy zostały dokonane tak zasadniczo, że w pod­
stawowych swych formach przetrwały one wszel­
kie burze.

Osoba Państwa wcieloną zostaje w Zgroma­
dzenie i w Króla. Jakież są ich funkcje i organj ,̂ 
jaki wzajemn}^ do siebie stosunek i jaki stosunek 
do nich nowego społeczeństwa?

Nowa organizacja władzy królewskiej przed­
stawia się w najgrubszj^ch zarysach następująco: 
Osoba króla jest nietykalna i święta; korona dzie­
dziczna w domu panującym w linji męskiej. Król 
sprawuje władzę wykonawczą w administracji, 
w wojsku, w polityce zewnętrznej; zatwierdza Ciało 
prawodawcze. Przy boku ma Radę, złożoną z sześciu 
ministrów, których wybór do niego należ}  ̂ a którzy 
są odpowiedzialni.
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Zgromadzenie jest to Ciało prawodawcze, or­
ganizacja zwierzchnictwa narodowego. Prawo jest 
wyrazem woli Narodu i niema wyższej powagi 
ńad Prawo. Naród składa się z obywateli czynnych 
i biernych według cenzusu majątkowego (cenzus 
ten jest bardzo nizki, w każdym razie stoi w sprzecz­
ności z zasadami Deklaracji i daje początek bur- 
żuazji, stojącej w opozycji do ludu). Ciało prawo­
dawcze, złożone z przedstawicieli narodu, przezeń 
wybranych (wybory są dwustopniowe), załatwia 
spraw}  ̂budżetu, podatków, decyduje wojnę, zatwier­
dza traktaty obok swej prawodawczej działalności. 
Posłowie są nietykalni; ogólna ich liczba około 750.

Dwie kwestje wywołały w tych sprawach 
żywe dyskusje i spory: cz}̂  Zgromadzenie prawo­
dawcze ma się ukonstytuować jako jedno — lub 
dwuizbowe i sprawa veto króla. System jedno — 
lub dwuizbowy opierał się na budowne społecznej; 
ŵ społeczeństw^ach stanow3mh ŵ pierwszej izbie 
znajdow^ali się przedstawdciele uprzywdlejowanych, 
reprezentujący swmje stanow'̂ e interesy; ponieważ 
zaś ŵ e Francji walczono prze de wszystkim o rów­
ność obywatelską, nic więc dziwnego, że zwolen­
nicy S3?-stemu angielskiego dwmizbowego b3di bardzo 
nieliczni i to wśród najbardziej umiarkowan3’'ch 
żywiołów^; poza niemi jednozgodnie wypowdedziano 
się za jednolit3an przedstawdciełstwem. Drugi spór 
w sprawie samej przez się małoważnej znajduje 
swe znaczenie w społecznym stanowisku króla. 
Podział władz, który ostatnio wyraźnie sformuło-
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wał jako doktrynę Monteskjusz w w. XVIII, posta­
wiony został przez Konstvtuante jako zasada. Po­
zostawiono jednak królowi, jako ślad dawnej jego 
władzy prawodawczej, prawo „veto,“ t. j. protestu 
przeciw przedstawionej mu uchwale Zgromadzenia; 
spór jednak powstał w sprawie, czy veto króla ma 
być absolutne, t. j. uchwała na skutek veto musi 
upaść, czy też zawieszające, to znaczy uchwałę 
odrzuconą można przedstawić królowi powtórnie 
i wtedy król musi ją uznać (może być veto zawie­
szające do kilku razy). Najważniejszą była tu oko­
liczność, że król, wrogo usposobiony do nowego 
ustroju, mógłby swego prawa veto użyć na ko­
rzyść przjrwileju; to też zwolennicy veto zawiesza­
jącego okazali się silniejszemi, właściwie zaś lud 
go żądał, takie też się utrzymało; stanowiło to nie- 
t3de zw3mięstwo obywateli nad despotyzmem, ile 
raczej porażkę arystokracji.

W przeciągu 1789 — 1791 roku dokonaną zo­
stała gruntowna reforma organizmu państwowego 
w duchu wolności obywatelskiej. Praca Konstytu- 
ant3̂  ujęta została w konstytucję, t. zw. od daty 
ogłoszenia „Kostytucją r. 1791“ ; przejrzana i za­
twierdzona przez Zgromadzenie d. 3 września, pod­
pisana przez króla d. 14 września, zaprzysiężona 
na Zgromadzeniu d. 30 września r. 1791.

Konstytucja r. 1791 przedstawia całość, zło­
żoną z poszczególnych uchwał, ogłaszanych w cią­
gu całego istnienia Konstytuanty. Jest to dzieło 
jakby układu między przeszłością a nową zasadą



autorytetu; republika pozostała jeszcze urojeniem. 
Wprawdzie pierwszy artykuł Konstytucji głosi, że 
naród jest zwierzchniczy i że wszelka władza od 
niego pochodzi; następny jednak dodaje: rząd fran­
cuski jest monarchiczny, konstytucja tylko organi­
zuje władzę króla ^Francuzów“. Król tytułuje się: 
„Ludwik, z łaski Boga i prawa konstytucyjnego 
państwa, król Francuzów“. W tytułach jednak nie 
był pierwszj^m: „Naród, prawo, król“ . Ale opinji 
faktycznie republikańskiej nie było; wszysc}^ stali 
za królem i za samym Ludwikiem XVI; czternasto- 
wiekowa tradycja monarchiczna oddziatywała sil­
nie; z drugiej strony powstał nowy objaw w Zgro­
madzeniu; nie czuło się ono bezpieczne pod pano­
waniem tłumów, to też przeciw nim opierało się 
poniekąd na królu, zarówno jak na nich przeciw 
królowi. Charakter jego nawskroś burżuazjtyiy, 
wrogi ludowi, przebija się w całej Konstytucji, 
w tym mianowicie, że wyciągnęła ona konsekwen­
cje z Deklaracji z wielkiemi ograniczeniami. Zgro­
madzenie stało się umiarkowane i usiłowało lawi­
rować między dwoma swemi wrogami: królem 
i ludem. Konstytucja ustanawiała równość ob3?'wa- 
telską przed prawem (naruszaną zresztą w wielu 
wypadkach), wolność pras}?', wolność osobistą, 
ochronę czci i własności, nie znosiła więc samej 
zasady dziedziczenia (lecz ją ograniczała i normo­
wała w pożądany sposób), pomimo że zasada ta 
stała w sprzeczności z zasadą równości z Deklaracji; 
nie wyciągała tych konsekwencji, które wyprowadzi
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dopiero socjalizm (wówczas kierunek t. zw. prawa 
agrarnego), mianowicie uspołecznienia ziemi, kapi­
tału, narzędzi pracy, lecz rozdrabniała ziemię międzj" 
licznych prywatnych właścicieli. Przeciw królowi 
tworzyła Konstytucja organizację departamentalną, 
rodzaj anarchji administracyjnej bez śladu dawnej 
centralizacji; przeciw ludowi organizację municy- 
palności, wybranej wśród najbogatszych (na skutek 
głosowania cenzusowego), a w której ześrodkowy- 
walo się całe legalne życie miasta; poprzednia mu- 
nicypalność demokratyczna zniknęła. Rewolucje, 
miejskie głównie, wytworzjdy zastęp3?' zwolenników 
głosowania powszechnego, tymczasem Zgromadze­
nie usunęło od głosowania proletarjat; wprawdzie 
przegłosowano to cz}di uchwalono większością, lecz 
nie jednom\^ślnie, przeciwnie po gorąc\^ch sporach; 
zarysował się tu jakby przyszty rozłam na stron­
nictwo burżuazyjne i demokratyczne; za zniesieniem 
cenzusu głosowali międzj  ̂ innemi wybitni później 
demokraci: ksiądz Grzegorz, poseł Robespierre 
(czyt. Robespier), demokratycznie również usposo­
biony jest Desmoulins. Co do opinji ogólnej, to 
dzienniki milczą w tej sprawie, prawdopodobnie 
nie rozumiano jej jeszcze, tynnbardziej że nie 
wyszła jeszcze ze sfery teorji. Robotnicy jednak 
gnieniegdzie prosili o nałożenie na nich podatku, 
który dawał prawo głosu, w praktyce później re­
formują system na swoją rękę; później jeszcze dają 
się styszeć żądania już sformułowane. Marat woła: 
Tj^siące stworzjdy Rewolucję, biorąc Bastylję; teraz



76

zaś usunięte zostały od życia politycznego. Stawia 
wyraźnie kwestję polityczną i społeczną, grozi bur- 
żuazji coraz gwałtowniej. Condorcet (czyt. Kądorse) 
filozof, naówczas prezes Komitetu Komuny paryskiej, 
w adresie swym do Konstytuanty zwraca uwagę 
na sprzeczność systemu cenzusowego z zasadami 
Deklaracji. Wpłynęło to na rozszerzenie podstawy 
głosowania.

W każdym razie burżuazja tu już organizuje 
się jako klasa politycznie uprzywilejowana, jej zaś 
przeciwstawiają się jednostki, które z uświadomió- 
nĵ ĉh mas stworzą potężne stronnictwo demokra­
tyczne; zaczątki jego już istnieją.

ROZDZIAŁ VIII.

Walka króla z ludem.

Nieudany zamach stanu króla; najście tłumów na Wersal z żą­
daniem „Chleba“; powrót króla i Zgromadzenia do Paryża. — 
Tajemne spiskowania dworu z rządami obcemi; pozorne po­
godzenie sią króla z ludem; federacja patryjotyczna na Polu 
Marsowym. — Ostateczny rozłam króla z ludem z powodu 

konstytucji cywilnej kleru; nieudana ucieczka króla.

Przed prześledzeniem ruchu demokratyczno- 
republikańskiego należy wrócić do wcześniejszych 
wypadków w Parvżu i na sam3^m dworze, które 
rozgrywały się jednocześnie z akcją Zgromadzenia 
i coraz namiętniejszym ruchem mas ludowych. 
Strach na dworze nie ustawał. Gdy w Zgromadzę-
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niu przeciągała się na miesiące żywa dyskusja nad 
Deklaracją, brał w niej czynny choć przeważnie 
pośredni udział. Na zainteresowanie się sprawami 
publicznemi, na uświadamianie tłumów wpływały 
bardzo silnie nowopowstałe pisma codzienne lu­
dowe, takie jak „Patryjota francuski“, „Rewolucja pa­
ryska“ , przedewszystkim zaś namiętny ostry „Przyja­
ciel ludu“ Marata. Organy te wytwarzały opinję, 
która zaczęła wywierać nacisk z jednej strony na 
Zgromadzenie, z drugiej na króla.

Tymczasem Ludwik XVI nie orjentował się 
zupełnie w sytuacji, zajmowało go wyłącznie pra­
wie, jak i przedtym, polowanie; na niebezpieczeń­
stwo jednak chmur, które się ponad dworem gro­
madziły, zwróciła uwagę królowa i dworacy, skła­
niając króla do jakiejś akcji. Różne plany ratunku 
powstawały na dworze: ucieczki, zgromadzenia 
wojsk i zbrojnego zduszenia opozycji. Ludwik XVI 
obstawał raczej za umiarkowanemi środkami poro­
zumienia się z ludem; wreszcie wzięła górę myśl 
królowej, aby sprowadzić zaciężne wojska fla­
mandzkie i rozpocząć od zewnątrz obronną walkę. 
Przybyli Flamandczycy spotkali się z gorącym przy­
jęciem na dworze; królowa dla tym większego ich 
przywiązania do sprawy królewskiej urządziła dla 
nich bankiet, w którym uczestniczyła rodzina kró­
lewska; zapał wypowiadał się w toastach, piosen­
kach, wyszydzających Zgromadzenie, uznających 
jedynie króla ponad naród i prawo.
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Wieść o tej manifestacji uczuć przeciwludo- 
wyęh doszła do Zgromadzenia, gdzie wywołała 
smutek i obawę o bezpieczeństwo własne, i do Pa­
ryża. W Paryżu zaś nędza nie zmniejszała się, 
głód panował niepodziełnie, wszelkie środki dobro­
czynne miasta ginęły w t3̂ m morzu nędzarzy bez 
śladu. Występowało wzrastające stałe rozgorycze- 
Jiie przeciw królowi, ojcu narodu, który nie umiał 
c z y  nie chciał ratować sŵ ^̂ cb dzieci od śmierci 
głodowej, niezadowolenie, pods}^cane namiętnie 
przez łudowjfch agitatorów oraz wypadki spół- 
czesne. Lud dowiedział się mianowicie, że król 
nie chce zatwierdzić i ogłosić Deklaracji (uważał 
on, że takich ogółnj^ch zasad nie należy podawać 
do wiadomości tłumów przed ,poz3^tywnemi prawa­
mi); nienawiść do królowej „Austr3"jaczki“ rosła. Na­
raz przyszła wiadomość o sprowadzeniu Fłamand- 
czyków, co wywołało silne realne już podejrzenia 
co do intencji króla; ostatnia zaś wieść o bankie­
cie dopełniła miary oburzenia. Więc lud cierpi naj- 
^ y ż s z y  głód, a król obcemu wojsku, sprowadzo­
nemu dla poskromienia tegoż ludu, bankiet wy­
prawia! Rozdrażniony, rozgniewany kilkutysiączny 
tłum, złożony przeważnie z kobiet, którym jako 
słabsz3^m, trudniej b3do zdobyć coś do zjedzenia 
u drzwi piekarń, rzeźni, podążył d. 5 października 
r, 1789 do Wersalu, aby wyrazić królowi swe 
wzburzenie i żądać skuteczniejszej pomocy. Z okrzy­
kiem „chleba“ wkroczył tłum do sali obrad Zgro­
madzenia, zmusił je do uchwalenia „prawa głodo-
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wego“ , stamtąd ruszył na zamek. Zdążył przybyć 
Lafayette z gwardją, aby nie dopuścić do strasznycli 
scen; na drugi dzień zrana jednak tłum udał się 
do zamku; zabiwszy gwardję, która trzymała straż, 
zajął go całkowicie; i znów jedynie dzięki niezwy­
kle taktownemu i zręcznemu postępowaniu Lafay- 
etta udało mu się przynajmniej życie jeśli nie ho­
nor króla uratować. Lud zażądał powrotu króla do 
Paryża. Następnego dnia udali się do Paryża: 
tłum na czele, król z dworem, a za nim Zgroma­
dzenie.

Projekty zbrojnego, otwartego oporu króla 
przeciw Rewolucji zostały uniemożliwione. Roz­
poczęła się nowa gra; polityka aiarodu polegała na 
usunięciu króla z pod wpływu dworu i ścisłym 
jego kontrolowaniu; polityka dworu sprowadzała 
się do tajnych knowań, tajemnych porozumiewań 
się z zagranicą dla zwalczenia Rewolucji. Król 
nie pogodził się ze swym losem, wolał być zdraj­
cą swego ludu, niż podzielić się z nim władzą. 
To sprowadzi tragiczne rozwiązanie jego losów.

Na razie jednak postępuje podług życzeń ludu; 
d. 4 lutego r. 1790 przyjął uroczyście Konstytucję; 
pozornie więc zapanowała zgoda między królem 
i narodem. Dwór i klasy uprzywilejowane usiło­
wały powstrzymać choć w pochodzie Rewolucję 
środkami, jakie im pozostały w rękach, więc za 
pośrednictwem pozostałych parlamentów (zniesione 
we wrześniu 1790 r.) lub prasy. Były to jednak 
drobne usiłowania i nie mąciły ogólnego radosne-
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go usposobienia, żywiołowego wzajemnego ciąże­
nia ku sobie, które zostało uświęcone w rocznicę 
zburzenia Bast3dji przez Federację patryjotyczną 
w Paryżu d. 14 lipca 1790 r. Zebrało się na Polu 
Marsowj^m kilka tysięc^  ̂ delegowany eh z całej 
Francji, wojska lądowe i morskie, do których wnie­
sione zostaty zarodki now^rch myśli, tak że nie 
będzie możności u ż y ć  armji przeciw narodowi zjed­
noczonemu. Wsz3 ŝc3r posłowie monarchiści i patr3 ĵo- 
ci W3̂ razili uznanie swych wyborców dla Rewolucji. 
Biskup Talleyrand (czyt. Talejran) z Autun (cz3n. 
Otę) odprawił nabożeństwo na ołtarzu ojczyzny; 
sfederowani złoż3di prz37-sięgę na wierność narodo­
wi, prawu, królowi; później to samo ucz3mili pre- 
Z3i-dent Zgromadzenia i król. Zapał b3d tak ogólny, 
entuzjazm tak siln3'', że zdawało się, iż wszelkie 
sprzeczności interesów, wszelkie nienawiści zostały 
złożone na tym ołtarzu ojcz3^zny, stopiły się w ogniu 
powszechnej miłości dla niej, a więc Rewolucja 
została zakończona.

Lecz nie wszysc3’ b3di szczeremi w tej wiel­
kiej manifestacji uczuć. Wycofali się wkrótce 
z paktu federac3ąnego ci, dla któr3mb uświęcał on 
zrzeczenie się w3dącznego stanowiska w państwie 
t. zw. uprz3^wilejowani. Postanowiwszy bądź co' 
bądź zwalczam Rewolucję, a nie mając po temu 
środków w kraju, zwrócili się z planami działania 
za granicę, by tam stworzyć armję przeciw nowej 
Francji. Nat3mhmiast po zburzeniu Bastyłji naj­
bliżsi krewni i dworacy króla dali hasło do ucieczki;
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za niemi emigrowali coraz baj'dziej n],)rzywiiejo- 
wani, gnani postępami Rewolucji. Z początku 
uciekali wyłącznie feodałowie, później jednakże  ̂
szł̂ r w ślad za niemi żywioły umiarkowane, które 
nie były w stanie nadążyć szybkiemu tempu Re­
wolucji. Akcja feodałów rozpoczęła się wkrótce 
na zewnątrz, tworzyli mieinowicie armję nad Renem 
i wewnątrz wzniecali zamieszki religijne, polityczne 
i społeczne. Oprócz tego dwór, właściwie królowa 
na swoją rękę weszła w porozumienie z cesarzem 
austryjackim w celu uzyskania od niego zbrojnej 
pomocy.

Tymczasem Rewolucja starała się paraliżować 
tę akcję w następujący sposób: Konstytucja zapew­
niła Europę w deklaracjach pokojowych z maja 
r. 1790, że naród nie pragnie podbojów, lecz dąży 
do polityki pokojowej i ściśle wewnętrznej. Co do 
emigracji, to na razie nie śmiał rząd rewolueyjn}" 
zakazać opuszczania kraju; d. 13 czerwca 1790 r. 
jednak wezwał księcia d’Artois do powrotu pod 
groźbą utraty praw do korony i dóbr własnych; 
w rok później, na wiadomość o ucieczce króla, za­
bronił obywatelom wyjazdu za granicę, pozwalając 
na to jedynie cudzoziemcom i kupcom; w następ­
nym jeszcze roku, wobec działań zbrojnych prze­
ciw Francji, wydał prawa stanowcze przeciw emi­
gracji. O działaniach króla jednak, o znoszeniu się 
jego z emigracją naród nie wiedział, nie czynił go 
też za jej postępowanie odpowiedzialnym; możeby 
więc nastąpiła zgoda między narodem a Ludwikiem

Rewolucja francuska. <5
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XVI, gdyby nie jedna sprawa, która wykopała mię­
dzy niemi przepaść bez dna, a była to sprawa re­
ligijna.

Dutdiowieiistwo francuskie można podzielić 
na wyraźne dwie grupju wyższe i niższe. Wyższe 
duchowieństwo to szlachta z temi samemi przywi­
lejami, co wszystka pozostała, a więc i z temiż in­
teresami. Jak we wszystkich wyższych warstwach 
i śród tego kleru wiara osłabła; wolnomyślność, 
sceptyc3?^zm w kwestjach religji przeważaty. Na­
tomiast niższe duchowieństwo było przeważnie 
wierzące, a w biedzie zrównane ze stanami upośle- 
dzonerni. Rewolucja w swym dążeniu do zerwa - 
nia z tradycją postanowiła również zerwać z Rzy­
mem, unarodowić Kościół, uniezależnić go przez 
wolne wjdaoiy biskupów i proboszczów; uchwaliła 
więc przysięgę duchowieństwa na konstytucję cy­
wilną. Papież zajął wobec konstytucji cywilnej 
kleru stanowisko dwuznaczne; w obawie przed 
sch\''zmą (rozłamem), nie zaprotestował i nie potejpił jej 
otwarcie, uzależniając swe po.stępowanie od zachowa­
nia się biskupów. Otóż to wyższe duchowieństwo, 
nawskroś sceptyczne, nie przystąpiło jednak do 
konstytucji, nie chcąc tracić swego uprzywilejowa­
nego stanowiska, przedewszystkim nlbrz3unich be­
neficjów. Wówczas papież potępił konst3ńucję, 
wprawdzie w bardzo umiarkowanej formie. Kler 
niższy w większości pozostał posłuszny papieżowi, 
co pochodziło z głębokiej wiar3ą nie zaś z intere­
sów osobistych, na które były daleko większe wi-
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doki przez Rewolucje. Ważne jest jednak prze­
de wszystkim zachowanie sie króla.

Ludwik XVI był głęboko i szczerze wierzą- 
>i:ym katolikiem, to też konstytucja cywilna kleru 
przerażała go; gdy papież i biskupi przedstawili 
mu ją jako zgubną dla dusz niewinnych, zamierzał 
■ odrazu wystąpić ze swym veto, lecz powstrzymał 
go ostrożniejszy dwór, który bał się Rewolucji 
i ewentualnej Republiki. Król poddał się namo­
wom, lecz to ustępstwo zdecydowało o stanowczym 
raz na zawsze zerwaniu z narodem. To też teraz 
król my.śli o ucieczce. Jednocześnie z przygotowa­
niami do ucieczki i zamachu stanu król usiłował 
wkraść się w zaufanie narodu, by t3̂ m łatwiej go 
podejść; marcowym cyrkularzern z 1791 r. zawia­
domił dwory, że jest zupełnie wolny wśród swego 
ludu. W czerwcu z d. 20 na 21 czerwca 1791 r. 
ucieka, pozostawiając manifest, wyjaśniając}’' przy­
czyny ucieczki, silnie krytykując}^ nowy system 
administracyjny. Głównie wskutek niekarności żoł­
nierzy ucieczka się nie udała; Ludwik XVI po­
znany, zatrzymany w Várennos (czyt. Waren), zo­
stał eskortowany do Paryża, gdzie wjechał w tłum 
groźny i pogardliwy d. 25 czerwca.
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ROZDZIAŁ IX.

Zapoczątkowanie idei republikańskiej.

Opinja ludu wobec ucieczki króla; zapoczątkowane dążenie do 
Republiki. Faktyczne panowanie Republiki.

Ciekawe i cbarakteiystyfczne są uczucia, jakie 
przeż3?li Francuzi z powodu opuszczenia ich ytrzez 
króla. Najprzód zawrzał w ludzie gniew, żal,, 
a jednocześnie pewien strach, W3uiikający' poczu­
cia osierocenia, wszak król miał b3m „ojcem na­
rodu“; pozostał jednak w nich „spokój sity“, pew­
ność orjentowania się i działania. Po powrocie 
króla zapano\\uiła radość prawie powszechna; po­
mimo oburzenia, lekceważenia króla, Francuzi ko­
chali go i cieszydi się, że go znów mają pośród 
siebie, a- więc panowało usposobienie nawskroś 
monarchiczne.

A jednak te kilka dni nieobecności króla w y -  
starcz3d3  ̂ ab3̂  powstał ruch now3ą dążenie do Re­
publiki. Króla nie b3do i Francuzi zaczęli spostrze­
gać, że bez króla istnieć można, Inicjat3^wę tej 
myśli dał klub Kordeljerów (Cordeliers—Franciszka­
nie, nazwani tak od miejsca sw3mh obrad, klaszto­
ru franciszkańskiego); zdarzały się wy^padki, że 
lud znieważał insygnia (godła) królewskie; największy 
nwślicieł ówczesn3  ̂ Condorcet stał się teoret3ddeni 
Republiki. M3̂ śł zrzucenia z tronu Ludwika XVI 
W3"stąpiła zupełnie wyraźnie, choć nie powszechnie. 
Następstwa jednak tego kroku przedstawiały się 
um3 ŝłom niejasno: c z y  ma to b3m republika, czy
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inny monarcha tron zajmie, czy ewentualnie książę 
Orleański jako regient ujmie rządy? Żywe debaty 
na ten temat toczyły się w klubie Jakobinów (ja- 
cobins — Dominikanie od klasztoj'u, miejsca obiaad 
zwani, a powstali z juerwszego klubu rewoluryj- 
nego Bi-etońskiego).

Tymczasem Zgromadzenie Ustawodawcze ogło­
siło się jako, stałe, króla zawiesiło w jego godności 
i urzędowaniu, wycofało swe dekrety z pod jego 
sankcji (przeciw czemu za])rotestowali posłowie 
z prawicy, ale okazali się w mniejszości); ministrowde 
znaleźli się pod jego władzą; zawiadomiono o da- 
U3nn stanie dwory; rozesłano komisarjuszów^ po 
departamentach; od wojska zażądano nowej przy­
sięgi; jednym słowem, zaprowadzono stan rzeczy 
repubłikariski, łecz prowizorycznie (tymczasowo); 
nie było mowęy o republice stałej. Republika ta 
faktyczna istniała od d. 21 czerwca do d. 14 
września 1791 r.; tego^dnia właśnie przedstawiono 
królowi przejrzaną konstytucję do prz^^sięgi i znie­
siono jego zawieszenie.

Restauracja (yjowrót do wladz '̂-) Ludwika XVI 
została dobrze przj^jęta w departamentach, ina­
czej \y Paryżu. Kilka tysięcy Jakobinów na 
skutek niej w lipcu już z ło ż y ło  do Zgroma­
dzenia Narodowego pet^mję o abdjdiację tegoż, 
Kordeljerz^^ drugą petycję, żądającą nowego Zgro­
madzenia. Gdy na Polu Marsow3un, gdzie ze­
brał się lud celem uchwalenia av t3̂ m duchu 
petyeii, wybuchty rozmclyą dwaj ludzie, podej­
rzani o szpiegostwo, zostali zamordowani przez
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!ud d. 17 lipca; wzięto to za dzieło republikanów. 
Zgromadzenie uchwaliło środki represyjne, ogło­
siło prawo wojenne; stoczona została na miejscu 
jeszcze walka tłumu z wojskiem, padły setki tru­
pów, poczym nastąpił mały teror. Patryjoci, po­
sądzeni o repubłikanizm, musieli się skryć. Naj­
ważniejsze zaś jest to, że odtąd właśnie datuje 
się istnienie stronnictwa republikańskiego i rozłam 
twórców Rewolucji na umiarkowanych i demokratów.

ROZDZIAŁ X.

Rozłam w stanie trzecim; powstanie stronnictwa umiar­
kowanych i demokratów.

Historja pierwszych klubów rewolucyjnych. Rozłam w sta­
nie trzecim powstaje na gruncie posiadania: uświęcony przez 
Konstytucje, zwiększony przez ucieczkę króla. Stan trzeci 
łączy się raz jeszcze w celu zgniecenia wspólnego wroga— 

króla. Znaczenie prasy perjodycznej.

Wielki wpływ na uświadomienie dążności po­
lityczno-społecznych, na zorganizowanie się stron­
nictw miały kluby, o któiych powstaniu wyżej 
była wzmianka. Pierwszy na widowni zjawia się 
t. z. kłuł) Bretoński, który po przeniesieniu sieę 
króla i Zgromadzenia do Paiyża, pociągnął za nie­
mi i ulokował się w klasztorze Jakobinów, jako 
„Towarzystwo Przyjaciół Konstytucji, zasiadające 
u Jakobinów w Paryżu “, później jeszcze zwani „Przy­
jaciółmi Rewolucji“ . Arystokracja przezwała ich iro-



87

nicznie Jakobinami, którą to nazwę oni sami póź­
niej przyjęli. Z początku było to ścisłe kółko, 
zamknięte, później jednak otwarto posiedzenia dla 
szerszej publiczności. Zbierała się tu śmietanka 
mieszczaństwa i nawet szlachty. Głosili oni, dzięki 
sile swych przekonań, iitalentowanjmi mówcom 
teorje swe z wielkim powodzeniem. Byli początko­
wo monarchistami; stanowili jednak czynny pier­
wiastek w rewolucji miejskiej, reprezentowali jed­
ność Francji, to też utworzyli centrum opinji. Po 
upadku królestwa stają się „Towarzystwem Ja­
kobinów, prz3jaciół wolności i równości“ .

Klub Feuillants (czyt. Feuj an) (Bernardyni, zwa­
ni tak dla tej samej prz â ẑ^my co Jakobini) skła­
dał się z umiarkowanych prz3jaciół Konstytucji, 
jednocześnie monarchistów, usiłujących nawet 
wzmocnić władzę króla; wyłonili się jako odłam 
umiarkowanv" z pośród Jakobinów po aferze mar­
sowej; z upadkiem monarchji znikają.

Klub Kordeljerów (Cordeliers-Franciszkanie) 
jedyni dążąc3  ̂ od początku swego istnienia do Re­
publiki i głosowania powszechnego, „Towarzystwo 
praw człowieka i obywatela“. Prowadzili oni walkę 
otwartą z większością Zgromadzenia i z Komuną 
paryską (w jej pierwotnym burźuaz3jnym składzie).

Ciekawą i ważną rolę odegraty wyżej W3’-- 
mienione i inne pomniejszego znaczenia kluby. 
Stan trzeci W3 ŝtąpił do walki ze szlachtą i ducho­
wieństwem, jako całość zwarta, jako jeden Naród. 
T3̂ m siln3fm spajającym go cementem była właści-
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wość ich W3'’'łącznie negat î^wna; wobec tamtych 
dwu stanów, posiadając3rch wszelkie przywdleje 
państwowe, stan trzeci pozbawion3  ̂ b3'ł ŵ -szelkich 
pi'aw publiczn3^ch. O te prawa, o zrównanie wła­
ściwie wobec prawa publicznego wystąpili zwarcie 
do walki—i zwyciężyli. Jednocześnie znikło to, co 
ich łącz3do i okazali się znowu społeczeństwem, 
złożonym z różnych klas, jak każde inne. Bo po- 
zy^tywnie biorąc, kto to b3d ten stan trzeci? Skła­
dali się na niego: art3"ści, literaci, uczeni, wszelka 
inteligiencja zawodowa, bogaci i biedni kupcy, rze- 
mieślnic3 ,̂ robotnicy, włościanie, żebrac3 ,̂ włóczęgi 
i t. d., a więc bardzo różnorodne żywiołyu Ale 
oto po zw\"cięstwie nad królem i przywilejem, po 
ogłoszeniu równości wn^bec prawa, prz3^stąpili 
twórcy nowego porządku do prac3" ustawodawczej 
i podzielili cały ten now3̂  Naród znowu na klas\c 
na posiadających i nieposiadających; podzielili, bo 
ustanowdli cenzus ŵ 3 b̂orcz3. Ludzie rodzą się i mają 
))Ozostać wmlnemi i i'ównemi—oto ich hasło; prawo 
wyborów, a więc prawo uczestniczenia w pracy?̂  
stanowdenia o sobie i o innyndi, rna ten, kto płaci 
podatek ,(pominąwsz3  ̂ inne warunki, leżące w sa­
mej osobistości człowieka) — oto dziwnie konse­
kwencje wyciągnięte przez nich z tego hasła. Do 
władzy  ̂ prawodawczej, którą ma sprawować Naród, 
zostali powołani tylko posiadając3d a więc powsta­
je klasa rządząca i klasa rządzona. Klasa rządzącą, 
bardzo lub średnio zamożna burżuazja, stworzyła 
dla ob,ron3" przed roznamiętnionym tłumem w pierw-
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'szych dniach Rewolucji silQ zbrojną, gwardję naro­
dową, która stanowiła o jej potędze, o jej władż50 
Póki trwała walka z królem, walka ze szlachtą lub 
z d.uchowieństwem, cẑ di ze wspólnym wrogiem Re- 
wolucii, cały stan trzeci solidarnie występował do obro- 
n3d gd}?̂  jednak niebezpieczeństwo zmniejszało się, 
a biedac '̂ nie dostrzegali polepszenia swego losu, 
powstawało W' nich uczucie zawodu, niechęci, wresz­
cie nienawiści dla tych, którz3̂  wszelkie korz3’'ści 
Rewolucji zagarnęli dla siebie; powstało stronnictwo 
demokratyczne przeciw burżuaz3tyiemu. Znalazło 
ono przewodników-teoretyków, nawet agitatorów, 
którz3  ̂ dąż3di do wyciągnięcia logicznych i zupeł­
nych konsekwencji z Deklaracji praw człowieka. 
Mieli oni swą prasę ludową, mieli mówców, wresz­
cie klub}'; w nich to przedewsz3^stkim grupowali 
się przedstawiciele niezadowolonych, wyz3^skiwan3mh, 
wrogowie Zgromadzenia.

Walka ta rozpoczęła się bardzo wcześnie; już 
w  r. 1789 wydane zostało pomimo protestów Mira- 
beau i Robespierra pierwsze prawo wojenne prze­
ciw ludowi, prawm o wynagradzaniu donosicieli ludu. 
Z powmdu ucieczki króla rozłam zaiysowrał się wy­
raźniej. Klub}?, głosząc zdradę ,,wroga wmlności*̂ , 
króla stanęty w opoz3?cji wobec Zgromadzenia^ 
którego moralna przewraga już nie wystarczała, to 
też chwytało sie ono coraz częściej jako środka sity 
zbrojnej. Kluby republikanizowaty się coraz więcej  ̂
większość monarchiczn3?ch Jakobinów? przechodziła do 
rępublikańskiego klubu Kordełjerów^ międz}? innemi
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Danton, Desmoulins; po(iali oni petycję, aby przyjąć 
ab(3ykację krókp. którą tenże złożył przez ucieczkę; 
zmuszeni do odwołania jej, podali nową w lipcu, co 
wywołało rzeź na Polu Marsowymi (o czym wyżej).. 
A tymczasem głód w Paryżu i we Francji całej wzma­
gał się. nędzarze żądali od swych przedstawicieli 
chleba. Zgromadzenie zdecydowało się wystawić 
filantropijne warsztaty dla pozbawionych pracy; spły- 
wafy do nich dziesiątki tysięcy biedaków; oni to sta­
nowić będą główny kontyngeris armji rewolucyjnej 
w najgorętsze dni Rewolucji. Zgłodniały i obdarty tłum 
ten dobrze odziani i syci nazywali sans-culottes (sankiu- 
lotami t. j. bez spodni); stało się to miano jak wiele in­
nych urągliwych szczytną nazwą rewolucjonistów 
Nastąpił wreszcie otwarty rozłam, Zgromadzenie 
wydało wojnę republikanom w obronie nowej wła­
dzy państwowej, której było przedstawicielem; dąży­
ło do zupełnego wyodrębnienia mas ludowych, do 
zniszczenia zasad}  ̂ równości! Sprzeczność między 
zasadą pierwotną Rewolucji a jej konsekwencjami 
znajdowała wyraz w nienawiści między ludem 
a gwardją, instytucją burżuazyjną.

Dzięki walce między dwiema nowemi grupami 
w narodzie potężne znaczenie jeszcze utrzjmiał król, 
sponiewieran}^ przez jednych, znienawidzon}  ̂ przez 
drugich, ale naczelnik państv/a, jego przedstawiciel 
i jako taki ogarniając3i' wszystkie klasy, choćby’’ naj­
sprzeczniejsze, bo nie mający swoich interesów, lecz 
jedjmie interesy tych klas. To też zwracało się doń 
i mieszczaństwo panujące i lud skrzywdzon^ę król
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mógł wyzyskać jedną z t}̂ ch klas jako narządzie do 
zgniecenia drugiej i zaprowadzić choćby absolutyzm. 
Taka świetna sposobność zdarzała mu sią po raz 
drugi (pierwszy, raz w początkach r. 1789). Ale jak 
wówczas, tak i teraz, Ludwik XVI nie był zdolny 
do takiego dzieła; nie ogarniał on narodu, lecz prze­
ciwstawiał mu swoje osobiste, poszczególne interesy, 
interes}?’, wrogie temu narodowi; to też musiał zgi­
nąć, bo zniewalał wrogie sobie dotąd klasy 
do połączenia sią znowu przeciw wspólnemu nie­
bezpieczeństwu.

Poza klubami opinja publiczna znajdowała \vy- 
raz w prasie perjodycznej. W siei'pniu roku 1789 
ustanowiona została wolność prasy; zastosowanie jej 
aż do upadku tronu było szerokie. Stanowiła ona 
wmżną broń dla rewolucji miejskiej, później dla skraj- 
niej lewicy, gdyż dawała możność oddział\?wania na 
szerokie mas}  ̂ Pierwszy organ rewolucyjny ,,Re­
wolucje paiyskie“ rozchodził się w? 20.000 egzem­
plarzy.

ROZDZIAŁ XI
Organizacja wewnętrzna Zgromadzenia Narodowego 

Ustawodawczego.
Organizacja wewnętrzna Zgromadzenia Ustawodawczego. 
Ugrupowanie się stronnictw politycznych. Ostatnie posiedze­
nia Konstytuanty. Várennos jako punkt zwrotny w dziejach 

Zgromadzenia i stronnictwa republikańskiego, tym samym 
Rewolucji.

Przed przejściem do dziejów następnego Zgro­
madzenia należy rzucić okiem na organizację w?ewnętrz-
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ną Zgromadzenia pierwszego. Gd}' trz\^stan\' z łą c z y ły  

się, utworzyły one jed}me Zgromadzenie Narodowe^ któ­
re w końcu istnienia dopiero nazwało się samo 
Zgromadzeniem Narodowym Ustawodawczym. Na 
czele jego stał prez}?̂ dent, wj^bierany na dwa tygo­
dnie, do pomoc};' miał sekretarzy i komisarzy. Posło­
wie byli równi, każdy miał prawo stawiać wniosek, 
który poddawano dyskusji, o ile popierali go dwaj 
inni członkowie; decydowała większość głosów. 
Zgromadzenie dzieliło się na sekcje, wydzielało 
również Komitety do poszczególnych spraw; 
z tych najważniejszym był Komitet Konstytucyjny. 
Przez Komitety Zgromadzenie strzegło władzy wy­
konawczej; brało nawet w niej udział pomimo 
uznanej zasady podziału władz. Posiedzenia Zgro­
madzenia odbywały się publicznie, to też galerja wy­
wierała niejednokrotnie wpływ na przebieg dyskusji 
i rezolucje.

Co do ugrupowania się stronnictw politycznych 
w Zgromadzeniu, to należy pamiętać, że w okresie 
początkowym nie było ani jednego stronnictwa zor­
ganizowanego, wszyscy pracowali dla ojczyzny we­
dług własnego sumienia. Dla ataku jednak i do 
obrony zaczęto się grupować wedle poszczególnych 
interesów, a zatym haseł; powstali t. zw. Czarni, 
Arystokraci, Patrjoci, Jakobini, Feuillanty i inni; wszyst­
kie te nazwy, rzucane na dane grupy w nienawiści 
przez przeciwników, później bywały ogólnie przyj­
mowane. Lud w swych pojęciach rozróżniał jedy­
nie dwa odłamy: rewolucjonistów i kontr-rewolucjo-
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nistów. Po rewolucji lipcowej sprzeczność intere­
sów zaostrzyła się; zarysowała się jasno prawica 
arystokratyczna i lewica patryjotyczna; debaty nad 
Konstytucją wzmocniły zróżniczkowanie; po uciecz­
ce króla wystąpili t. zw. republikanie, którzy potę­
piali króla; w ostatnich miesiącach Zgromadzenia wre 
już walka między zwolennikami ustroju konstytu­
cyjnego cenzusowego a entuzjastami demokratyzmu, 
opartego na zasadzie głosowania powszechnego.

W każdym razie przed wypadkiem w Yarennes 
zarysowały się w Zgromadzeniu, choć bez tych nazw 
jeszcze: skrajna prawica, prawica, centrum, lewica, 
skrajna lewica (wedle miejsc w sali, w których 
przedstawiciele przekonań, począwszy od zachowaw­
czych do najskrajniejszych, się grupowali; stąd też 
pochodzi dzisiejsze grupowanie się posłów w parla­
mentach, izbach). Arystokracja tworzyła skrajną 
prawicę i prawicę; utrzymywała ona związek z kró­
lem przeciw ludowi; pozatym różniono się międz3̂  
sobą w poszczególnych punktach programu; opo­
zycja ich przechodziła w obstrukcję, przez swe gwał­
ty przyspieszała bieg Rewolucji; prawie wszyscy 
członkowie tego stronnictwa stopniowo wyemigro­
wali. Centrum miało na swej prawic}'  ̂ monarchi­
stów, którzy pragnęli reform, lecz nie rewolucji; na 
lewicę jego składali się Patiyjoci, którzy byli twór­
cami Konstytucji 1 7 8 9 —91 r.; byłą to burżuazja 
stała, odważna, jednocześnie ostrożna, umiarkowana; 
po wypadkach, towarz^ -̂czących Yarennes, utraciła swą 
popularność w opinji publicznej, gdyż zbliżyła się do
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króla. Skrajną lewicę składali jeszcze nie re­
publikanie, lecz już zdążający do zniszczenia monar- 
chji; przed Yarennes byli przedewszystkim demo­
kratami, występującemi przecivv cenzusowi, po Y a­
rennes żądali zniesienia Ludwika XVI; nie mogąc 
tego uz3 ŝkać, występowali przeciw większości kon­
stytucyjnej. Poza wsz^ ŝtkiemi teini grupami stal 
sam jeden, ale wielki Mirabeau; b̂ ył to najlepsz}' 
publicji ŝta w Europie, wytrawn}^ poz\.ąywny politN̂ k; 
na początku Rewolucji tiybun ludu, w}istępując\" 
przeciw staremu ustrojowi i dworowi, później obroń­
ca władzj  ̂ króla przeciw ,,despotyzmowi'^ Zgroma­
dzenia; usiłował on złącẑ ć̂ władzę króla, od Boga 
pochodzącą, z narodem zwierzchnicz}?m. Posiadał 
własii}?' program polityczny', nie mający' poza nim 
zwolenników; wywierał jednak dużyr wpływ niejedno­
krotnie dzięki porywającej swej wymowie.

Ostatnie posiedzenia Zgromadzenia Ustawo­
dawczego z a z n a c z y ły  się energiczną działalnością 
prawodawczą. Dnia 3 września nastąpiła rewazja 
i zatwierdzenie Konstycji, dnia 14 września podpi­
sał ją i zaprzy^siągł król, dnia 30 wu'ześnia ogłosiło 
Zgromadzenie amnestję dla wszystkich aresztowa- 
nŷ ch, począwszy od dnia i maja 1788 r. i rozwiąza­
ło się, ustępując novvemu Zgromadzeniu, do którego 
wedle postanowienia jego poprzedników  ̂ nikt z nich 
nie mógł być wy -̂branym; ostatni krok, świadczył, 
o wielkiej szlachetności i bezinteresowności tymh 
ludzi, ale nie był polityczny; uniemożliwiano bowiem
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dostęp do tak ważn3Th stanowisk ludziom niekiedy 
zdolnym, w każdym razie doświadczonymi.

Punkt zwrotny w dziejach Zgromadzenia, na­
wet w dziejach Rewolucji, stanowi ucieczka króla 
do Yarennes. Jest to fakt najbardziej stanowczymmw- 
nieź w historji stronnictwa republikańskiego. Spadła 
maska z.Ludwika XVI, którego rola dziejowa jako 
króla byda olbrzymia, bo naród rojalistyczny'  ̂ pi'ag- 
nął jego kierunku nawet w Rewolucji. Ludwdk XVI 
poczciwy, kochający lud po swojemu, ale o inteli- 
giencji ograniczonej, woli słabej, tak że żaden nawet 
wpływa nań nie byd stały, nie rozumiał, że przy no­
wym systemie mógłby pozostać monarchą również 
potężnym jak przŷ  dawnymi; jedyne stałe u niego 
uczucie, religijne, pchnęło go do ostatecziiegó zerwa­
nia z Rewolucją. Naród po jego powrocie pozostał 
jeszcze rojalistycznymi, lecz zakosztował już faktycz­
nej republiki; Zgromadzenie jednak zwalczydo Re­
publikę, przywróciło króla. I nietydko burzuazyjne 
Zgromadzenie ją zwalczało, lecz przywódcy demo­
kratyczni ludu nie przyłączydi się do ruchu republi­
kańskiego, już zapoczątkowanego przez dzielne, ro­
zumne zachowmnie się Zgromadzenia w czasie fak­
tycznego bezkrólewda. które dowiodło, że król jest po-, 
jirostu zbyteczny'’. Jednocześnie wzmacniał się ruch 
demokratycznym; wyrazem silnych żądań deiiiokra- 
tycźno-republikańskicli bydym manifestacje lipcowe na 
Polu Marsowym (1791 r.), gdzie z republikanami 
łączyli się Jakobini; jednocześnie afera ta to zamach 
stanu burżuazji przeciw ludowi, zapoczątkowanie
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walki klasowej; nastąpił rozłam u Jakobinów, w Zgro­
madzeniu, w całym narodzie. Pomimo teróru, re­
akcji ku monarchizmówi jednego odłamu, ruch de­
mokratyczny został wstrzymany jedynie na ulicach, 
nie w umysłach; republikanie rośli w siłę moralną, 
w ufność narodu; jednocześnie z owacjami na cześć 
króla, składającego przysięgę na Konstytucję, odby­
wały się groźne, wrogie królewskości samej mani­
festacje ludowe. Demokraci w przeważnej części 
nie przystępowali do stronnictwa republikańskiego,, 
ale akcją za reformą głosowania przyspieszali Re­
publikę; ucieczka do Yarennes stworzyła otwarty 
ruch republikański. Mała przyczyna pociągnęła wiel­
kie skutki.

ROZDZIAŁ XII.
Stosunek wzajemny między Zgramadzeniem Narodowym 

Prawodawczym a monarchją.

Ugrupowanie się sfropnictw w Zgromadzeniu Prawodaw­
czym. Stosunek ich do króla. Sojusz króla z klasami narodu 

wrogieini Rewolucji. Pierwsze dekrety Zgromadzenia 
Prawodawczego.

Zgromadzenia wyborcze do następnego zgro­
madzenia, Narodowego Prawodawczego, odbywa­
ły się już w maju i czerwcu Przerwane przez 
wypadki, związane z ucieczką króla, ukończone 
zostały w sierpniu i we wrześniu; dały więc 
wyraz swym rezultatem usposobieniu umiarkó-
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wanemu z przed Varennes; jednocześnie jednak 
w ostatnich dwu miesiącach wśliznęły się żywioły 
bardziej radykalne. Większość Zgromadzenia przed­
stawiała żywioł monarchiczny, dawną mniejszość 
ludową, rekrutowaną przeważnie z demokratów 
mieszczańskich i ze stronnictwa Feuillants; byli to 
ludzie nowi, lecz znani ludowi ze sprawowania in­
nych urzędów. Zgromadzenie to, jak i poprzednie, 
rozpadało się na grup^r według stosunku do idei 
demokratycznej a nawet republikańskiej; było ono 
jednak znacznie radykalniejsze. Prawica i centrum 
poprzedniego nie posiadały tu swjmh przedstawi­
cieli, zato lewica stała obecnie na prawicy i w cen­
trum, byli to mianowicie i'ojaliści konstytucyjni, 
przywiązani do Ludwika XVd, zwani Niezależne- 
mi. Wytworzyła się nowa lewica, mianowicie 
złożyli się na nią t. zw. Żyrondyści (posłowie z de­
partamentu Gironde) i t. zw. Góra (posłowie, któ­
rzy zajmowali miejsca w górnej części sali, Mon- 
tagnard lub Moiitagne (czyt. Mątań) zwani); w da­
nej legislatorze nazwy te nie były jeszcze utarte: 
rozłam pomiędzy niemi nastąpił dopiero w końcu 
r. 1791 i na początku r. 1792 przy debatach nad 
wojną, później wzmocniony przez różnicę w poglą­
dach religijnych. Żyrondyści nie stanowili stron­
nictwa ściśle zorganizowanego, łącz3dy ich jedynie 
wspólne tendencje polityczne; po Varennes zaczęły 
się wśród nich budzić aspiracje republikańskie, pomi­
mo to zastosowali się do większości narodu i podtrzy- 
m3'waii konstytucję monarchiczną z ograniczeniem 

Rewolucja francuska, 7
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jedynie władzy króla. Stanowili oni stronnictwo 
Mężów Stanu, jak ironicznie wyrażał się o nieb 
Marat, Skrajna lewica składała się z czystej wody 
demokratów. Poza Zgromadzeniem wybili się i wy­
bitny wpływ wywierali na Ind trzej demokraci, 
którzy najsilniej zaważą na chakterze rozwijającej 
się Rewolucji, Robespierre, który posiadał decy­
dujące znaczenie u Jakobinów, Marat, który gorącz­
kował opinję publiczną swemi broszurkami i cza­
sopismem, oraz Danton, uważany powszechnie 
dot3^chczas za demagoga, przyszły trybun ludu.

Stosunek Zgromadzenia do króla b̂ d tego ro­
dzaju, że Ludwik XVI mógł był się oprzeć na 
któiymkolwiek stronniewie, aby zapanować nad 
innemi; nienawiść jednak jego i królowej do wszyst­
kich nie dopuszczała możliwości podobnej polityki, 
a niedołęstwo jego—jakiejkolwiek wogóle, wobec 
ministerjum różnolitego, niezdolnego do żadnej 
wspólnej akcji, panującej na dworze niepodzielnie 
intrygi zarówno w wewnętrznych jak i zewnętrz­
nych stosunkach.

Zgromadzenie Narodowe Prawodawcze ze­
brało się bezpośrednio po ustąpieniu poprzedniego 
d. 1 października r. 1791 i zasiadało do d. 20 
września r. 1792. Drobne starcia króla ze Zgro­
madzeniem w pierwszych dniach posiedzeń ostat­
niego ustąpity istniejącemu jeszcze szacunkowi 
i miłości dla króla. Iluzje jednak zgod}?̂  narodu 
z królem i pokoju wkrótce został^" rozwiane.
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Rozstrzygały o wzajemn3^ch ich stosunkach niena­
wiść do Rewolucji króla i klas niegdyś uprzywi- 
lejowanjmh, obecnie usiinięt^mh od władzjo Zabu­
rzenia wewnętrzne, jakie wywoływali księża, nie- 
związani przysięgą na Konstytucję oraz działania 
zaczepne emigrantów na obcych ziemiach wywo­
ł a j  postanowienia Ciała Prawodawczego, na które 
królowi przekonanie jego oraz poczucie własnego 
bezpieczeństwa nie pozwalały się zgodzić. Więk­
szość Zgromadzeniu postanowiła wobec grożącego 
ojczyźnie niebezpieczeństwa chwjmić się środków, 
■ choćby przeciwnych istniejącemu prawu dla obro­
ny Konstytucji. Wezwano ks. Ludwika, starszego 
brata króla, do powrotu do Francji w przeciągu 
dwu miesiącyą pod groźbą utraty praw regiencyj- 
nych w razie nieposłuszeństwa. D. 9 listopada ogło­
szono Francuzów zebranych poza granicami kró­
lestwa jako podejrzanych o spiski przeciw ojczyźnie 
z zagrożeniem, że po d. 1 stycznia r. 1792 będą 
traktowani jako spiskowcy^ którzy podpadają karze 
śmierci, zaś majątki ich mocą zaocznego wyu'oku 
konfiskacie na rzecz narodu. D. 29 listopada we­
zwano księży dotąd odstępczych do złożenia przy­
sięgi cywilnej na wierność narodowi, prawu i kró 
łowi pod groźbą pozbawienia pensji i uznania za 
zbuntowanych przeciw prawu. Dwoma temi de­
kretami znosiło Zgromadzenie dwa odrębne stany, 
odbierając im własność.

Tymczasem uprzy^-wilejowani utożsamiali swój 
los z królewskością, duchowieństwo zaś swe
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interesy z rełigją (tak jak nowi nab3Awcy ziem! 
skonfiskowanych identyfikowali swe prawo na tę- 
ziemię z ideą wolności). 1 oto powstała, koalicja 
wrog-ów przeciw Rewolucji, koalicja wierna feo- 
dalnemu porządkowi społecznemu przeciw nowo­
powstałemu burżuazy-jnemu. Król mianowicie, wspar­
ty niezadowoleniem, opozycją swy ĉh sojuszni­
ków, odmówdł sankcji na nowe dekrety Zgroma­
dzenia, wzywając jedynie swego brata oraz innych 
emigrantów do powrotu—zresztą bezskutecznie.

ROZDZIAŁ Xni.

Europa w XVIII w., pierwsze jej zetknięcie z Rewolucją.

w  XVIII w. niema Europy jako pewnego zgrupowania państw.- 
Jedyną podstawą stosunków międzypaństwowych, jest Racja 
Stanu każdego poszczególnego państwa. Dyplomacja polega 
na tym, by nie dać .się oszukać, a oszukać wszystkich innych.— 
Rewolucja wyrbuchła we Francji nie dla tego, żeby klasy niż­
sze były najsilniej uciśnione, lecz właśnie dla tego, że dzięki 
zapoczątkowanym już reformom, miały one tu więcej swo­
body niż w innych państwach. Początkowo stosunek Rewo­
lucji do Europy jest pokojowy. Pierwsza emigracja rozpoczy­

na knowania.

Aby  ̂ zrozumieć dalszy przebieg wypadków 
wewnątrz Francji, należy  ̂ zwócić uwagę na poło­
żenie i usposobienie względem Rewolucji całej 
Europy, gdyż teraz akcja wewnętrzna Rewolucji 
łączy się najściślej z zewnętrzną.

W XVIII w. niepodobna mówić o Europie jako 
o pewnej całości jednolitej; istniały jedynie narody
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oddzielne i państwa. Nie było prawa pidjlicznego 
Europy, w którymby prawa każdego W3''pł}rwaty 
2 obowiązków wszystkich; wskutek nieuniknionych 
stosunków międzypaństwowych istniało, naturalnie, 
i prawo odpowiednie, oparte Jednak jedynie na 
historji, na zwyczaju, a którego podstawę stano­
wiła t. zwa Racja Stanu, właściwiej interes pań­
stwa. Cała polityka Europy opierała się na tym 
jedyn^uu fundamencie, ciasnym egoizmie w ram- 
krich państwai, z zasady zaś tej wypływał WYłączn}  ̂
przedmiot polityki — powiększenie państwa. Idea 
wielkości państwa pozostawała w pojęciach ów­
czesnych mężów stanu w ścisłym związku z jego 
rozległością; wszystko to, co było pożyteczne 
w tym kierunku, stawało się przez to samo spra­
wiedliwym; innej sprawiedliwości niepodobna się 
doszukać. Duch monarchji stanowi wojna i po­
większenie terytorjów, powiada Monteskjusz. Wszy­
scy d^ą l̂omaci usiłowali jedynie mieć się na bacz­
ności, ab}’ nie dać się oszukać, a jednocześnie oszu­
kiwać inn3mh; polityk mógł być filozofem, człowie­
kiem o czułym sercu, ade robił swoje zawsze bez­
względnie, z rozmysłem, bez hazardu. Pewność 
zobowiązaniu, złożonemu przez jakiekolwiek pań­
stwo, dawał jedynie interes tegoż w jego dotrzy­
maniu, poza tym panowała absolutna wzajemna nie­
ufność. Ambicje w kierunku rozszerzania granic, 
zapewnienia sobie materjałnej potęgi, były niewy­
czerpane; one to dyktowały najfantastyczniejsze 
plany, których jednak wykonaniem kierowała ostroż­
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ność; panowała np. zasada, że to należy zdoby­
wać, co można siłą utrzymać —̂ jedyna granica dla 
ambicji, A  więc interes własny stał w dążeniach 
wszystkich ponad wszystkim; interesy jednak róż­
nych państw były bardzo często sprzeczne i ta 
wzajemna opoz\?cja interesów właśnie regulowała 
postępowanie ogólne, skąd powstaje t. zw. równowa­
ga polityczna, która stanowi o tym, aby cząstki zdo­
byczy byty równe. Nie było prawa, któreby wszysc\- 
uznawali i szanowali, lecz istniał}  ̂ prawa, których 
każdy gotów był żądać, przyczyni o zdobyciu ich 
dec3ułowala siła. Wobec takich apetytów nie było 
zapewnionego dziedzictwa, zapewnionego posiada­
nia w Europie; nic też dziwnego, że wobec takich 
praw i ołwczajów małe państwa drżały ustawicznie 
o swe istnienie, nie mając dostatecznej sity, która 
mogłaby uchronić je przed powszechnemi instynk­
tami zaborczemi. Powstało wielkie targowisko kró­
lestw; W3^gnanie królów, tracenie ich nie robiło sil­
nego wrażenia nawet na inn3xh monarchach, bo 
nawet rewolucję obcą sądziło się jedynie według 
sw3m'h interesów miejscowych w danym państwie, 
to też jednakowo prz3tynowano rewolucję demo­
kratyczną, jak królewską. Dyplomacja to jedna 
intryga bez skrupułów w w3i b̂orze środków; zepsu­
cie i sprzedajność panowały niepodzielnie, nigdy 
też nie mieli tak wielkiego wpływu na bieg historji 
fawoiyci i metres3  ̂ monarchów. Dość powiedzieć, 
że wojna, pomimo całego swego okrucieństwa, 
pozostała znacznie W3yszą moralnie od dvpl<'>macji,
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uchroniło się bowiem coś ze szlachetnych obycza­
jów rycerskich w żołnierzach, pewna otwartość 
w postępowaniu. Zdanie—małych złodziejów karze 
się śmiercią, wielkim wznosi się ołtarze — chociaż 
daje się odnieść do wszelkich czasów, specjalnie 
jednak dobrze charakteryzuje wiek XVIII. Rewo­
lucja zwróciła później przeciw Europie jej właśnie 
system postępowania. Racja Stanu— ĵedyną i osta­
teczną zasadą, intryga—środkiem, siła tworzy prawo.

Rewolucja francuska nie była w dniu swego 
wybuchu tak odosobnioną, jakby można było wno­
sić z dalszych wypadków. Wszystkie rządy znaj­
dowały się, jak i francuski, w okresie przesilenia, 
przedewszystkim z powodu upadku finansowego, 
którego prz3^czyny też same, co i we Francji; nie­
zwykle ogromne wydatki dworu i uzbrojenia oraz 
fałszywy' rozkład opodatkowania. Też same sym­
ptom}  ̂ rewolucji dawaH" się zaiiważ}^: w Europie, 
takiż sam ciężki stan klas upośledzonych i takież 
ich niezadowolenie. To też i powiew reform wszę­
dzie dawał się odczuwać. Filozofowie, głównie 
francuscy, cieszyli się wielkim powodzeniem u ksią­
żąt, idee reform}"-—wielkim powodzeniem, o ile nie dą­
żyły do niszczenia państwa; to też reformy przed­
siębrane zmierzały jed^mie do tolerancji, wolności 
religijnej, obywatelskiej, lecz nie politycznej, prze­
ciwnie dążjd}  ̂ do wzmocnienia władzy państwa. 
Pomimo to, a może właśnie dla tego teren dla re­
wolucji politycznej i społecznej wszędzie był lepiej 
lub gorzej przygotowany. We Francji nadużycia
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nie były gorsze, rząd nie mniej rozumny lub de­
spoty czni ej szĵ , nędza nie większa, um3'Sh" nie wię­
cej zrewolucjonizowane; przeciwnie, Rewolucja, któ­
ra niszczyła instytucje średniowieczne, wj^buchła 
w kraju, gdzie były one na drodze do zniknięcia 
same przez się, drogą reform. Działo się to zaś 
dla tego, że im ucisk był mniej uciążliwy, tym w}̂ - 
dawał się nieznośniejszy. Wieśniak przestał b y ć -  
niewolnikiem, stawał się właścicielem, władze miej­
scowe były poddawane królewskiej; prawa feodalne 
znikaty, ucisk słabł—i to właśnie stworz\"ło rewo­
lucję; gdj?' niewolnikowi dane było odetclmąć tro­
chę swobodniej, zapragnął całą siłą powietrza 
więcej i więcej. Środki dla rewolucji ltyl\’ łatwiej­
sze niż gdziekolwiek, bo idee reformy najsilniej 
rozpowszechnione, kidtura największa, względna 
równość wobec rządu scentralizowanego, stąd 
jednolitość narodu i państwa.

A l e  atmosfera francuska była jednocześnie eu­
ropejską, tak silny wpływ wywierał duch idei fran­
cuskich na Europę; jak w w. XVII rząd francuski 
rządzi! Europą, tak w w. XVIII czyni to społeczeń­
stwo francuskie. To też i idee rewolucyjne fran­
cuskie rozkrzewią się szybko w Europie; jako idee 
oderwane, kosmopolit^^czne, t\mi łatwiej przjąmą 
się na wszelkim gruncie; lud}̂  ujmą Rewolucję 
według swych narodow^udi trad\xji, rząd}  ̂zaś roz­
ważą ją według sw3mh polityczn3^cii tiyuĘ^cji—wedle 
tego zareagują na ruch francuski. A  więc prze- 
dewszystkim Rewolucja czeipie wszędzie swą siłę
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z charakteru narodowego, i z tego powodu Francja 
utraci wprędce swój dawny wpływ na Europę 
(język np. francuski przestaje b3?'ć wszech europej­
skim). I w tym może leży zasadnicza różnica mię­
dzy ruchem rewolucyjnym europejskim a francu­
skim specjalnie; Francuzi pracowali bezinteresownie 
dla całej ludzkości, ideały ich przy wcielaniu w ży­
cie nawet pozostałym powszechnemi; narody inne, 
każdy tylko dla siebie samego, na własnyin grun­
cie, w imię haseł wdasn3mch interesów.

Idee rewolucyjne przedostały się z Francji 
do Europem przedewszystkim dzięki swej rozlew- 
ności, do poruszenia nią uni3msłów jednak przycz3m- 
niali się też w znaczn3mm stopniu emigranci, którz3m 
uż3mwali wszelkich sw3mch wpl3mwów w t3mm celu, 
ab3" uwagę Europ3' zwrócić na to, co się dziać 
poczęło we Francji i porusz3mć przeciw temu jej 
opinję. Pierwsi emigranci z dni lipcow3mch r. 1789 
szukali zagranicą sprz3mmierzeńców dla reakcji we 
Francji. 63 1̂0 to zadanie niezmiernie dla nich 
trudne, bo podczas gd3̂  lud3’, głównie zaś m3̂ śli- 
ciele, podziwiali z zapałem dzieło Rewolucji, rząch" 
szhm w ciągu pierwsz3mh dwu lat swoją drogą, 
obojętne na spraw3m Francji; brak iakiegokolwiek 
przeciwdziałania, pewne W3mczekiwanie, co będzie 
dalej. Gdyb3m Ludwik XVI był dość siln3m, gd3mby 
stanął na czele Rewolucji, móglb3m zostać, W3mz3̂ - 
skująć takie właśnie usposobienie Europ3ą królem 
demokratyczn3mm, siln3mm wobec niej bez żadnej 
z jej stroii3m przeszkod3e Wieni3' jednak, że tak się
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nie stało, że król usiłował właśnie zjednać sobie 
pomoc z zewnątrz, by zdusić u siebie demokrację; 
w tym celu połączył się również z emigrantami 
niezadowolonemi w kraju, działającemi na wszelki 
sposób na szkodę Rewolucji.

Stosunek Rewolucji do Europy cechuje prze- 
dewszystkim pokojowość, umiarkowanie; propagan­
da, naturalnie, istnieć musiała, bo wypływała ona 
z samego charakteru narodu francuskiego i z samejże 
Rewolucji; idea pokojowego w\^zwalania z pod 
ciemięstwa rządów istniała nawmt wśród umiarko­
wanych; nie było jednak myśli podboju; instynkty' 
zaborcze, tak powszechne w całej Europie, nie 
miały naówczas przystępu do wzniosłych, rozentu- 
zjazmowdanych dusz wyznawców Rewolucji.

Pomimo takiego pokojowego usposobienia 
zarówno Europy jak Rewolucji, rozdźwięk, a za 
nim starcie się, wojna staĘ? się nieuniknionemi; 
wywołało to wojnę domową i za nią idącą inter­
wencję mocarstw.

ROZDZIAŁ XiV.

Rewolucja w obronie niepodległości Francji zdąża do 
Republiki demokratycznej.

Sprawa polska odciąga od Ilewolucji francu.skitj uwagę mo­
carstw, głównie zainteresowanych w obudwu. Nastrój wo­
jenny ogólny we Francji. Francja w3ą)owiada wojnę królowi 
Węgier i Czech. Armja francuska nieprzygotowana do walki, 
pierwsze jej niepowodzenia. Odpowiedzią na to dekrety re-
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wolucyjne, które powodowują rozłam z królem. Dzień 20  
czerwca. Zarówno lud jak i Zgromadzenie repiiblikanizują 
się. Ojczyznę ogłoszono w niebezpieczeństwie. Dzień lO 
sierpnia. Dekrety Zgromadzenia w imieniii Narodu, Ezezie 
wrześniowe. Lud panuje we Francji.

Zdradliwe działania emigracji poza granicami 
Francji, duchowieństwa w granicach jej, ucieczka 
króla, ślady jego porozumiewania się z wrogami 
Narodu, wywoływały coraz wzrastające podejrze­
nia tegoż, wywołały wreszcie dekrety ptrzeciw emi­
gracji i duchowieństwu odstępczemu z końca r. 
1791 i początku r. 1792; nastąpił rozłam stanowczy 
z królem, który postawił wobec dekretów swe 
veto. Zjawił się ptowód do interwencji rządów, 
które, widząc pyostęp Rewołucji, obawiały się skut­
ków przykładu wśród swych narodów; rozpoczęła 
się w całej Europtie ich gra, stosownie do okolicz­
ności, do wyłącznie egoist}u:znych Interesów. Te­
raz emigracja, na której żale i pmośby monarchowie 
dotychczas byli głusi, Z3;̂ skała póole do wpływów 
i działania.

Leop^old I, cesarz austiyjacki, król czeski i wę­
gierski, brat Marji ikntoninyą królowej francuskiej, 
ptowstrzymtywał dotąd od interwencji inne nawet 
dwoiy, pomimo rozptaczliw^^ch wołań o pomoc 
z Pary^ża; teraz dał jej hasło, biorąc jednak inter­
wencję zbrojną jedynie jako maskę dla żądz pod­
bojów. Pewną zwlokę w działaniu Europy" spro­
wadziła jeszcze sptrawa Polski. Katarzyna Ił, ce­
sarzowa rosyjska, wprawdzie podżegała Prus}  ̂ do
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wojny z Francją, emigrantów do kontrrewolucji, 
usiłowała jednak jeszcze pozostać panią całej Pol­
ski; w t3̂ m celu, utrz3uiiując anarcliję w Polsce, sta­
rała się odwrócić od niej uwagę inn̂ uOi zaintere­
sowanych rządów ku sprawom francuskim, samej 
zaś nie absorbować sił sw^ndi niczym inn̂ ^m. Nic 
dziwnego, że Austrja i Prus\  ̂ tym uważniej zwra­
cały się ku Polsce, zaniedbując spraw}»- francuskie. 
Gdy jednak Polska została ujarzmiona, na razie 
przynajmniej zajęły się dane mocarstwa sprawą 
Rewolucji, t}nnbardziej że o zerwaniu zdecydowali 
sami Francuzi. Autagonizm między Francją rewo­
lucyjną i Europą feodalną stał się zbyt silnym. 
Francja nie mogła przebaczyć Europie tego, że 
książęta niemiecc}  ̂ pozwalali zbroić się emigran­
tom na sw}mh teiytorjach, Europa zaś Francji, że 
zniosła ona feodalne urządzenia w Alzacji, której 
ziemie prywatnie należały w przeważnej części do 
książąt niemieckich. Powody do wojny istniat}^ 

We Francji wszysc}^ prawie pragnęli wojny: 
król i jego sprz^miierzehcy, gd} ż̂ wierzjdi w zwy­
cięstwo Europy, które miało przywrócić stary po­
rządek rzecz}'; Zgromadzenie i naród, bo tą drogą 
zamierzali uobywatelić sąsiednie narody. Opinja 
zmusiła króla do utworzenia nowego ministerjum, 
złożonego ze stronnictwa Żyrondystów, na które 
Zgromadzenie mogło liczyć w razie wojny; mini­
strem spraw zewnętrznych został Dumouriez, we­
wnętrznych Roland.
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Tymczasem w Austrji umarł Leopold. Jego 
młod}?' następca Franciszek II, mniej pokojowo 
iisposobion}^, postawił swe ultimatum (ostateczne 
żądanie), które burzyło całkowicie dzieło Rewolucji; 
naturalnie odpowiedzią na nie ze strony Francji 
mogło być jedynie wypowiedzenie wojny, tymbar- 
dziej że koalicja Austrji z innemi mocarstwami, 
ich rozmyślne zbrojenie się, popieranie emigrantów, 
niechęć do układów, których rząd rewoluĉ ĵn^  ̂
dość energicznie próbował, b3Óy faktami zupełnie 
widocznemi.

D. 7 lutego r. 1799 został zawarty aljans 
Prus z Aastrją; jjostanowiono we Francji rozerwać 
go; gdy na drodze d3'^plomat3mznej nie udawało 
mu się przeciwdziałać, a awanturnicz}^ Dumouriez 
osobiście parł do wojny dla pobicia Austrji, mając 
za sobą wolę króla i narodu, Ludwik XVI w^ąjo- 
wiedział d. 20 kwietnia wojnę królowi Węgier 
i Czech; umyślnie nie poruszano Franciszka II, jako 
cesarza niemieckiego, pragnąc neutralności Związku 
niemieckiego; Pms^  ̂ jednak weszty odrazu w po­
rozumienie z Austrją.

Wojna ta doprowadzi Republikę do władzy; 
Republika, ustanowiona przez wojnę, upadnie i zno­
wu wojna doprowadzi do ctyktatur^  ̂ wojskowej.

Armja francuska nie b}da prz^^gotowana ani 
do walki zaczepnej ani do obronnej; posiadano 
faktycznie w chwili rozpoczynania wojny 82 tysiące 
żołnierza, podczas gdy Prusy same miały 171 ty- 

piechoty i 41 tysięcy kawalerji. Nie pomogty
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reformy, wprowadzone przez Konstytuantę w r. 
1791, choć wpłynęły na zdemokratyzowanie armji 
przez zniesienie bardziej rażącego wyzysku i wpro­
wadzenie systemu obsadzania urzędów przez wy­
bory. Nic też dziwnego, że początki wojny były 
dla Francji bardzo nieszczęśliwe. D. 28 maja np. 
ogarnęła panika cały oddział francuski na widok 
kilku jeźdźców austryjackicb; nie był to zresztą 
wypadek odosobniony. Gdyb}^ Austrja miała trochę 
więcej sił, mogłaby z łatwością zająć całą Francję. 
Takie zapoczątkowanie akcji wojennej dało Europie 
fałszywe wyobrażenie o sile oporu patryjotów, zaś 
dwór francuski wprowadziło na drogę akcji silniej­
szej, niezależnej od sprawy emigrantów. Wobec 
tego Zgromadzenie (a był to czas najwyższej ener- 
gji i siły Ż^umndystów) uchwaliło trzy dekrety re­
wolucyjne: w maju dwa—skazujący na wygnanie 
księży odstępczych i rozpuszczający gwardję kró­
lewską, w czerwcu uchwalono założyć w Paryżu 
obóz z 20 tysięcy sfederowanych. Król posta­
wił veto przeciw pierwszemu i trzeciemu dekreto­
wi; poddawał się wogóle znowu wpływom reakcyj­
nym. Między in nenii na dworze poruszono myśl 
zniesienia klubu jakobińskiego; ministcrjum Zyron- 
d\rstów upadło.

Wobec tych wypadków lud przybrał groźną 
postawę i oto następuje tragiczny dzień 20 czerw­
ca. Ruszył znów lud paryski, głównie z przedmieść; 
podążył ku Zgromadzeniu, postawił mu swe żąda­
nia: unormowanie wladz}  ̂ króla, uniemożliwienie



in

mu knowań z wrogami ojczyzn}^, wreszcie należy­
tego poprowadzenia wojny. Ze Zgromadzenia su­
nął groźny lud ku pałacowi Tuilleries, siedziby 
królewskiej. Z powodu braku sił do skutecznego 
oporu przeciw fali, dostał się tłum do wnętrza pa­
łacu, stanął oko w oko z królem, żądając od niego 
cofnięcia veto. Ludwik XVI okazał w3^jątkowo siłę 
i wysoką godność; na gwałt odpowiedział spokoj­
ną odmową; w drobiazgaeh ustąpił tłumowi, nakła­
dając np. na głowę czerwoną czapkę, s^nnbol re­
wolucjonistów. Król potraktowany^ został przez 
tłum jako równy im obywatel, lecz nie znieważony'.

Lud wy^stąpił na scenę silnym i szczęśliwyr ze 
swej siły, lecz nie republikański; nie zamierzał on 
przeprowadzić zamachu na monarchję, lecz jedynie 
dać poznać Ludwikowi XVI swą powagę i zmusić 
go do liczenia się z wolą Narodu, reprezentowa­
nego przez Zgromadzenie. Idee republikańskie były' 
przez opinję ogólną jeszcze wprost potępiane jako 
kontrrewolucyjne, to też stronnictwo republikańskie, 
rezygnując na razie z republiki, decydowało się na 
monarchję z władzą ograniczoną. Z początku lewica 
nawet Zgromadzenia potępiła ten dzień; wzmoże­
niu się na siłach zgrupowanym, obrońcom burżua- 
zji i tronu stanęły na przeszkodzie jedynie wy^pad- 
ki na terenie wojny^ Jednocześnie wraz z wiado­
mością o pierwszych zwycięstwach Rewolucji na 
północnej granicy  ̂ (Dumouriez), poseł Vergniaud 
(czyt. Wernjo), opierając się na przejętych doku­
mentach w^zniósł na Zgromadzeniu oskarżenie 
króla o zdradę. Patryjotyzm, miłość dla ojczyzny ,̂
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zagrożODej poważnie z winj'- króla, jego knowań, 
budzi w całym narodzie nienawiść do Ludwika 
XVI, do Koron}  ̂ wogóle; opinja z błyskawiczną 
szybkością się zmienia i choć nikt nie ośmiela się 
użyć określenia „republiki“ , to jednak wielka 
część narodu. Jakobinów przedewszystkim, jest 
usposobiona nawskroś po republikańsku.

Tymczasem armja austryjacka i pruska zbliżały 
się do granic Francji. Ogłoszono, że „ojczyzna 
znajduje^się w niebezpieczeństwie“ . Ponieważ armja 
okażala się niewystarczającą, powołano do broni 
wszystkich obywateli, zdoln3mh do jej noszenia; 
poruszono nawet chłopów, którzy, zostawszy?- wol- 
nemi ob\^watelami, przestali patrzeć na wojnę, jako 
na sprawę króla, chować się przed nią po lasach, 
a poczuli się żołnierzami, powołanemi do obrony 
ojcz3^znv\ Nowe święto federacji lipcowej zgroma­
dziło w Paiyżu caty kraj prawie, bo jego delego­
wanych, uświadomionych głównie przez klub}’’, 
zresztą i innemi drogami. D. 23 lipca zażądali sfe- 
derowani zawieszenia króla i zwołania nowego 
zgromadzenia politycznego. Konwencji Narodowej. 
Nie otrz^^mawszy prẑ ^̂ chjdnej odpowiedzi, pozo­
stali w Paryżu wbrew zakazowi króla. Jest to już 
zamach stanu narodowy (nie wyłącznie paiwski). 
Ta zmiana opinji stała się powszechną po ogłosze­
niu t. zw. Manifestu księcia Brunświckiego, wyda­
nego d. 25 lipca; manifest przedstawiał stek gróźb 
i obelg dla całego narodu, zawiadamiał, że 
sprz^miierzeni monarchowie: cesarz austiwjacki i król
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pruski wydają Francji wojnę w celu uśmierzenia 
panującej w niej anarchji, groził zburzeniem i śmier­
cią wszystkiemu i wsz3^stkirn, k t ó r z y s t a w i a l i  
opór sprzj'mierzonymi, wspierali Zgromadzenie w je- 
^̂ o działalności.

Wściekłość ludu nie miała granic; powstały 
przedmieścia paryskie, Paiyż caty, za nim naród 
groźny, idący, kierujący  ̂ swymi pochodem samo­
dzielnie. Manifest wy^kazał, że król łączyd się z te- 
rai piekielnemi machinacjami zagranicy, przynaj­
mniej naród odgadł prawdę i gotował się do de­
tronizacji króla. Zgromadzenie pozostało odtąd 
jedynie świadkiem wypadków; faktycznie nie ono, 
lecz lud decynłował o nich, gdym on tydko miał 
siłę do bronienia ojczyznyc Kraj cały został poru­
szony przez nowe prądy; wszystkicli myśli zdążały  ̂ku 
Paryżowi, jako terenowi, na którym odbywały się 
wypadki, stanowiące o losach całego narodu; z nie­
których punktów ruszyda pomoc ku ludowi pary­
skiemu, tak np. wymuszył oddział z Marsyłji z po­
tężną pieśnią rewolucyjną, Marsydjanką, na ustach 
(ułożyd ją Rouget de Lisie — czyt. Ruże de Lii).

Zgromadzenie pod presją ludu decyalowało 
się na stanowcze stawianie wniosków radykalnych; 
lecz o działaniu rozstrzy^gał lud organizowanym przez 
Jakobinów i Kordeljerów, który, utworzywszy w no­
cy z 9 na 10 sierpnia Komunę powstańczą, ude- 
rzyd znowu na Tuilleries. Król wraz z rodziną 
oddał się pod opiekę Zgromadzenia. Tymczasem 
nieostrożnyjakiś, niewiadomo z której strony, strzał

Rewolucja francuska. S
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rzucił zgromadzony tłum na gwardję królewską, 
która została wymordowana, jako mająca ewentu­
alnie służyć w przyszłości przeciw ludowi, Tuille- 
ries zniszczone, ofiar padło wiele. Charaktery­
styczny fakt dla rewolucji, że uczciwość przy 
niszczeniu pałacu była absolutna. Dzień 10 sierp­
nia był dziełem sfederowanych i rewolucyjnych ro­
botników przedmieść paryskich, ale popchnął ich 
do tego dzieła bezpośrednio manifest brunświcki, 
który podziałał jak iskra elektryczna na całą Fran­
cję. Zgromadzenie w czasie tej walki orzekło się 
na razie za prawami Narodu, lecz i powag uzna­
nych, po zwycięstwie ludu za wolnością i równością; 
później jeszcze, ponieważ nieszczęścia ojczyzny zo­
stały głównie spowodowane przez naczelnika wła­
dzy wykonawczej (króla), przez walkę wydaną 
przezeń Konstytucji i niezależności Narodu, doszło 
ono do uznania zwierzchnictwa Narodu, ogłosiło 
zwołanie Konwencji Narodowej, zaś naczelnika 
władzy wykonawczej zawiesiło w jego czynnościach 
aż do odnośnego dekretu Konwencji. Dekrety te 
ogłoszono jako prawa bez sankcji króla, w imie­
niu Narodu. Utworzono nowe ministerjum, jako 
Radę tymczasową wykonawczą; wszedł do niej 
Danton, jako minister sprawiedliwości; przez jego 
obiór, który stanowił zwycięstwo stronnictwa de­
mokratycznego, pragnęło Zgromadzenie pogodzić 
się z powstańcami. Raz jeszcze połączyła się bur- 
żuazja z prołetarjatem dla zabezpieczenia się przed 
jego gwałtami i zjednoczenia wspólnych sił w imię
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wspólnych interesów, obrony przed wrogiem z ze­
wnątrz i przeciw królowi. Twórcą ostatnich wy­
padków i zwymięstw b}?! lud, to też państwo 
spada w ręce ludu; idea czysto republikańska, idea 
zwierzchnictwa ludu odnosi stanowcze zwycięstwo. 
Dzień 10 sierpnia jest punktem wyjścia dla historji 
Republiki demokraty'^cznej; bezpośrednim rezulta­
tem jego jest republika; a klasy panujące obecnie, 
nicposiadające, usiłują stworz^m nietylko nowe 
państwo, lecz przedewszystkim nowe społeczeń- 
stw ô. Próba ta—to właściwie -historja Republiki, 
a drogę tej próbie faktycznie otworzył upadek 
króla. Zniesienie króla we Francji odsunęło kró­
lów europejskich od Rewolucji (spowodowało tym 
zaciętszą napaść na Francję), oraz od wielkich re­
form społecznych; przerzucili się oni ku arystokra­
cji, zamknęli całkowicie drogę dla ewolucji poli­
tyczno-społecznej, dzięki czemu zwykłym zjawi­
skiem, zwykłym środkiem rozrachunku narodów  ̂
z monarchami stały się rewolucje.

Rzeczywistym naczelnym kierownikiem rządu 
rewolucyjnego stał się wdcrótce Danton. Jednym 
z pierwszŷ ĉh dzieł nowego rządu było zaprowa­
dzenie głosowania powszechnego dwustopniowego, 
co sprowadziło przy wyborach zupełny upadek 
rządu burżuazyjnego. Zgromadzenie bezpośrednio 
po d. 10 sierpnia usiłowało zażegnać skutki burzy. 
Ponieważ rewolucja ta rzuciła pośrednio wyzwanie 
koalicji europejskiej. Zgromadzenie w celu prze­
ciwdziałania temu pospieszyło zapewnić Europę
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o swych braterskich dla niej iicżuciach oraz o ogra­
niczaniu się jedynie do swej polityki wewnętrznej 
bez zamiaru wtrącania się do polityki innych pań­
stw. Usiłowało utrzymać aljans lub przynajmniej 
neutralność sąsiadów. Tymczasem ks. Brunświcki 
zebrał armję nad Renem i pomimo że Austrja za­
wiodła go w ilości pomocy, przeszedł granicę, 
a licząc na zdezorganizowanie armji francuskiej, po­
stanowił odb}^: pochód bez przeszkód dó Paryża.

Pierwsze kroki znacz3 ł̂y się zwycięstwami.
D. 2 września dowiedziano się o tym marszu 

w Paiyżu. W t̂ mi samym raniej więcej czasie 
W3rbuchłó w Wandei powstanie włościan w obro­
nie szlachty i duchowieństwa niezaprzjrsięgłega 
przeciw Rewolucji. W Tuilleries znaleziono papie- 
ly, w3U'aźnie kompromitujące króla. Rodzi się prze­
konanie wśród ludu, że wszj ŝcy  ̂ wi'ogowie wraz 
z umiarkowanemi, również wrogiemi ludowi, sprzy­
sięgli się na jego zgidię; wściekł}^ gniew przeradza 
się w żądzę zemsty, krwi. Dla zapobieżenia „zem­
ście narodu“ na wsz3^stkich wywartej, należało po­
święcić naj winni ej sz3mh jego obraz3o W tyra celu 
Danton porozLimiał się z Komuną, zarządzono, are­
sztowania, utworzono sąd wojenny pod nazwą 
Tiybunału kr3miinalnego, który zresztą do gTudiiia 
pozostał względnie łagodn}/' i słaby. Podczas gd3" 
lud i rząd tracił głowę w chaosie wypadków, Dan­
ton potrafił opóźnić zerwanie Komim3  ̂ ze Zgroma­
dzeniem i jej d3tytaturę; d̂3̂  zaś poczuł się nie- 
dość mocnym do utrz3?̂ mania tam3̂  wobec gwałtów-
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nego wylewu fali, potrafił jeszcze utrzymać pe­
wien nad nią kierunek. Komuna wezwała lud do 
utworzenia armji 60 t3^sięcznej; Danton zwrócił ro­
zognioną siłę od więźniów królewskich ku grani­
com zagrożonymi, którymh obrona wymiagała natę­
żenia całej energji narodu. Nie obeszło się jednak 
bez rozlewu krwi własnej, bez wywarcia zemsty' 
na najbliższymi] wrogach; ważną rolę odegrał tu 
Marat, którym gwałtownie żądał krwi; z Paryża 
zwrócił się ku prowincjom, podburzając wszędzie 
do zemsty  ̂ krwawej. Nastały rzezie wrześniowe; 
tłum rzucił się na więzienia, mordując wszystkich 
bez wy b̂oru i sądu. „Idziemy  ̂ na wroga, nie może­
my więc za plecami zostawiać zbójów, którzy by 
wymordowali’ żony i dzieci nasze“ . Danton nie usi­
łował nawet w danej chwili przeszkodzić, nie chcąc 
w obronie arystokracji rozpoczynać wojny domo­
wej, któraby?̂  sprowadzić mogła silny rozłam 
w Narodzie. Rewolucja dernokratymzna, uosobiona 
w Komunie paryskiej, cłiwymiła rządy  ̂ Francji 
w swoje ręce, rzucając postrach na wrogów ludu.

Jednocześnie proAvadzona akcja na granicach 
przyd)iera stanowczy' charakter. Dumouriez, połą­
czywszy się z innemi armjami, wydał bitwę wro­
gom. pod Valmy (20 września r. 1792); zakończyła 
się ona zwycięstwem, które pomimo drobnego zna­
czenia strategicznego, miało olbrzymi wpływ mo­
ralny na dalszy przebieg akcji wojennej, wywołało 
bowiem entuzjastyczny zapał i ślepą wiarę w sie­
bie w narodzie francuskim, zaś niepewność, chwiej-
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ność w armjach obcych. W tym miejscu i dzisiaj 
bierze początek nowa epoka w dziejach świata, po­
wiedział Goethe, który znajdował się w obozie nie­
mieckim pod Valmy, chcąc być świadkiem zwy­
cięstwa swego narodu. Francja rewoliic^^jna chciała 
i mogła opierać się Europie. Wobec tego Prusacy 
zaczęli się f)rzezornie wycofywać.

Kierunek obrony narodowej dostał się w ręce 
Dantona i Rady wykonawczej tymczasowej. Roz­
poczęła się wojna o wyzwolenie.

ROZDZIAŁ XV.

Pierwsze posiedzenia Konwencji Narodowej. Ścięcie
króla.

Zniesienie króla, ogłoszenie Republiki. G-łówne stronnictwa 
Konwencji: Żyronda i Góra. Danton łączy je dla działania 

przeciw wrogowi z zewnątrz. Proces króla, jego ścięcie.

W sierpniu odbyły się zgromadzenia prawy- 
borców, którzy przez głosowanie powszechne fy wy­
znaczyli wjdóorców, ci zaś we wrześniu wybrali

*) Zgromadzenie Prawodawcze dokonało dwu aktów, 
należących do działalności Ustawodawczego lub Konwencji 
wbrew Konstytucji z r. 1791 zawiesiło władzę wykonawczą 
w urzędowaniu (króla) oraz dekretem swym zmieniło warun­
ki obieralności, wprowadzając powszechne dwustopniowe pra­
wo wyborcze.
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posłów do Konwencji Narodowej, która dokonała 
wielkiego dzieła, bo uratowała niepodległość naro­
du francuskiego i zdołała utrzymać prawa Francu­
zów, zdobyte przez Rewolucję. Konwencja obra­
dowała od d. 20 września r. 1792 do d. 26 paździer­
nika r. 1795 (4 brumaire r. IV); do d. 10 czerwca 
r, 1793 w Maneżu, tam, gdzie poprzednio Zgroma­
dzenie Prawodawcze, później w Tnilleries.

Na pierwszym posiedzeniu jeden z posłów 
zażądał zniesienia króla, co Zgromadzenie musiało 
jednogłośnie przyjąć, nie poruszając jednak ani 
słowem sprawy ewentualne] Republiki. Tymczasem 
tłum paryski na wiadomość o postanowieniu Kon­
wencji, wzniósł okrzyk: Niech żyje Republika! Dzięki 
temu na drugim posiedzeniu d, 22 września r. 1792 
Zgromadzenie ogłosiło Republikę we Francji, d. 25 
września zaś, obawiając się, że lud niedokładnie 
zrozumie pojęcie Republiki francuskiej, ogłosiło 
dekret, że ma być ona w odróżnieniu od amery­
kańskiej, którą Francuzi brali niejednokrotnie za 
wzór, jedną i nierozdziełną; ten dekret właściwie 
stworzył Republikę. Pierwsze prz3^jęcie jej przez 
ogół Francuzów było dość chłodne, nikt jednak nie 
protestował; stopniowo powstał i rósł entuzjazm 
powszechny dla niej; arnija, naprzód żołnierze, 
później oficerowie uznali Republikę. Jednocześnie 
z odniesionemi zwycięstwami nad nieprzyjacielem, 
Republika staje się jakbj'  ̂uosobieniem patr^Jotyzmu 
zw\U'ięskiego, bo nie król, lecz właśnie ona w^ua- 
towała Francję z niebezpieczeńtwui zewnętrznego.
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w  ten sposób prześliznęła się jakby republika, do­
tąd niepopularna, która wkrótce staje się naro­
dową, religją prawie, giównie dzięki powodzeniu 
oręża.

W Konwencji na skutek w^diorów ])owszech- 
nych zostali jed3uiie stronnic}  ̂ lewic\  ̂ i skrajneij le- 
wic3" poprzedniego Zgromadzenia, a więc Z^ r̂onda 
i Góra; zaiysowah" się te stronnictwa wyraźnie 
i przeciwstawiały się sobie, tworząc nową prawicę 
i lewicę. Aczkolwiek i ■ jedni i drudz\  ̂ teraz bjdi 
zdecydowanemi republikanami, w metodzie poli­
tycznej nie godzili się, główna zaś różnica międz}'̂  
niemi polegała na t3mi, że Ż3U'ond3rści b3di federa- 
listami, t. j. pragnęli, ab3̂  każda prowincja w pań­
stwie francuskim pozostała przy pewnej samodziel­
ności, stanowiła o sobie, obawiając się, b3" Paiyż, 
właściwie jego najrad3Aalniejsz3r ż3?̂ wiol, proletar- 
jat, nie cliw3/̂ cił d3^ktatiUT; starali się więc przeciw­
stawić mu prowincje, gdzie niejednokrotnie prze­
ważał ż3^wiol umiarkowan3g tymczasem Góra właś­
nie pragnęła sprowadzić Rewolucję na tojy ra- 
ctykalne za pośrednictwem zapewnienia Paiyżowi 
przeważnego wpĄwu na bieg W3yadków; dąż3di 
oni również do silnej centralizacji władz, co b3̂ ło 
konieczne dla skutecznego przeprowadzenia obro­
ny narodowej.

Na razie udało się Dantonowi doprowadzić do 
zgod3̂  i jedności działania przeciw zagranic3^; d. 25 
września Konwencja oznajmiła, że Republika fran­
cuska jest jedna i niepodzielna; gdŷ  jednak cofnię-
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de Prusaków b3?ło już pewne, niebezpieczeństwo 
bezposi'ednie przestało zagrażać, Żju-ondystom udało 
się usunąć od w '̂pfywu Dantona, pochwycić w y ­
łą c z n ie  w  swe ręce Radę ŵ -̂ k̂onawczą, na którą 
przemożn}  ̂ wpływ, jak i wogóle na całą Zju'onde, 
posiadła mądra, .energiczna, ambitna, zawzięta pięk­
na pani Rołand. Jednocześnie jednak odnowiona 
Komuna pow^stańcza zasilona została jeszcze wię­
cej przez ż\^wioły przeciw-ż3u*ond3!'stowskie i Ro­
bespierre W3 ŝzedł z zapasów z Ż3'’rondą mocniej- 
sz3̂  niż kied3dcołwiek.

jSia wzmożenie popularności Góry wp]3męła 
głównie sprawa króla. Konwencja z początku nie 
spieszyła się z w3U'okiem; Ż3u:ond3dci, niektórz3" 
przynajmniej, pragnęli ocalić króla. T3rmczasem wy­
padki pchał\' do sądu nad nim: znaleziono ŵ „że­
laznej szafce“ ŵ Tuiłleries papieiy, najbardziej 
kompromitujące króla; S aint-Just (czv̂ t. Sę-Zist) i Ro­
bespierre głosili, że Ludwdk XVI pownnien h j ć  są­
dzony nie jako król ani ołj3Wvatel, lecz jako wn'óg 
i zdrajca. Rzecz3^wiście Konwmncja d. 3 grudnia zde- 
c3nłowaiła się na sąd nad Ludwukiem Kapetem (Capet 
rodzinne nazwdsko króla). Król chwwmił się S3 ŝtemu 
wypierania się w^sz3'Stkiego, co mu zarzucano; nie 
mogło to, naturalnie, b3V. skuteczne wmbec jaw- 
nycb, pow^szechnie znaiycb dowodów  ̂ wdn3?'. Pomi­
mo śwu’etnej obrou3" nietykalności osob3  ̂ króla ze 
stron3  ̂ obrońcówą d. 15 stycznia r. 1793 po-
stawdono wyraźnie kwmstję, cz3̂  Ludwdk jest won­
nym spiskowania przeciw  ̂ wmlności publicznej i za-
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machu na bezpieczeństwo ogólne państwa. Kon­
wencja odpowiedziała na to prawie jednogłośnie 
twierdząco; na drugą kwestję, czy sąd Konwencji 
Narodowej nad Ludwikiem Capet ma bjm poddany 
pod zatwierdzenie ludu, odpowiedź większości wy­
padła przecząco; w trzeciej sprawie, mianowicie 
jaka kara ma być wymierzona winnemu, wypowie­
dziano się większością za karą śmierci. Nie do­
puszczono Ludwika do odwołania się do narodu. 
Projekt Żyrondy, aby odroczyć wj^konanie wyroku, 
odrzucono, ciskając na nią podejrzenie, że chce 
ocalić króla, zniszczyć wpłj^w Paiyża. D. 21 stycz­
nia 1793 wykonano w3U'ok, Ludwik Capet został 
ścięty. Tak się zakończył ten tragiczny akt poli­
tyczny, wypływający z zasady Racji Stanu, proces 
Ludwika XVI.

ROZDZIAŁ XVI.

Wojna wydana królom.

Konwencja rządem obrony narodowej. Propaganda idei repu­
blikańskich w JBuropie. Idea granic naturalnych, a co za tym 
idzie, wojna podbojowa. Rozłam na tym terenie między Kon­
wencją a dowódcą gieneralny'^m wojsk francuskich. Cała Eu­
ropa powstała przeciw Rewolucji. Powstanie domowe w Wan- 
dei; zapoczątkowanie walki między stronnictwami. Zdrada 

Dumourieza.

Skazaniem króla swego na śmierć Francja wy­
dała wojnę królom Europy, gdyż większa część 
rządów dotąd niezdecyuiowanych lub neutralnych
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przyłączyła się do koalicji przeciw Francji. A  więc 
wojna z zagranicą wchodzi w nowe stadjiim; w cią­
gu sierpnia i września r. 1792 toczyła się rozpacz­
liwa walka o niepodległość narodową, we wrześniu 
i październiku o wyzwolenie zupełne krain ud nie­
przyjaciela, w październiku jeszcze i listopadzie 
juź w celach propagandy idei i wpływów, do 
stycznia wojna Rewolucji z Europą o zwycięstwo, 
w styczniu rozpoczyna się walka zaczepna, podbo­
jowa. Ściślejszy niż kied3dcolwiek panował obecnie 
związek międz\  ̂ wypadkami wewnętrznemi a fakta­
mi na terenie wojny. Dzika wprost energja pobu 
dzała do cz^mu Konwencję, gd}̂  otrzymała zadanie 
utrz3^mania za wszelką cenę niepodległości narodo­
wej, gdy stała się rządem obrony narodowej. 
Z Francji utworzyła jedną oblężoną fortecę, z ka­
żdego ob3^watela—żołnierza, a wkrótce akcja wro­
gów zaczęła normować ruch gilot3m3^

Nazajutrz po Valm3  ̂ Francja specjalnie silnie 
zerwała z Europą; wojna wchodziła na toiy, gdzie 
mogła się zakończ3m jecl3mie zniszczeniem Francji 
lub ''zupełnym tryumfem Rewolucji. Idee rewolu- 
typne nietylko rozchodzity się poza granice Fran­
cji, lecz i b3d3r gdzieniegdzie wcielane w życie, 
głównie w Bełgji, gdzie widziano we Francuzach 
w3"bawców od Austrji. Z tego poruszenia ogól­
nego zamierzali Francuzi (Żyrond3^ści, Danton) sko- 
rz3^stać w ten sposób, żeb3’ odz3’skać dla Francji 
granice staroż\dnej Galji, a więc podbić niektóre 
sąsiednie kraje; jest to t. zw. idea granic naturał-
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nych, która stanie się wkrótce nadzwyczaj po­
pularną i poprowadzi Francję do zaborczości, Re­
wolucję zaś do upadku. Pierwsze kroki armji fran­
cuskiej poza granicami kraju witały obce ludy ra­
dośnie; widziały w nich nie zamiar podboju, lecz 
chęć wyswobodzenia z pod jarzma tyranji czy do­
mowej czy obcej. I rzeczywiście, początkowo pra­
wie ogólne hasło armji i wodzów stanowiła walka 
z uzurpatorami władzy, nie zaś z łudarni; stąd po­
chodziło poszanowanie własności i mieszkańców 
spokojn3mh; pozostawiano im wolii}" W3’bór rządu, 
wz3"wano uciśnionych do wspólnej walki; jeśli na­
kładano kontiybucję wojenną, to t3dko na boga­
tych; łączenie się z Francją zostawiano wolnej 
woli mieszkańców ziem podbit3mh. To też ta wol­
na wola niejednokrotnie skłaniała obce lud3̂  ku 
Francji, tak np. kraje nadreńskie. połącz3dy się 
z Repubłiką w marcu r. 1793, Ren stał się granicą 
Francji, A  więc granica naturalna z jednej stjony 
została zdob3ńa.

Dumouriez, dowódca armji północnej, myślał 
przedewsz3-^stkim o zdobyciu Belgji. Po ciężkicli 
wałkach ustąpili z niej Austiyjac3^ w październiku 
r. 1792. Belgja dojrzała już do Rewolucji, co nie­
zmiernie ułatwiało akcję Dumouriezowi; bitwa pod 
Jemmapes (cz3ń. Żemap) rozstrz3'’gnęła wałkę, mia­
sta główne dobrowolnie otworz3d3? brani3r; w koń­
cu listopada r. 1792 cała Belgja znalazła się w re­
kach Dumourieza.
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Wobec podbitych ludów między polityką Du- 
mourieza a paiiującemi jeszcze naówczas w Kom 
wencji Żyrondystami istniała duża różnica. Du- 
mouriez żądał od Belgijczyków tylko połączenia 
się ich z Francuzami dla wypędzenia Niemców, zo­
stawiając im zresztą zupełny samorząd; ogólne wy­
bory dały taki rezultat, że Belgja uznała się jako 
państwo wolne, prz^ ĵazne Francji, lecz z oddzielną 
konstytucją. Tymczasem Zyrond3i ś̂ci pragnęli stwo- 
Yzyć granice naturalne, a poza niemi pas państw 
wprawdzie niezależnych, lecz republikańskich. Jed­
nocześnie napływały ciągłe petycje i deputacje 
z prośbą o wyzwolenie, co wptywalo j)odniecająco 
na opinję publiczną, na prasę, króre żądaty rów­
nież wojny  ̂ w celu propagandy; po jemmapes zaś 
entuzjazm doszedł do szćzyńu, czego wyrazem był 
dekret Konwencji z d. 19 listopada r. 1792, głoszą­
cy braterstwo ludów i pomoc wszy^stkim, którzy 
pragną wolności; został on w różnych języdcach 
ogłoszony; przedstawiciele wszystkich ludów przŷ - 
by^wali do Konwencji dla wymażenia uczuć solidar­
ności. A  więc Francja już stanęła do walki ze 
wszystkiemi monarchami, podtrzymiując, wspiera­
jąc rewolucję wszechświatową.

Od wojny  ̂ w celu propagandy jeden krok do 
wmjny dla podboju, szczególniej wujbec sfanatyzo- 
wania tłumów, rządzonych już przez radykalną 
Górę,. Gdy Belgja odmówiła przyjęcia rządu de­
mokratycznego, postanowiono go siłą przeprowui- 
dzić; jednocześnie dekret z d. 19 listopada zastą-
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piono przez inny z d. 15 grudnia 1792 r., który 
głosiłj że ponieważ każda rewolucja wymaga tym­
czasowo pomocy potęgi ogólnej, jaką przedstawia 
w danym czasie Francja, a zatym ludy obowiąza­
ne są jej posłuszeństwo i pomoc; jej zaś celem 
jest znoszenie wszędzie rządów arystokracji, du­
chowieństwa, a zaprowadzanie rewolucyjnych. Za­
sady te znalazły zwolenników nawet wśród obcych, 
tworzyfy się legjony obce, wspomagające Francję 
w jej dziele wyzwolenia ludzkości, powstało hasło: 
„Wojna pałacom, pokój chatom“! Ale, naturalnie, 
nie wszyscy godzili się na zależność od Francji; 
w Belgji wybory dały większość głosów za nieza­
leżnością; gdy zaś Francuzi zażądali 40 tysięcy 
wojska do swej armji, narzucili swe asygnaty, po­
wstała opozycja przeciw nim. Wówczas zastosowa­
no dekret grudniowy, zduszono przemocą opozycję 
narodową, kazano glosować za unją z Francją; 
w lutym r. 1793 Belgja została przyłączona do 
Francji, lecz ognisko opozycji zaciętej w niej po­
zostało. Kontrybucje coraz większe i inne gwałty 
Francuzów podniosły opinję przeciw Francji i w Pa- 
latynacie nadreńskim. Tak więc wytworzono sobie 
nowych jeszcze wrogów z d3?^tychczasowych sprzy­
mierzeńców w chwili największego niebezpie­
czeństwa.

W lutym r. 1793 Konwencja wydała wojnę 
Anglji, Holandji i Hiszpanji, uprzedzając je jedy­
nie w tym akcie. Anglja wciągnęła do koalicji 
wszystkie większe państwa; neutralnemi pozostały
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Jedynie mniejsze, Jak Danja, Szwecja, Turcja, Szwaj- 
carja. Francja ujrzała granice swe zagrożone przez 
wojska najlepiej wyćwiczone w Europie. Konwencja 
nakazała pobór trzystu tysięcy ludzi, jednocześnie 
zaprowadzono teror jako środek obrony wewnątrz 
kraju.

Tymczasem główn}^ dowódca wojsk francu­
skich Dumouriez w tym tak krytycznym momencie 
powziął fantastyczny plan wskrzeszenia władzy 
królewskiej, Konstytucji z r. 1791, wbrew Konwen­
cji i wbrew Europie, która była na wojnę zdecy­
dowaną i już ją rozpocz3mała. Powziął on myśl 
zdobycia terenu do swych planów w podbitej 
Belgji i Holandji; dla tego to wkroczył przede- 
wszystkim do Holandji, zostawiając granice pań­
stwa zagrożone. Gdy jednak otrzymał rozkaz 
przejścia do Belgji, usłuchał go, wyrzekając się na 
razie sw^ch planów.

Niepowodzenia wojenne wywoływały u Jako­
binów podejrzenia zdrady, rzucane przedewszyst- 
kim na umiarkowanych, do tego przyłączyło się 
spółzawodniczenie z niemi; pragnęli oni równie 
gorąco zdobyć sobie panowanie jak bronić zagro­
żonej ojczyzny i zwrócili się najprzód przeciw Ży- 
rondystom. Pobudzały uch do walki zaburzenia 
wewnętrzne, mianowicie powstania w niektór^^ch 
prowincjach przeciw Rewolucji w obronie szlachty 
i duchowieństwa, przedewszystkim w Wandei, 
gdzie z powodu jej odcięcia od reszty kraju prze­
chował się całkowicie feodalizm; lud pozostał po-
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bożny, spokojny, zależny najzupełniej od ducho­
wieństwa i szlachty, którzj  ̂ nie w3^en]igrowali mi­
mo Rewolucji; nic też dziwnego, że istniało tu 
ciągłe usposobienie do buntu, wyrażające się ód 
czasu do czasu w mniej lub więcej znacznych za­
mieszkach. Gdy Konwencja nakazała pobór 300 
tysięc^r ludzi, rekruci w Wandei ogłosili powstanie, 
które, zasilane bronią i pieniędzmi przez Anglję, 
ogarnęło wkrótce całą prowincję. Armja wandej- 
ska ilosiła początkowo nazwę chrześcijańskiej, była 
nawskroś ludową; gdy jednak cieszyła się powo­
dzeniem, prz3dączyła się doń szlachta i wtedy po­
wstanie stało się politycznym; armja katolicka 
i królewska działała w imieniu Ludwika XVII.

Wieść o tym powstaniu wywołała w Kon­
wencji nowe surowe środki przeciw księżom i emi­
grantom. A tymczasem prz^^bywaly jedna po dru­
giej wńadomość o strasznych klęskach wojennych. 
Dumouriez, postawiony między zw3^cięskiemi Austry- 
jakami a wrogiemi mu Jakobinami, wrócił do daw- 
iijî ch zamiarów, chwycił się zdrad^  ̂ Wszedł on 
w porozumienie z Austryjakami, o czjmi dowiedzie­
li się natychmiast Jakobini. Konwencja wezwała go 
dla wytłumaczenia się, a gdj  ̂ wezwaniu odmówił, 
W}ulelegowała czterech komisarz}^ ŵ celu za])ozwa- 
nia go przed jej sąd lub aresztowania wpośród 
jego własnej armji. Odpowiedzią na to ze strony 
Dumourieza Ityło aresztowanie komisarz}^ i ŵ j-da- 
nie ich Austryjakom jako zakładników. A wdęć 
kość została rzucona. T3unczasem armja wobec zdra-
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dy wodza przestała mu być wierną i posłuszną; 
opuściła go, przekładając Rzeczpospolitą nad gie- 
nerała; Rewolucja z nadanym jej . rozpędem była 
silniejszą nad stronnictwa, nad gienerałów i nad 
Europę.

Konwencja, dowiedziawsz3^ się o zaareszto­
waniu komisarzy, uznała się za nieustającą, ogłosi­
ła Dnmourieza za zdrajcę ojczyzny, ustanowiła 
słynn^’̂ Komitet Ocalenia Publicznego, rozwinęła 
najenergiczniejszą i najdzikszą swą działalność.

ROZDZIAŁ XVII.

Gwałty rewolucyjne wywołane przez najście koalicji.

Teror jako środek walki przeciw wrogom wewnętrznym. 
Komitet Ocalenia Publicznego. Walka między Żyrondą a Gó­

rą. Dni 3] maja i 2 czerwca.

Grożące najście Anglji i całej koalicji ŵ ^̂ wo- 
łało nowy środek walki przeciw wrogom wewnętrz- 
n̂ '̂ m, mianowicie teror. Konstytucja r. 1791 i wpro­
wadzona przez nią .'decentralizacja administi'acyjna 
nie dozwalała skupić sił; z tego powodu Kon­
wencja ustanowiła now3"cłi urzędników, koraisarz3  ̂
(représentants en mission), sw3mh przedstawicieli, 
któiych rozesłała do armji i na prowincje z nie­
ograniczoną władzą, bezpośrednio im przez siebie 
nadaną. Wkrótce później stworzyła now3  ̂ sąd, 
Trybunał rewolucyjny, który istniał już za Zgroma­
dzenia Prawodawczego, ale wobeczw3^cięstw, uzna- 

Rewolucja francnska. 9
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ny za zbyteczny, znikł, aby wobec nowych w^^pad- 
ków i tumultów w Paryżu powstać jako Trybunał 
kryminalny nadzwyczajny z zadaniem stłumienia 
kontrrewolucji (później przezwany Trybunałem re­
wolucyjnym); był to sąd bez apelacji i kasacji, 
a więc najwyższa jed3ma instancja.

Dla pilnowania Rad^  ̂ tymczasowej W3rkonaw- 
czej, która nie miała dostatecznej powagi, na po­
czątku r. 1793 Ż3i^rondyści utworzyli Komitet Oca­
lenia Publicznego, który Góra odnowiła w marcu, 
a Danton stał się jego właściwym kierownikiem. 
Cała władza wykonawcza przeszła z Rady (której 
istnienie było odtąd, tylko nominalne) do Komitetu, 
który wkrótce stał się główną inst3' t̂ucją, panem 
wprost Francji.

Danton, stojąc na czele Komitetu ocalenia 
publicznego, usiłował utrzymać wpływy i równo­
wagę między Komuną paryską, która posiadała 
faktyczną siłę we Francji, a Żyrondystami, którzy, 
jako większość w Konwencji, mieli prawo ze sobą. 
Zyrondyści jednak nie chcieli iść z nim ręka 
w rękę, zaś w Komunie bruździł już przeciw nie­
mu Robespierre, któiy jednak najprzód otwartą 
walkę W3^powiedział Żyrondystom. Tocz3da się tu 
walka umiarkowanych demokratów z przedstawi­
cielami bezwględnej równości. Walkę rozpoczęła 
prawica, łącząc się z centrum Konwencji—Płasz­
czyzną (Plaine lub Marais). Oskarżono Marata, któ­
ry ogłaszał ich, przedstawicieli narodu, jako zdraj­
ców. Tiybimał rewolucyjny uniewinnił Marata,
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óskarżenie jednak jego poruszjdo Komunę, Kluby, 
pospólstwo. Żyrondyści dla walki z Komuną ustano­
wili Komisję nadwyczajną z dwunastu członków do 
kontrolowania postępów Komuny, wyszukiwania 
sprawców sprz}^sięźeń przeciw przedstawicielstwu 
narodowemu i obezwładniania ich. Ten półśrodek jed­
nak nie usuwał Komuny, która też odniesie tryumf 
nad Konwencją. Na razie Komuna, przerażona śledz­
twem Komisji Dwunastu przygotowywała się do 
powstania wraz z Klubami i Sekcjami Paryża; d. 27 
maja zażądano w Konwencji zniesienia Komisji 
Dwunastu, d. 31 maja uderzono na trwogę i tłumy 
wyruszyfy do Konwencji (w Tuilleries). Tu zażą­
dały zniesienia Komisji Dwunastu oraz ukarania 
członków jej i wogóle Żyrondystów; zadowolili się 
jednak zniesieniem Komisji i zapewnieniem, że Ko­
mitet ocalenia publicznego będzie śledził spiski prze­
ciw narodowi, o jakich mu powstańcy doniosą. 
Konwencji zadano gwałt jedynie moralny. Komuna 
jednak szła dalej, łącząc się już z Robespierrem 
i Maratem. D. i czerwca 80 tysięc}? tłumu obiegło 
Konwencję. Komitet ocałenia publicznego, któremu 
przesłano petycję powstańców, wezwał Żyrondystów, 
aby podali się do zawieszenia tjmiczasowego; tłum 
znieważył posłów, nie wypuścił Konwencji z sali, 
póki nie ogłoszono aresztowania oskarżonych. Ma­
rat z iście d^^ktatorską władzą panował nad sytuacją. 
Konwencja pod naciskiem ogłosiła aresztowanie 
dwudziestu pięciu posłów żyrondystowskich, których 
uwięziono we własnych mieszkaniach i oddano pod
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straż ludu. Wówczas dopiero pospólstwo rozeszło  ̂
się; uwolniono Konwencję, ale też odtąd przestała 
ona być wolną. Tak upadło stronnictwo Żyrondy,, 
odznaczające się wielkiemi zdolnościami i szlachet­
nością idei, wypierane stopniowo ze wszelkich 
stanowisk za swe umiarkowanie. Lud, który ich 
upadek spowodował, sądził, że niepowodzenia wo­
jenne mają swą przyczynę w niezgodzie w Konwen­
cji, pragnął więc zaprowadzić jedność w centrum 
rządu, pozostawiając władzę w ręku zdolniejszego. 
Danton, któiy pragnął występować jako spółdzia- 
lający z Komuną w owe tragiczne dni (choć ulegał 
jedynie naporowi fali), nie zaś zwyciężony przez nią, 
ogłosił, że obywatele paryscy ratowali wolność, jed­
ność i nierozdzielność Rzeczypospolitej, dla tego dni 
31 maja i 2 czerwca ogłosił jako święta narodowe.

ROZDZIAŁ XVIII.

Konstytucja r. 1793.

Panowanie ludu. Idea równo.ści pozytywnej zwycięża, po­
konawszy Żyrondę i prowincje. Projekt konstytucji Condor- 
ceta. Debaty nad konstytucją przerywane przez walkę ze­
wnętrzną i wewnętrzną. Nowy projekt konstytucji, jedno­
myślnie przyjęty. Sprzeczność tkwiąca między demokratyczną 
Konstytucją a klasowym społeczeństwem, stąd jej niezastoso- 

walność w życiu.

A więc lud zwyciężył, lud zapanował ostatecz­
nie i stanowczo. Kto to jest ten lud; czego zapra­
gnie on, posiadając taką władzę?
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Gdy wojsko znalazło się na granicach, ciałem, 
siłą faktyczną narodu pozostał tłum; ponieważ zaś 
tłum nieuniknienie potrzebuje myśłi kierowniczych, 
stąd wielki wpływ zyskały mowy i pisma, stąd bieg 
wypadków uzależniony został od idei kierowników 
ludu. Wszelkie zaś pogląd} '̂ ówczesne miały jeden 
punkt wspólny, mianowicie ideę równości. Idea ta 
ma dwa punkt3̂  wjrjścia; i) negatywny, t, j. równość 
warunków dla rozwoju przyrodzonych uzdolnień; 
tkwi w tym panowanie lepszych pierwiastków nad 
gorszemi, a więc zasada nierówności społecznej 
i politycznej; 2) pozyt3^wny, któr}?- wszelką nierów­
ność uważa jako przeciwną naturze. Przedstawicie­
lami pierwszęgo pojmowania równości byli Z3U'on- 
dyści, drugiego Górale. Obadwa te stronnictwa ra- 
.zem zniosfy króla, posiadły władzę państwową. To 
jednak nie zakończ3do walki; ojczyzna była w nie­
bezpieczeństwie, cała Francja uważana jako oblężo­
na twierdza; dla obrony.jej przedsięwzięto najostrzej­
sze środki, zawezwano każdego obywatela do ofiary 
z krwi i mienia, a więc zrównano wszystkich abso­
lutnie pod względem obowiązków, i oto napaść ob­
cych stworz3da podstawę zasady pozytywnej, rze­
czywistej równości dla przyszłej Francji. Góra zwy­
cięża nawet w armji (Dumourieza), idzie w środkach 
walki dalej i dalej w imię zasady, że jedynie tyranja 
wolności może uwolnić wolność od tyranji, więc 
niszczy Żyrondę. W dniu 2 czerwca nietylko stron­
nictwo Żyrondy ustąpiło przewagi, wogóle miejsca 
Górze w Konwencji, nietylko tłum odniósł zwycię­
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stwo nad inteligiencją, lecz przedewszystkim był to 
dzień zwycięstwa zasady równości pozytywnej 
nad negatywną, zasady, że gdy warunki zewnętrzne 
w danym społeczeństwie czynią równych ludzi 
nierównemi, są one nienaturalne i dla tego, jako wro­
gie prawdziwemu przeznaczeniu ludzi, muszą być 
bezwzględnie zwalczane.

Działalności ,,dni narodowych“ były poniekąd 
przeciwne departamenty. Góra obok swego czyste­
go demokratyzmu byłą przedstawicielką centralizacji,, 
panowania Par3^ża nad prowincjami. Jako protest 
przeciw temu powstał t. zw, federalizm czyli ruch 
starych prowincji przeciw Rewolucji, wzniecany" przez 
niektórych posłów skazanych, którym udało się uciec 
z Paryża.

Po upadku Ż y r o n d y  ster 
ton. Rozwinął on szeroko swą 
matyczną zarówno wewnętrzną 
głównym zaś jej środkiem obok 
sowych, składających się na t. zw. rząd rewolucyj­
ny (o czym później) miało b}^ ogłoszenie nowej, 
konstytucji, która stanowiła jakb}  ̂ ewćingielję Góiy. 
Konstytucja ta b3da w3?pracowaną dla czasów nor­
malnych i spokojnych, powstała zaś w czasie zawie­
ruchy i wojn3i, stąd—chwiejność jej i sprzeczność nieraz 
w szczegółach. We wrześniu jeszcze r. 1792 utworzono- 
Komitet konst3ńucyjny z 9 członków z Ź3n'ondy, 
weszli doń także Danton i Condorect. Nie spieszo­
no się jednak z pracą, tymbardziej że opinja zdawa­
ła się b3''ć obojętną dla reform rad3/kaln3xli, obrona

rządu ujął Dan- 
działalność dyplo- 
jak i zewnętrzną, 
instytucji tymcza-
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narodowa szła dobrze, więc dany stan rz e c z y  zado­
walał. W rozprawach spór głównie toczył się o to, 
czy ma być jedna czy dwie izby. Condorect, spra- 
wodawca debatów, główny autor projektu bjd za 
jedną izbą z systemem głosowania niepośpiesznego, 
co poniekąd miało zastąpić drugą izbę (której zada­
niem między innemi jest przewłóczyć obrady dla 
tym dokładniejszego ich rozpatrzenia). Raport Ko­
mitetu został odczytany w lutym r, 1793, później 
plan konstytucji, podpisany przez wszystkich człon­
ków Komitetu z wyjątkiem Dantona, rozpowszech­
niony po całej Francji.

Konstytucja właściwa została poprzedzona przez 
Deklarację Praw, złożoną z trzj^dziestu pięciu arty­
kułów; złożyły się na nią też same idee, co i na jej 
poprzedniczkę z r. 1789, tylko wyraźniej określone, 
liberalizm silniej zaakcentowany. Zamiast uznania 
tylko tolerancji, głosiła wolność sumienia, a więc 
wolność w wyborze i wykonywaniu swego kultu, 
dalej absolutną wolność prasy, wypowiadania się. 
Z nowych idei wypada zaznaczyć: uznanie zwierzch­
nictwa ludu, głosowania powszechnego; tendencję rów­
ności w uznaniu potrzeby wykształcenia dla wszyst­
kich i zobowiązaniu społeczeństwa do dostarczania go 
wszystkim.

Podstawą dla samej Konstytucji była Konsty­
tucja r. 1791, ale zrepublikanizowana, zdemokratyzo­
wana, Ma być jedna i nierozdzielna rzeczpospolita 
demokratyczna o głosowaniu powszechnym bez wy­
kluczenia służby, nawet cudzoziemców. Obywate-
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leni francuskim  ̂ tym samym i wyborcą, był każdy 
mężczyzna o 21 latach po roku życia na terytorjum 
francuskim i trzech miesiącach w danej gminie. Obie­
rano członków do administracji dla departamentów, 
zarządów miejskich, do Kady wykonawczej, Ciała 
prawodawczego o jednej izbie, do sądownictwa. Kon­
stytucję poddano pod plebisc}^ (rodzaj referendum 
ludowego) czyli pod głosowanie całego ludu, dla 
uspokojenia tych, którzy obawiali się dyktatury Pa­
ryża; i rzecz3?^wiście, udało się tym środkiem prze­
ważnie rozbroić federalistów.

Projekt dan3>' był nadto złożon3̂ , to też ogólnie 
przyjęto go dość chłodno; Jakobini, choć nie mogli 
mu nic zarzucić, również nie byli z niego zadowole­
ni, ponieważ wyszedł od Żyrondy. Konwencja, uwa­
żając, że jeszcze na konstytucję zawcześnie, odro­
czyła jej przyjęcie; zajęła się nią powtórnie dopiero 
wobec niebezpieczeństwa wewnątrz; rozwiązała Ko­
mitet konstytucyjn.y, zastępując go w maju przez 
Komitet dla rozbioru Kons3ńucji. W3^powiedziano 
się tu za projektem Condorceta, dodając kwestję 
feminizmu. Debat3" nad Konstytucją ustąpiły jednak 
w owe gorące dni na razie inn3mi bardziej aktual­
nym sprawom.

Właściwie w zasadach między Górą a Ż3''rondą 
różnice byty drobne; dla przeciwstawienia się jednak 
Żyrondystom, Jakobini doszli aż do socjalizmu 
{przez taktykę polityczną, nie radykalizm przeko­
nań); gdy staną u władzy, wyzbędą się tego. 
W maju prz3jęto ostateczną redakcję Konstytucji,
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składającą się z Deklaracji praw i właściwej Kon­
stytucji. Na czele stała zasada: Celem społeczeństwa 
jest szczęście ogółu.

Tymczasem nastąpił upadek Zyrondj^ jasnym 
było, że po zniesieniu Żyrondystów Paryż nie przyj­
mie Konstytucji od tego stronnictwa; trzeba było 
nową tworzyć, tymbardziej że należało pogodzić 
Par3̂ ż z departamentami. Nowy projekt stworzjd 
w przeciągu sześciu dni Herauld da Sechelles; 
(czyt. Erol de Seszel); jest to uproszczony projekt 
Condorceta; dnia 24 czerwca r. 1793 został prz^^ęty. 
Projekt ten niewykończony  ̂ w szczegółach nie zo­
stał zastosowany w praktyce, stanowił właściwie pro­
gram demokratyczny?- dla przyszłości; na razie zaś 
chodziło przedewszy?stkira o ukończenie wojny domo­
wej, pogodzenie stronnictwa paiyskiego z departa- 
mentalnemi. W sierpniu Konsty^tucja została prawie 
jednogłośnie przyjęta; przyjęcie jej uważane bydo za 
czyn patryjoty?-czny dobrego obywatela, gdŷ ż wyda­
wała się ona środkiem do obrony? ojczyzny?. Dnia to 
sierpnia ogłoszono Konstytucję.

Konwencja więc, dokonawszy swego dzieła, po­
winna była się rozejść; ty/mczasem nieprzy?jaciel szedł 
ku Paryżowi, narażało się na rozbicie rządu obrony? 
narodowej, więc też Komitet ocalenia publicznego 
ogłosił w październiku, że rząd tymczasowy Francji 
jest rewolucy?jny aż do pokoju, przyjęcie zaś Kon- 
stytycji r. 1793 zostaje odroczone.

Konstytucja ta zresztą nigdy? nie została wcielona 
w ży?cie i nie miała danych po temu, aby by?ć żŷ - 
wotną, zastosowałną, bo tkwiła w niej zasada, któ-
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ra stała w sprzeczności z życiem, z warunkami je ­
go istniejącemi. Konstytucja r. 1793 te wcielenie 
czystej idei demokratycznej i republikańskiej. Uzna­
no zwierzchnictwo ludu, tak źe lud i siła państwowa 
to pojęcie równoznaczne; a dokonywa się tego przez 
wybory czynione przez cały lud i na krótki termin 
urzędowania; wszyscy biorą udział w tym zwierzch­
nictwie, posiadanie lub uzdolnienie nie tworzy żad­
nych różnic; niema żadnego cenzusu; absolutne 
powszechne głosowanie wytwarza „powszechność 
obywateli“ —jedyną prawodawczą siłę. Te zasady 
aktu konstytucyjnego, przedstawionego Konwencji 
dnia 24 czerwca r. 1893, są zasadami czystego de- 
mokratyzmu, idei poz3ńywnej równości.

A  jednak zawieszono tę konstytucję natychmiast, 
oddając dyktaturę strachu Komitetówi ocalenia pu­
blicznego, bo nie bjda ona dość silną, by swych 
wrogów zgnieść, bo była to konstytucja râ ś̂li, co 
stanowiło jej siłę, ale i słabość. Uznano bowiem 
w konstytucji równość polityczną, lecz nie było 
w ż y c m  równości społecznej, bowiem szlachta 1 przy­
wileje nietylko same przez się stanowią nierówność 
społeczną, lecz jeszcze dziedzicznie tworzą ją, są 
uwarunkowaniem osobistej nierówności, nierówności 
rozwoju jednostki, czego dwa pierwsze Zgromadze­
nia nie potrafiły zniszczyć. Spełeczeństwo więc 
nie składało się z rówrnmh członków, tymczasem 
konstytucja i społeczeństwo wzajemnie się warun­
kują; w tym tkwił kontrast i to absolutnie nieroz- 
wiązalny, stąd konstytucja ta była konstytucją
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na papierze — niezdolność jej do życia leżała w po­
rządku społecznym; była ona konstytucją zasad, jako 
rzeczywiste stawiała zasadniczo konieczne, była ab­
strakcją rzeczywistej ludzkości, społeczną czystą do- 
kryną, ideologją. Gdzie demokracja stoi wyłącznie 
u steru rządu, musi ona swe państwo i konstytucję 
postawić w sprzeczność z rzeczywistym społeczeń­
stwem, jeśli, ono jest klasow3mi, to też, nie znajdu­
jąc gruntu realnego pod nogami, jest niezdolną do 
życia i panowania.

ROZDZIAŁ XIX.

Rząd rewolucyjny.

,,Wielki Komitet“ z r. 1793. Narzędziem jego teror wywo­
łany przez niebezpieczeństwo wolny zewnętrznej i wewnętrz­
nej. Komitet i Konwencja pchane przez lud do coraz bez­
względniejszego użycia strasznej broni teroru: stracenie wdo­
wy Capet, Żyrondystów. Duch antyreligijny tłumów i ka- 
lendai'z rewolucyjny. Pierwsza federacja republikańska wpły­
wa na utworzenie tymczasowego rządu rewolucyjnego, odro­

czenie Konstytucji. Organizacja rządu rewolucyjnego.

Komitet ocalenia publicznego z Dantonem 
u steru rządu tracił stopniowo zaufanie, jako z b y t  
umiarkowany i łagodn}̂  ̂w Zgromadzeniu i w klubie 
jakobinów, w opinji paryskiej, która żądała nowych 
surowych środków przeciw Żyrond̂ ^̂ stom, Powstał 
now3i' Komitet z dziesięciu członków; na czele jego 
stanął Robespierre, usuwając Dantona od wpływu;
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jest to t. zw. ,,Wielki Komitet“ , odpowiedzialny za 
rząd w r. II t, j. 1793—1794, liczył on sie jedynie 
z siłą. Siłą potrafił stłumić powstanie iedera- 
listów i rojalistoWj w^ybuchłe na północy i w wiel­
kich południowych miastach Francji, pomimo ich 
potężnego oporu; siłą zwalczał powstania ludowę 
w Wandei i żuawów (w zachodnich departamen­
tach). Wojny zewnętrzne i wewnętrzne wzmacnia­
ły teror, który nie systemem, zakreślonym
z góry, lecz jedynie stanem rzeczy, ŵ -ywołan}/!!! przez 
dane okoliczności, a wyprowadzanym przez ludzi sto­
jących u steru ruchu, uznających znaczenie i pożjy- 
tek tego środka.

Z poszczególnych ŵ ypadkóŵ  wpłynęło na 
wznowienie terom zabójstwyo Marata (dnia 13 lipca 
r, 1793) przez Karolinę Corday z Caen, które było 
ogniskiem Żyrondystówy. Kult ludu dla Marata wy­
wołał krwawą zemstę na Żyrondystach wogóle; Kon­
wencja ogłosiła posłów federalistów jako wrogów  ̂
ojcz3yzn}y. W sierpniu nadeszły wyiadomości o pod­
daniu się wrogom miast zdobytych poprzednio; 
wściekłość ludu wy3ywołała W3ypędzenie Burbonów^ 
pociągnięcie Marji Antonin3y przed Trybunał rewołu- 
cyjny. Panowyanie przeszło do demagogów, którz3y 
swe rząd3y zastosow3wvali do usposobienia, uczuć 
tłumu, którz3y zresztą przeważnie dzielą je z niemi; 
są to Hebert3yści, Kordeljerz3y, ,,wściekli“ (enragés). 
Na usposobienie wpfywyał też silnie głód, dający się 
coraz silniej we znaki paryżanom. Noŵ e „armje re- 
wyolucyjne“ miały za cel zwyalczać arystokratówy i do-
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starczać żywności dla Paiyża. We wrześniu r. 1793 
uchwalono wyjątkowe środki dla wyżywienia Pa­
ryża, określono t. zw. maximum cẑ di najw3^zszą 
cenę, jaką wolno pobierać za toŵ arŷ —środek prze­
ciw nadmiernej droż3?znie, do której w handlu pa­
nowała silna tendencja; dalej prawo aresztowania 
wszystkich podejrzaii3?ch—prawo niejasne, dające 
potężną broń i samowolne jej uż3mie rządowi rewo-, 
luc37jnemu; nad całą Francją zawisł i zaciężył 
teror.

Wobec takiego ogólnego usposobienia Komitet 
i Konwencja dec3^dowały się na poświęcenie Żyrondy. 
dla utrz3nnania swej władzy. Dnia 3 października 
r. 1792 aresztowano 4 posłów i 75 prz3jacioł Zy- 
rpnd3̂ ; dnia 16 października w3dconano w3U'ok śmier­
ci na wdowie Capet.. Wprawdzie orężowi francu­
skiemu zaczęło się znów powodzić, niebezpieczeń­
stwo jednak trwało w całej pełni, to też środków, 
walki wewnętrznej nie złagodzono. Nienawiść Góry 
do Ż3U'ondy b3da tak silną, że gdy zauważono pew­
ne wahanie opinji publicznej w tej sprawie, pe­
wien powiew przycli3dności dla oskarżonych, prze­
rywano nawet przesluch^'wanie świadków, wzbronio­
no obroii3i' oskarżonym; prz3^sięgli oznajmili, że spra­
wa jest jasna, oskarżeni winni są spisków przeciw 
jedności, nierozdzielności Rzeczypospolitej, przeciw 
dobru i bezpieczeństwu narodu francuskiego, skazywa­
no ich na śmierć; to samo spotkało posłów, którzy 
podnosili wojnę na prowincji; wszysc3  ̂ prawie zgi­
nęli przez zamacli3  ̂ samobójcze lub na gilotynie;
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niewielu zdołało uratować się ucieczką. Trybunał 
stał się narzędziem zemsty mniejszości gwałtownej, 
którą kierował głównie krwiożerczy Hébert.

W mniejszości tej, w Komunie, przejawił się 
silnie duch antyreligijny, w formie zupełnego atei- 
zmu, który miał dopełniać anarchję polityczną, wy­
raził się zaś w kulcie ,,Rozumu i Natury“ , opartym 
na najgrubszym materjalizmie. To nowe stronnictwo, 
stworzone z najniższych warstw ludności dzięki grze 
na najniższych instynktach tłumu, cz3miło duże 
postępy zarówno w’̂ dziedzinie religji jak i polityki; 
kościoł^  ̂ pozamykano lub pozamieniano na świąty­
nie Rozumu, prześladowano duchowieństwo. Obok 
tych skrajnjmh objawów poniżenia i niszczenia 
chrześcijaństwa duch antyreligijny znajdował wj^raz 
w pewnym usiłowaniu zeświecczenia państwa. 
W tym celu zniesiony kalendarz gregorjański 
zastąpiono przez rewmlucyjn} ;̂ erą jego jest dzień 
22 września r. 1793, t. j. dzień założenia Re­
publiki; rok pozostaje podzielony na 12 miesięcy 
z  których jednak każdy ma dni 30; pięć pozostałych 
dni poświęcono Gienjuszowi, Prac}'̂ , Czynom, Na­
grodom, Opinji; co 4 łata przybywający dzień na­
zwano dniem Rewolucji. Miesiąc podzielono na trzy 
dekady, z któijych każdy dzień otrzymał miano po-

ń Jesień; vendémiaire, brumaire, frimaire; żima: ni­
vôse, pluvôse, ventôse; wiosna; germinal, floréal, prairial, lato; 
messidor, thermidor fructidor. Erę rozpoczynał d 1 brumaire r. 
I  t. j, d. 22 września r, 1792.
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rządkowe. Dla zniesienia śladów nawet przesądów 
tronu i kościoła imiona świętych w kalendarzu za­
stąpiono przez nazwy produktów naturalnych i na­
rzędzi rolniczych. Kalendarz rewolucyjny istniał 
w ciągu 12 lat, został oficjalnie zniesion3  ̂ dnia i-go 
stycznia r. 1806.

W lipcu odbyły się zgromadzenia wyborcze 
pierwszego stopnia dla zatwierdzenia nowej Konsty­
tucji; w pierwszych dniach sierpnia wiedziano już 
ogólnie, że wszystkie departamenty przyjęły Konsty­
tucję; jeden tylko departament żądał jeszcze króla. 
Delegowani od każdego zgromadzenia przybyli do 
Paryża, gdzie wzięli udział w święcie narodowym 
d. 10 sierpnia; była to federacja już republikańska. 
Rozpoczęły się zgromadzenia dla obioru nowego 
Ciała prawodawczego. Konwencja więc miała być 
rozwiązana w chwili najkrytyczniejszej dla obrony 
narodowej, gdy przedewszystkim konieczną była dla 
sprawności działania centralizacja rządu, to też Ro­
bespierre i Jakobini usiłowali skłonić opinję do 
odroczenia zastosowania Konstytucji. Przez nakło­
nienie delegowanych do zgodzenia się na zawiesze­
nie Konstytucji zjednali całą Francję dla swoich 
planów. D, 10 października ogłoszono, że rząd 
tymczasow^  ̂ pozostaje rewolucyjny aż do zawarcia 
pokoju ogólnego.

Odroczenie Konstytucji r. 1793 równało się 
utrzymaniu Konstytucji z r. 1791 czyli decentrali­
zacji ze zmianą tylko królestwa na republikę i za­
prowadzeniem głosowania powszechnego. Wytwo-
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rzyloby to anarchję, której nieuniknionym skutkiem 
byłaby wobec tak ciężkich warunków spółczesnych 
ruina Francji; dla tego też, dla zapobieżenia tak fa­
talnym skutkom, uchwalono środki nadzwyczajne, 
nieraz z Konst3^tucją sprzeczne, absolutne, co sta­
nowiło właśnie prz^mzynę i treść terom, głównego 
narzędzia rządu rewolucyjnego.

Organizację rządu rewoluc}?jnego stworzono 
dekretem z d, 4 grudnia r. 1793 (14 frimaire r. II): 
scentralizowano władze do ostatecznych granic; 
zniesiono powagi administracyjne departamentalne, 
wszelką władzę zaś nadano okręgom, które zostały 
wciągnięte w ustawiczne bezpośrednie stosunki z Ko­
mitetem ocalenia publicznego; dla porozumiewania 
się ustanowiono specjalnymi! miejscowymi! urzędni­
ków narodowych, mianowanych przez Konwencję; 
zniesiono wszystko, co miało władzę mniej lub wię­
cej niezależną od rządu centralnego. Konwencja po­
siadła władzę centralną, z której jedynie wychodził 
kierunek rządu; pozostawiła ona tydko dwa Komi­
tety, t. zw. rządowe, mianowicie Komitet ocalenia 
publicznego i Komitet bezpieczeństwa powszechnego; 
kompetencje ich były niewyraźnie określone, stano­
wiła o tym siła fizyczna. Faktycznie zaś na czele 
rządu stanął Komitet ocalenia publicznego, który 
władał niepodzielnie; rządził przez Radę wy^konaw- 
czą, Komisarzy na prowincii, urzędników narodo­
wych, prowadził dyąDlomację w Europie.
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ROZDZIAŁ XX.

Upadek Hebertystów i Dantonistów.

Komitet ocalenia publicznego z Robespierrem na czele miał 
do zwalczenia prawicę- Dantona i Konwencję, oraz lewicę - 
Ileberta i Komunę. Zwyciężył ich, pozostając nieograniczo­

nym panem Francji.

Na czele Komitetu ocalenia publicznego sta­
nął i dominujący w nim zyskał wpływ Robespierre, 
tym samym stał się on głową rządu rewolucyj­
nego. Nie odrazu jednak został Komitet, a zatym 
i Robespierre jedynym władcą rewolucyjnym; o u- 
dział w rządach walczyła z niemi Konwencja, a w niej 
Danton— opozycja prawdcy, z drugiej zaś stro­
ny tłum z Hebertem i Kordeljerami na czele—opo­
zycja lewicy. Gdy Ojciec Duchesne (Père Duchesne) 
organ Pléberta żądał codziennie krwi, świeżo 
przelanej, Stary Kordeljer (Vieux Cordeliers) Des- 
rnoulins’a nawoływał do łagodności—to charakte­
rystyczna cecha walki, która zresztą nie miała wy- 
rćiżn3̂ ch haseł i programu. W samym Komitecie 
zresztą nie panowała zupełna jednomyślność i wszy- 
sc\̂  godzili się, że polityka wewnętrzna musi być 
uwarunkowaną przez sprawy obrony narodowej; 
Robespierre jednak miał także na celu politykę 
osobistą; usiłował on już tworzyć systematy poli- 
tyczno-religijne na przyszłość, oparte na kulcie 
Istoty Najwyższej. Dla przeprowadzenia swej po­
lityki, dla zgniecenia wrogów, rzucił Robespierre 

Rewolucja francuska, 10
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jeden obóz wrogi na drugi, mianowicie DesmouIins’a 
iiż3^wał przeciw Hebertystora. Ci postanowili wów­
czas spróbować zamachu stanu, w celu uwolnienia 
się od Łagodn3rah i od Robespierra odrazu. Gdy 
nastał głód, spróbowali oni zrzucić za to odpowie­
dzialność na rząd; tymczasem lud uczynił odpowie­
dzialną armję rewolucyjną, która grabiła okolice 
Paryża, a której jądro stanowili Hebertyści. Zaskar­
żono ich przed Tiybunałem; proces rozpoczął się 
d. 21 marca r. 1794 (1 germinal r. II), połączyli 
ich z innemi obwinionemi, nic nie mającemi z ich 
winą wspólnego (co stało się już pewnym S3"ste- 
mem t. zw. „amałgames“). Akt oskarżenia głosił 
winę spisku w celu ogłodzenia Paryża i ustalenia 
tyranji po uprzednim usunięciu Konwencji; w cza­
sie procesu potępiono przedewszystkira ich postę­
powanie polityczne i obyczaje niemoralne. Sam 
proces zresztą był parodją; przysięgli, nie słucha­
jąc obrońców, uznali się po czterech dniach za do­
statecznie oświeconych i skazali wszystkich oskar- 
żoii3xh na śmierć; d. 24 marca poprowadzono ich 
na gilotynę. Klub Kordeljerów zginął, armja re­
wolucyjna została rozpuszczona. Stronnictwo He- 
bertystów przestało istnieć.

Teraz Robespierre zwrócił się ku opozycji 
z drugiej stroiy, dotychczasowym swym sojuszni­
kom. Oskarżył on przedewszystkira przez Saint- 
Justa Dantona, jego plaiy ambitne. Dantonowi usu­
wał się stopniowo grunt pod nogami, Konwencja 
bowiem została zupełnie opanowana przez Korni-
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tet; pozostawała mu jedyna bron, potężna jega 
wwmowa; niespodzianie jednak został aresztowany 
wraz ze swemi towarzyszami. W Konwencji wy­
wołało to olbrzymie wrażenie, usiłowano protesto- 
w'̂ aé, dawały się słyszeć głosy: Precz z dyktaturą! 
{Robespierra); Robespierre jednak potrafił stero- 
lyzować Zgromadzenie groźną mową, Saint-Just 
przedstawił aresztowanych jako wspólników wszel­
kich spisków. Zgromadzenie, w obawie o swe włas­
ne glow3ą wobec tak bezczelnego oskarżenia uchwa­
liło oskarżenie Dantona i jego przyjaciół. Szesna­
stu oskarżonycłi postawiono przed Trybunałem, 
któiy podzielił ich na dwie grupy: dążących do 
monarchji i znieważających przedstawicielstwo na­
rodowe, Odpowiedzi .śmiałe, pogardliwe, chłodne 
to gwałtowne, trafne i gorące, głównie słowa Dan­
tona ])oruszyd3r lud, więc też wyjęto ich nagle z pod 
obi'ad i skazano natychmiast, nie przesłuchując ich 
więcej, D. 6 kwietnia r, 1794 (16 germinal r. II) 
zostali straceni.

ROZDZIAŁ XXI.

Rządy Robespierra.

Robe.spierre urzeczywistnia swój system polityczno-religijny. 
Krwawy rok 1793/1794. Reakcja przeciw skrajnemu Terorowi. 

Dni 8 i 9 thermidora.

Robespierre pozostał jedymymi władcą, nie­
ograniczonym niemal. Ukończywszy^ pracę niszczeje
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nia zapór  ̂ zabrał się do zrealizowania swego sy­
stemu polityczno-religijnego. W początku maja 
W3î dany został dekret, ustanawiający religję pań­
stwową, na czele której stanął Robespierre jako 
kapłan najwyższy. Religja ta miała zmienić u pod­
staw ducha Francji, wprowadzić panowanie cnot3y, 
braterstwa, wolności i równości; przedmiotem wia­
ry miała być Istota Najwyższa, zupełnie przez Ro- 
bespierra nieokreślona w swej treści i charakterze. 
Fanatyzm, doprowadzon3^ do ostatecznych granic,. 
Rozpoczęła się reakcja przeciw zasadom z r. 1789,. 
ateizm uznany jako zbrodnia obraz37- narodu, niepo- 
bożność jako zbrodnia państwowa.

Takie oskarżenie rzucono nowym ofiarom Te­
rom, pomieszanym z różn3mh grup: żonom ostatnio 
skazanych, gienerałom, biskupom, którz3  ̂ zostali 
straceni d. 13 maja r. 1794 (24 germinal r. II). Te- 
ror teraz był już zupełnie na usługach Robespier- 
ra, którego godnych pomocników stanowili Saint- 
Just i Couton, zręczni i szczerze mu oddani. Kon­
wencja przerażona godziła się na wszelkie ich pro­
pozycje, Komitet i Jakobini b3di im ślepo posłuszni. 
Robespierre stał się wielkim człowiekiem, niezw3 -̂ 
kłe popułarn3m'i. Gdy położenie aktualne zewnętrz­
ne i wewnętrzne polepszało się, przez co Teror 
trącił rację bytu, Robespierre wzmacniał go,: 
bo tylko przezeń mógł utrzymać się na sw3mi 
stanowisku. Rząd rewoluc3jn3^ został jeszcze 
wzmocniony przez zniesienie Rad3  ̂ wykonaw­
czej i zastąpienie jej przez 12 komisji wykonaw-
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czych, poddanych Komitetowi ocalenia publiczne­
go. Tiybunał rewolucyjny rozpoczął straszną dzia­
łalność; strach zwiększał jeszcze wpływ3  ̂ Robes- 
pierra.

D. 8 czerwca r. 1794 (20 prairial r. II) obcho­
dzono urocz^^ste .święto Istotjr Najwyższej; Robes­
pierre wystąpił jako pan, władca, duchowy przed­
stawiciel Francji; jednocześnie zjawiła się i poczę­
ła wzrastać opozycja, podejrzewająca Robespiei'ra
0 zamysły d^dctatorskie. Rzeź winnych i niewin- 
n}"ch trwała jednak dalej i rozwijała się, ofiar̂  ̂ li­
czyły się na tysiące, gdy zapewniona obrona naro­
dowa odejmowała wszelką rację bĵ tu terorowi. 
T\miczasem wniesion}" zostaje projekt i uchwalone 
prawo t. zw. 22 prairiale (10 czerwca), mocą któ­
rego znoszono proces; oskarżeni przez to samo, że 
b}di oskarżeni, uważani, byli za winn^udi, wjToki 
w\^dawano masowe, na całe grup3 ;̂ odtąd też co­
dziennie kilkadziesiąt osób szło na gilotymę. Strach 
wśród obozu iiieprz3^jaciól rządów Robespierra 
w’’zrósł, to dodało im sity; ludzie najróżnorodniej­
szych i najsprzeczniejsz\"cb grup połącz3di się; prze­
cie wsz3?-stkim Komitety stanęły wobec 'Robespierra 
wrogo. Gcty Robespierre zaatakował Komitet bez­
pieczeństwa powszechnego, postanowiono trz3unać 
się razem i ostro. Robespierre, mając przeciw so­
bie rząd, mógł się posiłkować jed3mie motłochem
1 Jakobinami, gdzie przeprowadził akcję W obronie 
„prześladowan3mh patiyjotów“ , t. j. siebie przede-
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wszystkim. Saint-Just postanowił działać sz\d_)ka 
i stanowczo w obronie przyjaciela i pobudzał te­
goż do takiego działania. D. 8 thermidora (26 
lipca) Robespierre wystąpił na Zgromadzeniu z wiel­
ką mową; odwoływał się do przyszłości, rysując 
jej jasne barwy, gdy nieprzyjaciele Rew^olucji zo­
staną pokonani; żądał ocz}^szcz( nia Komitetów, de- 
nimcjował now3u:li wrogów ojczyzny, innym groził. 
Wsz3"scy poczuli się zagrożonemi; Komitety spra­
wiły, że Konwencja odmówiła żąrlaniu Robespierra, 
by przesłać gminom jego mowę — było to jego 
pierwsze niepowodzenie. U Jakobinów doznał Ro­
bespierre przyjęcia entuzjastycznego; przyjęli oni 
postawę pow^staiiczą.

D. 9 thermidora przerwano zręczną mowę 
Saint-Justa okrzykiem: Zerwać zasłonę! T rzeczy­
wiście piysł urok i groza Roh)espierra jak bańka 
m r̂dlana, posypały się oskarżenia. Ogłoszono go 
jako ambitnego tjuaina, Trybunał rewTjlucyjny, pra­
wo 22 prairiela jako barbarz^uiskie, niesprawiedli­
we, tryumwirów jako knujących spisek przeciw Na­
rodowi. Robespierra nie dopuszczono do głosu, na- 
igrawano się zeń, wreszcie aresztowano go wraz 
z towarzyszami, t. j. Saint-Justem i Couton, oraz 
bratem i Le bas.

Komuna i Jakobini próbowali ich ratować przez 
powstanie, lecz i lienriot, naczelnik gwardji naro- 
dowuîj, który miał stanąć na czele ruchu, został 
aresztow-any na ulic}u Na razie jeszcze udało się
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Komunie uwolnić Robespierra i Henriota, który jed­
nak nie potrafił już odzyskać władzy nad wojskiem. 
Zgromadzenie energicznie wzięło się do obrony, 
wyjęło z pod prawa powstańców, ruszyło ze zbroj­
ną siłą pod Ratusz, zajęty przez Komunę, zdobyło 
go. Straszne były ostatnie chwile Robespierra, 
zranionego ciężko przy zamachu samobójcz3^m; wi­
dział on wszystkie stronnictwa, Francję całą pra­
wie zwróconą przeciw sobie, przyklaskującą jego 
upadkowi. D. 10 thermidora został stracony wraz 
ze swemi przyjaciółmi, a z jego śmiercią zakończył 
się okres teroryzmu, któremu jednak byłoby rów­
nież położjdo kres jego zwycięskie powodzenie; 
tymczasem głowę odpadającą od tułowia, tłum, lud, 
naród cały zmęczony przyjął oklaskami, doznając 
uczucia wielkiej ulgi. Za pierwszemi ofiarami poszli 
jeszcze i inni stronnicy Robespierra na gilotynę. Ze 
wszystkich stron otrzymywała Konwencja podzię­
kowania, powinszowania, nie ozwał się ani jeden 
głos w obronie Robespierra, którego identyfiko­
wano z Terorem.
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ROZDZIAŁ XXII.

Przełom w Rewolucji-

Dzień 9 thermidora to chwila przełomowa w Rewolucji. Upa­
da Konstytucja r. 1793, wraz z nią idea demokratyczna, zdą­
żająca do absolutnej równości przez państwo przy nierówno­
ści społecznej. Najwybitniejsi przedstawiciele idei demokra­

tycznej. Wystąpienie klasy „lepszej“.

Dzień 9 thermidora to wielka cliwila w Re­
wolucji. Doszedł ruch rewoiiicyju}^ do szczytu, 
przełamał się i zacz3ma się staczać prawie do pun­
ktu, z którego W3 ŝzedł. Wraz z upadkiem Robes- 
pierra upadła raz na zawsze odroczona na jakiś 
czas tylko Konst3rtucja r. 1793. Jak jedno zjawisko, 
tak i drugie stanowiło konieczność dziejową. Kon­
stytucja bowiem również musiała ustąpaić, paonieważ 
była sprzeczną ze społeczeństwem. Na razie siła 
państwowa, która stworzyła konstytucję demokra­
tyczną,. podjęła walkę ze syjołeczeństw^em, walkę 
śmiertelną, to było zadaniem teroiwzmii: usiłował 
on zw’alcz3m wszelką nierówność sytołeczną, zróżni­
cowanie sy)ołeczeństwa przez ptosiadanie lub wp'- 
kształcenie, które traktował jako yarzestępstwo, bo 
zagrażające czysto demokratpmznemu ustrojowi; te- 
roiyzm więc bpd konieczną konsekwencją zasadp̂ ' 
Konstp̂ t̂ucji r. 1793.

Przedstawicielami idei równości, jednocześnie 
teroru, byli trzej t. zw. trpmmwirowie Rewolucji, 
w gruncie rzeczp'̂  nigdy nie idący ręka w rękę.
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n.ig(l_y nie godząc3  ̂ się ani w zasadach, ani w takt\̂  
ce postępowania, mianowicie Danton, Marat i Ro- 
bespierre.

Danton pragnął wolności i równości, ale prze­
de wszj^ ŝtkim w użyciu, w rozkoszach życia; nie 
uznawał przymusu w pracy i ograniczenia w uż}̂ - 
ciu, nie rozumiał, że ograniczanie się daje panowa­
nie. Marat przedstawiał uosobienie zazdrości prze­
ciw wszystkiemu co lepsze; dąż^ł on do równości 
zaciekle, bo nie mógł znosić wyższości pod jakim­
kolwiek względem. Pragnął on jed3mie zniszcz3m 
przez tłum klasę posiadającą, ludzi W3d)itnych. 
Zgubił Ż3U'ondę, ale jednostki gubić b3do mu za 
mało, siał on ogólne idee mordu i krwi, populary­
zując je głównie w sw3mi „Prz3pacielu ludu“ . Idee 
jego l)3"ł3̂  W3dącznie negat3^wne, nie wniósł on żad­
nej idei społecznej pozyt3’'wnej. Działalność swoją 
b3db3' znacznie rozszerz\d i rozwinął wobec oko­
liczności coraz więcej sprzyjając3^ch podobnej akcji, 
byłlyy starł się prawdopodobnie z Robespierrem, 
gd3dD3̂  ręka Karolin3!  ̂ Corday nie przecięła jego ży­
cia. Za Maratem poszli Hebertyści, głosząc też sa­
mą zasadę nihilizmu w imię równości, nie posiada­
li jednak sity jego, to też pi'Z3̂  pierwszym zderze­
niu z Robespierem padli.

Robespierre chłodn3% mocn3 ,̂ nieugięty, kon- 
sek.wentn3ą nie b3d ani mÓMmą, ani mężem stanu, 
ani wodzem w walce, nie umiał porywać mas, 
podnieść wątpiąc3u:h, przebaczyć nieprz3tyaciołom, 
nie pozostawił żadnej przez siebie stworzonej in-
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stytucji, żadnego przedsięwzięcia; nikt go nie ko­
chał, niewielu szanowało, większość śmiertelnie nie­
nawidziła, ale wszysc}^ byli mu posłuszni, gdyż był 
zagadką dla wszystkich ten fanatyczny doktryner. 
Postawił on sobie jako jedyny przedmiot woli 
i czynu rzeczywistą równość społeczną, uczynił ją 
przedewszystkim zadaniem dla siły państwowej; 
państwo miało zapanować nad społeczeństwem, 
zmusić je do uznania ustroju demokratycznego (po- 
zytywncgo). Pragnął on wcielić w Ż3;̂ cie idee Rous- 
seau’a: człowiek z natuiy jest dobity, należy zatym 
odszukać ludzi najbliżej natuity stojąc^-ch, a więc 
zwrócić się do warstw społecznych najniższ\^ch, do 
ludu, któity zachowa! jeszcze bezpośredniość nie- 
zepsutych uczuć, siłę naturalną, dobroć serca. De­
klaracja r. 1789 głosiła: ludzie są równi wobec pra­
wa i zróżnicowanie społeczne może Ityu: oparte je­
dynie na poż3"teczności ogólnej, a więc różnice 
społeczne uznała. Deklaracja z r. 1793 mówi, że 
celem społeczeństwa jest szczęście ogólne i że 
wsz3^scy ludzie są równi z natury i z prawa. Tę 
to zasadę posunął do ostatnich granic Robespicrre. 
Ludzie z natuity są równi, a więc niema różnic spo- 
łeczn3’'cłi, lud jeden panuje wszechwładnie, państwo 
przez Klulty ,̂ postawione jako organiczne składni­
ki państwa na straż3" jego całości i Konstytucji, 
ma zostać bezwzględnie posłusznym sługą ludu. 
Lud jest jed3mie dobity, praw3ą niema klas lepszych, 
a więc zróżnicowania społecznego. Poz3?-tywną
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treść nowej demokracji tworzyła cnota republikań­
ska, której kult wpi'owadzil Robespierre.

Społeczeństwo niewolniczo poddało się tym 
demokratom. Pozostabi jednak, na razie zmuszona 
do skrywania się i milczenia, klasa „lepsza“ . To 
też Robespiei're i inni demokraci postanowili ją wy­
tępić po prostu, biorąc skutki zamiast przyczjm, zno­
sząc klasę już istniejącą, zamiast usunąć przyczy­
ny społeczne, które tę klasę tworzyły, t. j. przede- 
wszystkim własność piywatną. Konstytucja r. 17ó3 
gwarantowała obok równości, wolności, bezpieczeń­
stwa i wdasność; czyniła to wprawdzie nieśwnado- 
mie, co jest jednak tym niebezpiecznifąsze. Dla 
tych to przyczyni niedostępiym był ustrój czysto 
demokratyczny, musiała upaść Konstytucja, upadli 
jej twórc^n'wyznawc^ą upadł w końcu Robespierre, 
najdalej idący w demokratyzmie. Dzień 9 therrai- 
dora b̂ ł̂ świadkiem pozornego zwycięstwa jednej 
siły materjalnej nad drugą, zasadniczo zaś zwycię­
stwa społeczeństwa klasowego, posiadającego, rze­
czywistego nad przedstawicielami konstytucji demo­
kratycznej, stojącej z tym społeczeństwem w sprzecz­
ności.

Gdy upadł Robespierre, wystąpiły na widow­
nię państwa klasy posiadające. Zniosły w sierpniu 
r. 1794 prawa rewolucyjne; „młodzież złota“ roz­
pędziła Jakobinów, zamknięto Kłuby, przedmieścia 
zostały rozbrojone, Żyrondyści j)rz\'zwani, rojałizm 
wyłaził z ukrycia. Reakcja zakończyła się zupeł­
nym zwycięstwem posiadających nad nieposiadają-
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cemi, co w30*az swój znalazło w Konstytucji r. 1795
(r. III).

Równość zupełna musiała pozostać złudze­
niem, póki pozostawała przy oderwanej jednostce, 
przy formie państwowej jedynie; demokraci na­
uczeni krwaw3mi doświadczeniem, zrozumieli, że 
równość leż_v w rówipym podziale dóbr przede- 
wszystkirn; rozpoczęła się akcja społeczna—jest to 
pierwsze zwycięstwo idei społecznej nad politycz­
ną, które przejawi się silnie jeszcze w okresie Re­
wolucji (Babeuf).

Od dnia 9 therrnidora rozpoczął się ruch 
wsteczny w Rewolucji; system jednak rządów}^ 
nie mógł odrazu ustąpić, przedewszystkim utrzy­
mał się na razie teroią należało przeciwników roz­
broić, w krwi siłę ich utopić. Rząd jednak mógł 
i musiał złagodzić swe postępowanie wobec zwy­
cięstw na granicy.

ROZDZIAŁ XXIII.

Sprawy zewnętrzne za Konwencji.

Niepowodzenia wojenne po zdradzie Dumourieza. Uratowały 
Francję: niezgoda i egoizm koalicji oraz bohaterstwo, siła Re­
wolucji. Wojna na śmierć i życie z Angłją i z Austrją, pokój 

z innemi państwami.

Po zdradzie Dumourieza w r. 1793 obrona 
granic szła nieszczególnie, znaleźli się wodzowie
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uczciwi, brakło im jednak zdolności, Dumourieza. 
Wkrótce utracono wszystkie zdobycze, granica zo- 
stąła otwarta dla nieprzyjaciela, to też pięć armji 
obcych wkraczało na terytorjum francuskie. A  jed­
nak Francja została uratowana. Przyczyny iej oca­
lenia leżą zarówno w warunkach zewnętrznych jak 
i wewnętrznych, zarówno w charakterze koalicji, 
jak i Rewolucji. Jak w początkach Rewolucji, 
w w. XVIII wogóle, tak i teraz Europa była roz­
darta na państwa o interesach egoistycznych, wza­
jemnie sprzecznych; to też akcja wspólna nawet 
przeciw wspólnemu wrogowi b3da niemożliwa, bo 
odciągało od niej najprzód oglądanie się na sąsia­
dów w sprawie zwalczania Rewolucji francuskiej, 
następnie interes^' poszczególne, zajmujące uwa­
gę i sity w przeciwnymi kierunku. Koalicja stano­
wiła tydko pozorną całość, brakowało jej kierunku 
ogólnego i stałego, rozrywały ją interesy  ̂ poszcze­
gólne, będące we wzajemnej opozycji. Jectynie An- 
glja prowadziła akcję energicznie i z powodzeniem, 
mając Holandję i Portugalję na usługach, dogodną 
pozycję na wyspie, gienjalnego Pitta na czele rzą­
du, hasło; wolność i miłość ojczyzny. Zniszczyła ona 
kolonje i flotę francuską. Austrja i Prusy?- stale ry­
walizowały ze sobą na dwu terytorjach, francuskim 
i polskim. W akcji przekładały intiygę dŷ -ploraa- 
tyczną nad działania wojenne, to też wzajemnie 
oszukiwały się, usiłując się wzajemnie nakłonić do 
walki z Francją, popchnąć ku niej sity, aby sobie 
zostawić swobodne działanie w Polsce. Prusy? na-
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wet, obawiając sie powiększenia Austrji kosztem 
Fr ancji, wprost tamowały jej ruchy, inne państwa 
były albo za słabe albo za daleko od Francji leżą­
ce, by wziąć bezpośredni udział w akcji przeciw 
niej; Rosja, najzupełniej i może najsilniej Rewolu­
cji wroga, zbyt była zaabsorbowaną sprawami Pol­
ski, pragnieniem całkowitego jej zajęcia, by wziąć 
czymi}  ̂ udział ŵ wojnie z Francją, ograniczała się 
też do podjudzania inn3n:h ¡lanstw.

Z drugiej zaś stron\  ̂ energja Rewolucji b3̂ ła oł- 
brz3muą, miłość zagi'ożonej ojcz3̂ zn3̂  tak spotężniała, 
że chwwcono się najsilniejsz3u:h środków, dzięki ofiar­
ności narodu dla odparcia nieprz3^jaciela; takiż duch 
patiyjot3rczii3  ̂napełniał i samą Konwencję. Armja re- 
woluc3pna, z początku z niew3n:wiczon3'^ch ochotni­
ków złożona, w ręku Dmnouricza stała się silną i jed­
nolitą, pomimo różn3a'h wadliwości organizacji. Po 
zdradzie Dumourieza główn3on organizatorem zwy­
cięstwa stał się Carnot, minister wojii3'- i główii3  ̂
dowódca wszystkich wojsk republikańskich. Kon- 
st3'’tucja r. 1793 ogłosiła służbę obowiązkową dła 
wszystkich; na sztandarach w3^wieszono hasło; „Lud 
francuski powstał przeciw t3U'anom”, Armja nowo- 
brańcza W3̂ żej stała od ochotniczej, gd3?ż silniej 
W3njzuwała odpowiedzialność za i‘atunek ojcz3?'zn3ą 
brakło jej jednak również W3dcształcenia wojsko­
wego; to też Carnot zastosował now-ą, najodpo- 
wdedniejszą w' daiyeh w^arunkach takt3dvę — gwał­
towną i śmiałą ofenz3^wa; cz3di taktykę zaczepną; nie­
spodziane na])ady wyz3ekiweły temperament Frań-
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cuzów, podniecenie rewolucyjne; wprawdzie ginęło 
wielu, lecz b3d to bój na śmierć. Komisarze Kon­
wencji (représentants en mission) odgiywali tu 
wielką rolę; dzięki swej władz}?̂  nieograniczonej 
wpł̂ ^̂ wali na w '̂^tworzenie karności, jedności, wia­
ry w zwycięstwo; użj^wali w t3mi celu różii3i'cli 
środków, zawsze jednak energiczn3rcli, gorąc3^ch 
i-—skuteczn3mb. Nowi gienerałowie b3di wogóle 
ludźmi nowemi; mianowała ich wszystkich Kon­
wencja; stąd położenie ich było tego rodzaju, że 
mieli W3̂ bór t3dko międz3  ̂ zw3^cięstwem a śmier­
cią; zato zdolni postępowali w stopniach i dostoj- 
nościach z błyskawiczną sz3^bkością.

W sierpniu r. 1793 nastąpił przełom; czas3̂  
b3"ly najcięższe dła Francji, ale armja stanęła go­
towa do zw3^cięstw, do obrony niezależności naro­
dowej, zdob3rcz3  ̂ politycznych i społecznych Rewo­
lucji.

Z Angłikami walcz3di Cristine (czyt. Küstin) 
i Houchard (czyt. Huszar); po wielu zw3^cięstwach 
zostali nieszczęśliwie pobici, za co skazała ich Kon­
wencja na śmierć. Nad armją Północną stał Jourdan. 
(cz3̂ t. Zui'dan). Na wschodzie Hoche (cz3̂ t. Hosz) i Pi- 
chegru (cz3̂ t. Piszegrii); Hoche odgadł taktykę woj 113̂  
nowoż3?-tnej; Pichegru był bardzo zręczn3^ Niebawem 
granice północna i wschodnia zostal3'̂  uwołnione 
od nieprzyjaciela. Zdawało się, że wojna zostanie 
przerwana. Danton pragnął pozostawić ludom pod­
bitym wolność; zaczęty się rokowania pokojowe 
z całą Europą. Ale zwolennicy propagand3?' zbrój-
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nej nie ustąpili. Wraz z upadkiem Dantona poro­
zumiewanie się w celu pokoju z Europą ustało, 
agienci francuscy wywoływali zagranicą rewolucję.

Anglja zjednała sobie całą Europę i rozpo­
częła zawziętą walkę na morzu; zajęła wszystkie 
kołonje francuskie, zniszczyła jej względnie słabą 
flotę pomimo bohaterskiej tejże obrony. Na lądzie 
powodziło się Francji znacznie lepiej; Belgja zo­
stała podbita. Robespierre zamierzał po zwycię­
stwie ostatecznym postawić na miejsce Carnota 
Saint-Justa, który miał przeprowadzić odpowied­
nio do wewnętrznej politykę zewnętrzną; po upad­
ku jego jednak warunki zupełnie się zmieniły, 
wewnątrz teror stał się zbytecznym, na zewnątrz 
też na razie rząd złagodniał, spróbował znowu 
drogi układów. Na przeszkodzie im jednak stanę­
ła opinja ogólna, która żądała powiększenia Fran­
cji; w każdym razie wojna na śmierć i Ż3mie 
została postanowiona w stosunku do najbardziej 
znienawidzon3^ch i najgrożniejszjmh przeciwników— 
do Angłji i Austrji.

Po Belgji poddała się Holandja w styczniu 
r. 1795 (Jourdan), jednocześnie prawie został pod­
bity lewy brzeg Renu (Pichegru). Armje alpejska 
i pirenejska działały z powodzeniem. Koalicja czu­
ła się zmęczoną, bezsilną. Prusy wycofały wojska 
w październiku r. 1794 i Fryderyk Wilhelm II 
z nad Renu podążył nad Wisłę. Franciszek II- 
austryjacki i Katarzyna II porozumiewali się o po­
dział Turcji i Polski, o Wenecję i Bawarję w styczniu
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r. 1795. Aiiglja odmówiła koalicji pomocy, usiłu­
jąc tylko podtrzymać kontrrewolucję prẑ  ̂ pomocy 
emigrantów. Pokój był łatwy do zawarcia; konfe­
rencję rozpoczęto w styczniu r. 1795; w maju za­
warły Prusy pokój z Republiką w Bazylei; lewy 
brzeg Renu pozostał przy Francji. W Bazylei rów­
nież w łipcu zawarty został pokój z Hiszpanją. 
A  więc Republika została uznana przez Europę, bo 
i małe państwa poszły za przykładem większych. 
Pozostawała jednak wojna z Anglją i Austrją, któ­
rą przeprowadzi Dyrektorjat.

ROZDZIAŁ XXIV.

Konwencja ustaia panowanie burżuazji.

Konwencja zwalcza ruch ludowy z jednej, rojalistyczny z dru­
giej strony. Rozłam wśród termidorzystów. Prześladowanie 
skrajnych republikanów. Powstanie przedmieść paryskich.

Powstanie rojalistów. Deki ety w sprawach kościelnych.

Pomimo że Robespierre i jego stronnicy re­
prezentowali wobec ogółu teror, to jednak nie 
ustał on wraz z ich upadkiem, przeciwnie były na­
wet momenty, gdy nabierał niebywałej dotychczas 
siły. Na razie Konwencja, pozostając przy rządzie 
rewolucyjnym, dążyła do jego złagodzenia wobec 
zwycięstw na zewnątrz; przedewszystkim zniosła 
wszechwładzę Komitetu ocalenia publicznego, po­
zostawiając mu tylko ogólne sprawy polityczne 

Rewolucja francuska. 11
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i wojskowe; Komitet bezpieczeństwa powszechne­
go zarządzał policją; poza tĵ m utworzono jeszcze 
czternaście Komitetów, które rozdzieliły między 
sobą pracę pozostałą. Do komitetów, zarówno jak 
i do ministerjów, weszli termidorzyści, zwycięzc}>  ̂
Robespierra. Konwencja przedstawiała siłę łączą­
cą wszystkie poszczególne władze i panującą nad
memi.

Do walki z Robespierrem połączyli się: Góra, 
Centrum i resztki Żyrondy. Związek ten różno­
rodnych grup nie mógł być długotrwał3mi i rze­
czywiście rozpadł się natychmiast po osiągnię­
ciu wspólnego celu, t. j. po d. 9 thermidora. Pra­
wica obecnej Konwencji składała się z przedstawi­
cieli średniej i wielkiej burżuazji, wyniesionej do 
władzy przez Rewolucję; składali się na nią prze­
ważnie republikanie, którzy jednak zbliżali się do 
rojalistów dla wspólnej walki z radykalną Górą; 
najsilniejszym ich dążeniem bjdo pozbawić lud je­
go dotychczasowego wpływu na sprawj^ publiczne 
i zagarnąć całkowitą władzę. Góra zaś pozostała 
dość silną, gdyż opierała się jeszcze poniekąd na 
ludzie, na uzbrojonych przedmieściach paryskich 
oraz na wpływowji^m klubie Jakobinów. Rozpoczę­
ła się Walka zacięta między dwiema potężnemi 
stronami, walka na śmierć i życie. Z zapamięta- 
łóścfą reakcyjnego fanatyzmu usiłowali nowi wład­
cy żiiiszczyć wszystko, co pozostało ze skrajno-rewo- 
lućyjnej ’przeszłości, przyczym wykazali zupełną
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obojętność nawet wzg-lędem nędzy materjalnej mas 
Indowych.

Przedewszystkim rzucili się na Jakobinów; 
w walce z niemi burżuazja oparła się głównie na 
t, zw. złotej młodzież3  ̂ (jeunesse dorée), która sta­
nowiła oh3^dny w^dcwit nowego społeczeństwa bez- 
mj^ślnego, rozpustnego, w^mzdanego, przeciwień­
stwa do dawnego narodu surowej, suchej „cnoty 
republikańskiej“ . Młodzież ta, uzbrojona w ciężkie 
kije przeważnie, zajmo^Yała. się w przerwach mie­
dz}' zgiełkliw’erai hulankami ziywaniem Zgroma­
dzeń Jakobinów, nieustann^nn ich prześladowaniem 
w Paiyżu i na prowincji. Prawica Konw^encji przy­
pomniała sobie wkrótce i zażądała prz}wvołania na- 
powrót zesłańcach na wygnanie Ż^mondjcstów'' i uwol­
nienia 73 posłów, uwięzionych z powu)du protestu 
przeciwko temu zesłaniu. Oparli się temu Jakobi­
ni, co stało, się hasłem do fjtwartej, już ostatecznej 
walki. Konwoncja, czując za sobą opinję burżu- 
azji, zamknęła wmeszcie klub Jąkobinówę powołując 
się na to, jakoly? dawurł on powod}^ do ciągłych 
zaburzeń i przez to zagrażał spokojowd wewnętrz­
nemu. W ustępującym klubie straciła clemokracja 
główmą dźwugnię i podstawę.

W listopadzie r. 1794 'Konwoncja -wypuściła 
posłów na wolność, ' odwołała Żc-ronclystówT'̂  zasila­
jąc tym santym istniejącą już reakcję, tymbardziej 
że' dopuszczono wracającjoh, pomimo yatiętego 
oporu  ̂Góry, dd Konwencji. Rojalizm, dolądcskiy- 
wany, podniósł butnie głowo - w- 'formie-: ;,Teakèji
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przeciw Terorowi“. Napadano na republikanów ja­
ko zwolenników rzezi masowych na każdym kroku 
w życiu codziennym, w pamfletach, wreszcie czyn­
nie, tępiąc najwybitniejszych przedstawicieli dawne­
go systemu. Proces wytoczony kilku najokrutniej­
szym zarysował smutnej historję Trybunału rewo­
lucyjnego; jedyną i poniekąd wystarczającą obroną 
oskarżonych stanowiło: „byłem posłusziij?- (rządowi)“ .. 
Zapanował teror reakcyjny i kilkunastu oskarżo­
nych skazano na śmierć. Jednocześnie zaś Kon­
wencja, podniecana przez opinję, zwracała się co­
raz silniej przeciw terorowi; kult dla Marata znik­
nął.

Przeciw tej reakcji wystąpił ostatni jej wróg, 
lud republikański, powstały przedmieścia paryskie.. 
Pospieszne zawieszenie wszelkich praw przymuso­
wych Teroru wywołało przewrót, bezład, na sku­
tek czego nędza ludu stała się groźniejszą niż za 
Teroru, który przecież nie był dlań zbyt dobro­
czynnym. Handel, przemysł upadł, rolnictwo, po­
mimo dobrych urodzajów, nie dawało wystarczają­
cych płodów wobec zniszczenia kraju przez wojny 
domowe. Najwięcej cierpiał na tym Paryż. Ro­
botnicy z przedmieść nie mieli chęci do powstań,, 
niczego się od nich nie spodziewając; sprawy poli­
tyczne nie roznamiętniały już ich, gdyż głód, nędza 
wysuwały na plan pierwszjj' sprawę ekonomiczno- 
społeczną. Ruch, zaburzenia, wywołane przez nią,, 
wyzyskała Góra, skierowując niezadowolonych wo- 
góle przeciw termidorzystom. Kilkakrotnie wyru-
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szał tłum przeciw Konwencji z okrzykiem; Chleba! 
Konstytucji r. 1793!; wreszcie 12 germinale r. III (1 
kwietnia 1795) tłum wraz z posłami Góry złożył w Kon­
wencji pet3mję, żądającą utrzymania, środków prze­
ciw rojalistom, zaprzestania prześladowania patiy- 
jotów. Gwardja narodowa wyratowała Konwen­
cję, która odrzuciła petycję, poczerni chw^miła się 
gwałtownych środków repres^ ĵn^adi; walka zażarta 
trwała jeszcze parę miesięcy, ostatecznie jednak 
Konwencja rozbroiła przedmieścia, straciła najgo­
rętszych entuzjastów—obrońców wolności. Repu­
blikanie zostali wystawieni na zemstę rojalistów 
i umiarkowan3mh w Paiyżu i na prowincji. Ten 
t. z w. Teror biały, kierowanj?  ̂ przez rojalistów, 
w znacznej części przez kler oraz powracającjmh 
emigrantów, b}d narzędziem w ręku zacieklejszych 
i okrutniejszych fanaUdców niż Teror Robespierra; 
nawet ślad^ę badania i obrou}?̂  oskarżonych zniknę- 
ł\ę cała akcja prowadzona była zupełnie bezkarnie, 
gdyż popierała ona zamiayv rządu.

Przez biały Teror rojaliści w\?̂ war]i swą zem­
stę na Francji, nie mogłi jej jednak dla siebie zdo- 
b3m. Repuldika nie przestała istnieć, bo ona to or­
ganizowała obronę na zewnątrz. Konwencja w ostat­
nich swych miesiącach odnosiła jeszcze świetne 
zwycięstwa wojskowe i d3ąolomat3'’czne; naród po­
został wrogim rodzinie Capetów, z któiymh jeden 
członek, mianowicie hrabia Prowancji, po śmierci 
młodocianego Ludwika XVII przybrał t3̂ tuł Ludwi 
ka X\7III, króla Francji i Nawarry, W3ulawszy jed-
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nocześnie manifest, wzywający do powrotu do sta­
rych rządów. Pomimo żądań ludu, Konwencja, jed­
nak nie zdecydowała się na ogdoszenie Konst3?-tucji 
r. 93 i postanowiła uprzednio wypracować niezbęd­
ne prawa organiczne; gdj  ̂ zaś Jakobini i przedmie­
ścia zostaiy pokonane, aiystokracja burżuaz5pna 
doszła do niezaj)rzeczonej wdadzy. Konwmncja, ŵ y- 
razicielka tej ostatniej, po prostu odrzuciła Konst3'- 
tucję 1793 r. i ustanowdła komisję, złożoną z jede­
nastu członkówą dla opracowania nowmj ustawwu

Prawdca Konwencji nie taiła się już zupełnie 
z dążeniem do prz3wvrócenia monarchji; rojalizm 
rósł w siłę w Paryżu; emigranci, popierani przez 
Anglję, prowuidziłi coraz energiczniejszą akcję we­
wnętrzną. lYmczasem jednak pozostała do prze­
prowadzenia ciężka wojna z Anglją i Austrją, to też 
Konwencja postanowuła nie dopuścić rojalistów  ̂ do 
nowego Ciała wyborczego. W tym celu p)ostarała 
się o zapewnienie sobie przewaigi w prz3''szł\eh 
Radach, postanowiła mianowucie, aby dwie trzecie 
tychże były złożone z członków Konwencji i W3̂ - 
brane przez Konwencję. Gd\" Konstytucję nową 
i chva dekrety, zawderające pow3^ższe zastrzeżenie, 
podano do zatwierdzenia zgromadzeniom praw^y- 
borców, zostały one, przedewszystkim zaś dekrety, 
przyjęte olbrzymią wuększością głosów  ̂ (w^ogóle 
ŵ głosowaniu nad nową konst3ducją naród ŵ ziął 
bardzo nieliczii3  ̂ udział), gdyż masy ludow ê były 
demokratycznie usposobione i, o ile braty udział 
w głosowaaniu, staraĄ się ŵ miarę możności prze-
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ciwdziałać reakcji; wprawdzie Konstytucja sama 
nie b^da demokratyczną (o czym później), lecz lu­
dowi pozostawał wj^bór tylko między burżuazyjną 
większością Konwencji a rojalistami.

Rojaliści jednak namiętnie zaprotestowali prze­
ciw dekretom „dwu trzecich“, postanowili w koń­
cu zbrojne powstanie. Po krwawej walce udało 
się gienerałowi Barras, przede wszystkim zaś powo- 
wołanemu przezeń Napoleonowi Bonapartemu, mło­
demu, skromnemu oficerowi, pokonać stanowczo 
rojałistów (d. 13 vendémiaire). W następnym dniu
Paryż przybrał już zwykły 
postępowała bardzo łagodnie 
usiłując jednak zniweczyć ich siłę. 
rojałistów starała się Konwencja

wy^ 
względem

ląd. Konwencja 
winnych. 

Po powstaniu 
i jej następcy

kłaść jak największy nacisk na republikański po­
rządek rzeczy.

Dążąc do zniszczenia wszystkiego, co zosta­
wił Robespierre, terrnidorzyści znieśli między inne- 
rni uchwałę o Najwyższej Istocie i w swej połity- 
ce religijnej doszli do zerwania łączności między 
Kościołem a Państwem oraz ustanowienia zupełnej 
swobod}^ w\^znania. Stosunki między Kościołem 
a Państwem uregulowane zostały przez cztery de­
krety, wydane przez Konwencję, w okresie po d. 
9 therrnidora, mianowicie dekret z września r. 1794 
uchwalał rozdział Kościoła od Państwa, z lutego 
r. 1795-—wolność rełigji, z maja i‘. 1795 zwrócenie 
kościołów religjom pod warunkiem, że księża pod­
dadzą się prawom państwa, z wrze.śnia r. 1795—



168 -

możliwie szeroko pojęte uregulowanie wolności 
kultów. Zeświecczono szkoły elementarne, naukę 
religji zastąpiono przez naukę Deklaracji praw, 
Konstytucji i moralności republikańskiej. Jako cel 
wytknięto panowanie wyłączne filozofji świeckiej; 
z powodu jeonak akcji duchowieństwa konstytu­
cyjnego oraz prowadzonych właśnie rokowań po­
kojowych z Europą, przed którą rząd nie chciał 
się kompromitować jako ateistyczny, porobiono 
ustępstwa, postanowiono działać z wyrozumiałością 
dla błędów i przesądów ludzkich, zdążać rjo celu 
stopniowo. Państwo nie popierało żadnego kultu, 
ale katolic^^zmowi wystarczyło ogłoszenie wolności 
kultu, by zapanować nad całym prawie narodem; 
przytym duchowieństwo odstępcze ciesz3do się 
stale daleko większ\un uznaniem i znaczeniem  ̂ śród 
narodu niż konstytucyjne. Kler konstytucyjnym go­
dził się z Republiką, kler odstępczy*, przeciwnilę 
korzystał często z otrzymmanej wolności dla szerze­
nia buntu przeciw Republice; odznaczymli się taką 
działalnością głównie księża emigranci, którzym teraz 
tłumnie wracali do kraju.

Ogłosiwszy^ amnestję, dotyczącą wszelkich 
przestępców polityczitych, skazanych na wygnanie, 
Konwencja oznajmiła, że Rewolucja już została 
ukończona, poczy^m d. 26 października r. 1795 za­
kończyła swe posiedzenia i rozwiązała się. Członko­
wie jej z okrzymkiem „Niech żyje Rej)ublika“ opu­
ścili sale zebrań.
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ROZDZIAŁ XXV.

Konstytucja r. III (1795).

Charakterystyka Konwencji i jej działalności; Konwencja jest 
W5rrazem Rewolucji w danym jej stadjum. Konstytucja r. III 
Jako ostatnie słowo Konwencji, już z reakcyjnego jej okresu; 

jest ona wyrazem reakcyjnej burżuazji.

Konwencja, która śród najgwałtowniej srożą- 
cych sie burz rewolucyjnytdi dzierżyła ster Repu­
bliki, zajinuje jedno z najwybitniejszych miejsc 
w dziejach łudzkości. Stanęła ona wobec podwój­
nego niebezpieczeiistwa: potężnej koalicji europej­
skiej, zdążającej do stłumienja Rewolucji, zniesie­
nia Republiki a gotowej do zawładnięcia wogóle 
flrancją, oraz wroga wewnętrznego, wszelkich konti'- 
rewulocjonistów, działających w porozumieniu z za­
grażającą istnieniu ojczyzn}  ̂ Europą, a dążących 
do zniesienia nowego porządku rzeczy, przywróce­
nia starego. Przeciw pierwszemu wrogowi Rewo­
lucji Konwencja postawiła bohaterskie rewołucyjne 
armje, jirzeciw drugiemu straszny nieubłagany bez- 
wzgłędny Teroi’.

Konwencja w trzyłetnim przeszło swym istnie­
niu nie była bynajmniej jednołita; przeszła ona za­
równo, jak Rewolucja sama, przez kilka stadjów 
ewolucyjnych, rozwijając początkowo idee demo­
kratyczną i republikańską, a doprowadziwszy'- je do 
szczytu w Konstytucji r. 1793, załamała je, tw do-
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prowadzić do takiej niiary, która większości uświa­
domionego politycznie narodu będzie odpowiadała. 
Dzieje Konwencji to dziepe Rewolucji, tak wiernym 
jest ona jej odbiciem czy wyrazem; dzieje Kon­
wencji to, rzec można, dzieje narodu f]'ancuskieg'0 
w danej epoce, gdyż Konwencja jest koniecznym 
W3d<.witem całej duchowości narodu, jego danych 
warunków życiowych, tworzy też podstawy dla 
przyszłego żAmia narodu. Wobec spółczesnego so­
bie pokolenia Konwencja ma te przedewszystkim 
zasługę, że uratowała Francję od najazdu, wobec 
póżniejszji^ch—że ocaliła Rewolucję, przynajmniej 
główną jej zdobycz, Republikę, która wprawdzie 
ustąpi jeszcze niejednokrotnie przed monarchją, 
lecz będzie to zawsze ustępstwo tymczasowe,! for­
malne.

Konwencja zostawia swe ostatnie słowo w Kon­
stytucji r. III; jest to jednak słowo charakterystycz­
ne tylko dla końca, nie zaś dla całej Konwencji; mó­
wi ona o obniżeniu ideału Republiki demokratycz­
nej, mówi o upadku idei wolności, która zwolna 
pod wpływem zwju^ięstw nad Europą przeradza 
się w żądzę sławj^ wojennej. Konstytucja r. III 
została opracowana i uchwalona przez reakcję an­
tydemokratyczną, to też cofa się nietylko poza Kon­
stytucję r. 1793, lecz nawet w pewnych punktach 
poza hasła z r. 1789, Zniesione zostało głosowanie 
powszechne; wprowadzono s^̂ steni cenzusowy, o u- 
zdolnieniu polityczn3''m ma stanowić własność ma­
jątkowa; zaprowadzono wybory pośrednie; prawy-
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borcy mieli obierać wyborców, ci dopiero posłów; 
wyborcą można było być, o ile się wykazało pew­
ną posiadłość i regularne uiszczanie określonego 
podatku; prawyborcą był każdy obywatel po doj­
ściu do pełnioletniośd (21 lat). Wrócono znowu do 
systemu dwuizbowego. Ciało prawodawcze miało 
się składać z dwu izb: Rady Pięciuset i Rady Star­
szych. Trzecia część ich członków podlegała co­
rocznemu odnowieniu; członkowcie Rad}  ̂ Pięciuset 
musieli być w wieku ponad 30 lat, Rady Starszych 
ponad 40 lat (250 członków). Pierwcsza poda\¥ała 
wnioski praw, które siłę obO'Wiąziijącą zyskiwały 
dopiero przez zatwierdzenie drugiej, a wiec Rada 
Starszych posiadała formalne prawm znoszenia 
ncliwał Rady Pięciuset. Władza w'ykona\¥Cza zo­
stała oddaua ŵ ręce Dyrektorjatu, złożonego z pięciu 
członków (w wdeku od lat 40j; Ó3d on corocznie od­
nawiany w Jednej piątej sw’ego składu, przj^czjmi 
człoiikowde pozbawdeni prawrn powdórne] obieral­
ności. Dy]'ektorjat rządził przez ministrów, którzj  ̂
wraz z nim byli odpowdedzialni, a któr3rcb (6 do 8) 
sam mianowmł i odwmi3Wvał; wdadza jego ograni­
czona została ŵ dziedzinie finansów ;̂ utwmrzono 
niezależn3" Skarb narodow’3̂ , pozostając3r w rękach 
pięciu Komisarz3^, obieran3mb przez Ciało Prawo­
dawcze. Pozbawdła Konwoncja tę Konst3ducję cał­
kowicie charakteru demokrat3mznego, odbierając 
szerokim masom prawa polit3ozne i powołując do 
spółdziałauia w prawujdawfstwde i rządzie wwłącznie 
klas3’ posiadające; pozostawała jednak rząd repiiMi-
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kański, dla którego utrz3?'mania wydała owe dekre- 
„dwu trzecich“ .

Walczono przed ‘uchwaleniera Konst3ńucji r. 
III przeciw niej, nikt jednak nie zaprotestował prze­
ciw zniesieniu Konst3ńucji r. 1793 po dokonanym 
już fakcie. Jako reakcja przeciw idei Robespierra, 
że lud jest zasadniczo dobr3̂  i mądry, powstało 
ogólne przekonanie, że rząd3̂  demokratyczne są 
zasadniczo złe, powimw zaś spocz3^wać w rę­
ku wybran3mh z pośród narodu, t, j, bogat3mh. 
W sprawie dwu izb przeciwstawiano obecne poło­
żenie dawnemu, które wobec groźn3mh niebezpie­
czeństw wymagało przedewszystkim jedności i szyb­
kości w działaniu. Obecnie zbliżały się czas\̂  spo­
koju, można 103̂ 0 powoli i rozważnie roztrząsać 
spraw3 ,̂ a więc dwie izb3" odpowiedniejsze od jed­
nej. Co do miejsca pob3ńu Ciał prawodawczych 
większość b3da za usunięciem ich od wpł\nvu Pa- 
lyża, ostatecznie jednak postanowiono, że obie Ra- 
03̂  ̂ dowolnie mogą obierać sobie miejsce posiedzeń.

Do Konstytucji dodana została Deklaracja Praw 
Człowieka i Obywatela z 22 art3^kułami zbliżona 
do Deklaracji z r. 89, lecz liberalniejsza a mniej 
demokrat3mzna; prawo głosowania ograniczono, wy­
rzucono art3î kul: ludzie rodzą się i żyją wolni i rów­
ni w prawach, jako równoznacziy^ z głosowaniem 
powszechiyun; za to uznano wolność religji, prasy. 
Do Deklaracji Praw dołączono po raz pierwszy 
Deklarację Obowiązków Człowieka 377 artykułów 
Konstytucji objęty prawie wszystkie dziaty życia
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|)ubliczneg'o; najważniejsze postanowienia dotyczyty 
systemu wychowania narodowego, wolności su­
mienia, utrwalenia rozdziału między Kościołem a Pań­
stwem.

Wogóle Konstytucja r. III jest dziełem bur- 
żuazji, nienawidzącej demokracji, stanowi przytym 
mieszaninę konstytucji normalnej z ustawami rewo- 
lucyjnemi z tego powodu, że pokój jeszcze nie był 
zawart5r, lecz niepodległość zapewniona; stąd pew­
na chwiejność, krótkowidztwo, brak odwagi i sta­
nowczości. To też choć naród przyjął Konstytu­
cję prawie jednogłośnie, o ile do głosowania sta­
nął, nie okazał dla niej takiego entuzjazmu, jak dla 
Konstytucji r. 93, tymbardziej że nie było tak bez­
pośredniego związku między nią a ratunkiem oj­
czyzny, która już nie znajdowała się w niebezpie­
czeństwie.
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ROZDZIAŁ XXVI.

Sprzysięźenie Grakcha Babeufa.

Dyrektorjat to okres rządów burżuazyjnj^^ch republikanów. 
Babeuf i Równi podejmują ideą równości społecznej; łączą 
sią dla wspólnej walki przeciw istniejącemu rządowi z demo­
kratami, powstałemi w obronie Konstytucji r. 93, czyli idei 
równości politycznej. „Manifest Równych“. „Rozbiór nauki 
Babeufa“. Walka rządu ze sprzysiążonemi i zamkniącie Klu­
bów, aresztowanie Babeufa i jego towarzyszy, walka w Gre- 
nelle, w3''roki na sprzysiążonych. Babuwizm jako pierwszy’’ 

ruch komunistyczny.

Okres, który wprowadził w zastosowanie Kon­
stytucję r. III, zwany zwykle Dyrektor]atem, przed­
stawia właściwie rządy bnrżnazji republikańskiej, 
które stanowią próby rządów normalnych w wa­
runkach jeszcze anormalnymh, gdyż trwała wojna 
z Anglją, Austrją, z Rosją, w części walka domo­
wa, przŷ  warunkach finansowych ciężkich; niebez­
pieczeństwo jednak nie przedstawiało się groźnie, 
to też powrót do terom był tylko pozorny, pioza- 
tym panował stan półrewolucyjny^ z silną jednak 
tendencją do życia normalnego, do posłuszeństwa 
prawu; zamachy stanu, dokonywane przez lud, nie 
zdarzają się więcej. Zapanowała biurokracja wraz 
z faktymzną centralizacją administracyjną pomimo 
teoretycznej decentralizacji; nastąpiło materjalne 
i moralne zjednoczenie Francji, czego wyuczeni sta­
ło się ciążenie ku Paryżowi.
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Przeciw panującej burżuazji reakcyjnej wystą­
pił raz jeszcze i po raz ostatni lud do walki o swe 
prawa, ściśle zaś mówiąc, wystąpiła garść ludzi 
w imię obron5/- praw ludu, którego już nie zdołano 
podnieść, porusz}^. Hasłem do walki bjda znowu 
idea równości, inaczej jednak niż dotychczas poję­
ta. Zwolennicy czyste] demokracji byli ŵ ^̂ znawca- 
mi równości jedynie politycznej, Babeuf i Równi 
podjęli ideę równości społecznej. Konstytucja r. 93 
nie została zastowaną w życiu, gd} ż̂ była wyrazem 
idei zupełne] równości, a więc stała w sprzeczno­
ści że społeczeństwem, które rozpadało się na wie­
le klas nierówno uposażonych. Należało więc prze­
prowadzić zrównanie ludu społeczne. To dzieło 
pod]ął Babeuf i jego sprz^miierzeńcy.

Już d, 20 maja r. 1795 w}Tuchla rewolucja 
przeciw nowym reakcyjnym władzom, głównie na 
przedmieściach paryskich; lud jednak, którj  ̂ utra­
cił głównycJi sw\mh przywódców, a któr}  ̂ wielu 
sprzymierzeńców opuściło, został zupełnie zwycię­
żony. 'Walka zbrojna, otwarta została uniemożli­
wiona wobec rozbrojenia przedmieść. Idea jednak 
demokratyczna, idea równości, żądza buntu prze­
ciw 'ustalon3?-m wrogim ludowi władzom przetrwa­
ła, przeniosła się jednak do podziemi. Zapocząt­
kowana w więzieniach przez rozm5?-ś]anie skaza- 
n3mh męczenników wolności nad sposobami obro­
ny uciśnioiwch, wyszła wraz z ich wypuszczeniem 
na szeroki świat, by wkrótce zamaskować sie łub
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kryć po ciemnych zaułkach robotniczych dzielnic 
P aryźa.

Babeuf od początku Rewolucji był wyznawcą 
skrajnej idei demokratycznej; w walce z władzą 
niejednokrotnie był więziony, szykanowany; po upad­
ku Robespierra, jako jego wyznawca, znów zost;ał 
wtrącony do więzienia; tu spotkał kilku demokra­
tów o tym samym mniej więcej zakroju; więźnio­
wie spędzali smutny czas na rozmyśjaniach i rozwa­
żaniach doktryny demokratyzmu, przyczyny upad­
ku Konstytucji r. 1793, Po opuszczeniu więzienia 
Babeuf rozpoczął pracę propagandy swej sformu­
łowanej już doktryny Równości za pośrednictwem, 
organu perjodycznego „Tiybuny ludu“ . Kilkanaście 
tysięcy ludzi, przeważnie z pośród drobnomieszczań­
stwa, stanęło do wspólnej walki, nie z jedn3^m ha­
słem jednak; jedni wałczjdi o szczęście powszech­
ne, współność dóbr ziemskich, a więc zniesienie 
własności, inni—resztki Góry—zwalczali Konstytu­
cję r, III, by przywrócić Konstytucję r. 1793, do­
skonały wyraz ich dążeń, mianowicie absolutnej 
równości politycznej. Dwa te stronnictwa wystą­
piły do walki solidarnie, gdyż na razie miały wspól­
nego wroga, istniejący rząd. Pierwsi skupiali się 
w Stowarzyszeniu Równych, założonym jeszcze 
w więzieniu przez Babeufa i jego towarzysz :̂  ̂ nie­
doli, drudzy w klubie Panteonu o charakterze ja­
kobińskim. „Pragniemy żyt i umierać równemi, 
tak jak rodziliśmy się; pragniemy rzeczywistej 
równości łub śmierci“ ; „Rewolucja francuska jest
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jedynie zwiastunem innej Rewolucji znacznie więk­
szej, znacznie uroczystszej, która będzie ostatnią“ 
(mowa tu ' o rewolucji społecznej) — głosili spi­
skowcy. Co rozumiano pod tą rewolucją społecz­
ną? Jakie były jej cele? Babuwiści uznawali Kon­
stytucję r. 1793, czyli zasadę wolności politycznej; 
lecz przedstawiała ona dla nieb jeden wielki brak, 
mianowicie uświęcała prawo własności; dla nich 
własność prywatna stanowiła podstawę niewolnic­
twa, nierówności wogóle; żaden półśrodek prze­
ciwdziałający nie mógł tu być zapobiegawcz3nn, 
nie wystarczał i proponowany przez niektór^mh 
demokratów podatek postępowym (wedle dochodów); 
jedjmie wspólność dóbr i prac jest w stanie wy­
tworzyć i utrzymiać równość społeczną. Konstydu- 
anta r. 89 próbowała zaprowadzić równość śród 
łudzi przez zrównanie ich wobec prawa, uznając 
zresztą nierówność posiadania i uzdolnienia; Kon­
wencja ogłosiła, że celem społeczeństwa jest szczę­
ście ogółu; ale do tego szczęścia miała prowadzić 
społeczeństwo władza państwowa siłą, przez pra­
wo obowiązujące; zarządzała więc różne ograni­
czenia dla bogatych, ulgi dla biednymb — nic po­
nad to. Babuwizm sięgnął do podstaw: usiłował 
on znieść absolutnie przyczyny podziału na boga­
tych i biednych — przez zniesienie własności. Po­
za tą podstawową dążnością zamierzał on przy^go- 
tować zrównanie natur ludzkich przez absolutne 
zniwelowanie, - ujednostajnienie dusz ludzkich, do 
czego środkiem miało być przedewszystkim równe, 

Rewohicja francuska. 12
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jednakowe wychowanie dzieci. Pierwszy ten ko- 
munist3?’czny kierunek ma charakter przedewazj^st- 
kim negatywu}', stanowi opozycję przeciw złu 
istniejącemu. Jako pozytywną zasadę postawiono 
jedynie: podział dóbr wedle potrzeb, która to za­
sada jednak W' konsekwencjach sw ŷch musiała sta­
nąć w sprzeczności z podstawową zasadą, miano­
wicie równości. Lekko zarysowaną rzucono myśl 
organizacji pracy narodowej, co miało swe zna­
czenie o tyle, że po raz pierwszy wysunięto pracę  
na plan pierw'’szy w dziedzinie używania dóbr.

W projektach, dotyczących zastosowania teo- 
rji w życiu, komuniści z r. 1796 nie byli bezwzgię- 
dnemi, przeciwnie—usiłowali nawiązywać wspólność 
dóbr do istniejącej osobistej własności, pozostawia­
jąc ją do „wymarcia“; znoszono zato prawo dzie­
dziczenia, U podstawy podziału i używania dóbr 
leżało umiarkowanie potrzeb (mediocrite) każdego 
członka spólnoty oraz praca przymusowa. Ko­
munizm Babeufa był zasadniczo rolniczym; z po­
wodu danego ukształtowania społeczeństwa brane 
były pod invagę przedew^szystkim klasy posiadają­
ce (drobni rolnicy, rzemieślnicy), lecz nie proleta- 
rjat, którego jako klasy, występującej przeciw  ̂ po­
działowo zysku między kapitałem a pracą, niema 
jeszcze. Bądź co bądź doprow^adziłi oni ideę rów­
ności do ostatniego stopnia, mianowicie do znie­
sienia wdasności.

Gdy Komitet nowej Rewmlucji uznał, że za­
sady jej zostały już należycie węypracowane i po-
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łączenie z Górą i wogóle skrajiiemi demokratami 
zapewnione, uważał, że nadszedł czas , do podnie­
sienia całego ludu. Jeden z Równych wypracował 
długi, zawiły „Manifest Równych“, który stanowił 
proste zestawienie zćisad komunizmu o osobistej 
własności: „Niema osobistej własności rolnej; zie­
mia nie nałeży do nikogo. Żądamy, pragniemy 
wspólnego używania owoców ziemi; owoce należą 
do wsz3^stkicl i Nie było jednak w Manifeście 
wzmianki o stosunkach politycznych; rząd\ą jako 
takie, zostały" potępione, a więc pośrednio i Kon­
stytucja r. 1793 została odrzucona, jako wroga idei 
równości, szczęściu ludzkiemu.

Takiego manifestu nie mogli przyjąć demo­
kraci, którzy' wałczydi właśnie w imię Konsty^tucji 
r. 1793. Dla tego Babeuf, nie chcąc dopuścić do 
zerwania, wydal now\' manifest; „Rozbiór nauki 
Babeufa“, któiy miał zadowolić obiedwie stronyy 
uwzględniać zarówno potrzeby ekonomiczne, jak 
i polibYczne ludu. Składa on się z 15 artydculów. 
Główne punkty  ̂ jego są następujące: Natura dała 
każdemu człowiekowi )-ówne prawo do użŷ ^wania 
wcszelkicłi dóbr. Celem społeczeństwa jest bronić 
tej równości, zagrożonej niejednokrotnie przez 
złych i silny ĉh i starać się przez wspólną pi'acę 
powiększać dobra; a więc każdy obowiązany jest 
do prącym wspólnej, zarówno jak i używania. Niko­
mu nie wolno przy^właszczać sobie dobra ziemi 
lub przemy^slii. W prawdziwym społeczeństwie nie 

•może byu' ani bogatych ani biednych, bogaty jest
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wrogiem, ludu. Nauczanie musi być wspólne i rów-, 
ne. Rewolucji celem jest zniszczyć nierówność 
i wytworzyć ogólne szczęście; Rewolucja jest nie- 
ukończoną, póki bogaci wyzyskują biednych. Kon­
stytucja r. 1793 jest prawdziwym prawem Francu­
zów, gdyż uświęca ona ich prawa polit3^czne i oby- 
telskie; Konstytucja r. 1795 jest aktem kontrrewo­
lucyjnym rządu tegoż roku, stąd i wszelkie władze 
przez nią ustanowione są nieprawne i kontrrewo­
lucjoniści, któr3mh ręka zacięż}da na Konstytucji 
r. 1793, są winni obrazy majestatu ludowego.

Manifest ten, ogłoszony w kwietniu r. 1796, 
wywołał wielkie wrażenie zarówno wśród ludu jak. 
i w sferach rządowych. Zaczęto się obawiać no­
wego powstania ludowego. Jeszcze w lutym 
1796 Klub Panteonu został na rozkaz Djuektorjatii 
zamknięty siłą pi zez Bonapartego; zabroniono wo- 
góle łączenia się w kluby, gromadzenia się maso­
wego i publicznego. Gd\' akcja Babeufa szła da­
lej tajnie, gd}̂  daty się sł\'szeć wezwania wojska 
do Rewolucji, gdj  ̂ zebrania ludowe nie ustawały, 
a Babeuf i jego towarz^ -̂sze ze sw\ ĉh kryjówek 
coraz silniej i śmielej podniecali lud do zbrojnego 
wj^stąpienia, rząd postanowił gwałtownie zgnieść 
ruch, będąc}  ̂ jeszcze w zarodku. Prz3'padek mu 
posłuż3d: jeden z cz3mn3xh związkowców zdradził 
sprz3'Siężenie w maju r. 1796, zdradził zaś w ten 
sposób, że policja za jedn3mi zamachem areszto­
wała 65 kierowników ruchu, zabrawsz3^ prz3dym
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wszelkie ważne, obciążające komunistów doku­
menty.

Osoba Babeufa była obojętną ludowi, niepo­
pularną. Jako pisarz polityczni'' podobał się, jako 
socjalista dziwił; doktrynę jego, t. zw. system Rów­
nych, lud znał i uznawał, lecz po aresztowaniu 
twórcy jego pozostał spokojny; okazało się, że nie 
M ł̂ on przygotowany do czynu — nędza, stałe nie­
powodzenie wszelkich prób powstania sprawiły, że 
lud jakby zmartwiał, straciwszy wszelką nadzieję 
polepszenia swych warunków. We wrześniu po­
zostali na wolności demokraci, łudząc się nadzieją, 
że wojsko przi^łączy się do powstania, ruszyli 
z hasłem braterstwa i równości na obóz w Grenelle. 
Żołnierze rozbudzeni w nocy przez rozkaz swego 
dowódc3^, uderzyli z bronią w ręku na powstań­
ców, aresztując tych, którz}' uniknęli śmierci.

Proces Babeufa i jego towarzysz^' trwał prze­
szło rok. Oskarżyciele, nie rozumiejąc czy nie 
uznając istnienia nowjmh teorji i haseł, obracali się 
ustawicznie koło spraw^  ̂ spisku w celu przywró­
cenia Konsty^tucji r, 93 i różn3mh drobiazgów; je­
den tylko z nich miał odwagę powiedzieć: „Cho­
dzi tu o zbrodnię, której celem było wstrząsnąć 
u podstaw społeczeństwo francuskie”. Dał on wy­
raz przerażeniu burżuazji. Babeuf i Darthe, ska­
zani na śmierć, zginęli mężnie, siedmiu zesłano na 
wygnanie, pozostałych uwolniono.

Cały ten ruch niewiele miał wspólnego z wal­
ką klas, które jeszcze wówczas nie byl̂  ̂ się wy-
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tworzy!}", jako ściśle odgraniczone sprzecznością^ 
antagonizmem interesów; f)Owstał on w przeważ­
nej części na gruncie niezadowolenia drobnomie­
szczaństwa z rządu i konstytucji reakcyjnej, gdyż 
tłum nie stanowi! zwaińego pi‘o!elarjatu, t. j. nie 
miał świadomości siebie, jednolitej i rozumnej 
energji, skierowanej ku pewnemu ideałowi; przy­
wódcy jedynie zdawali sobie sprawę z ostateczne­
go celu spisku: uspołecznienia dóbr. Lecz Rewo­
lucja nie może powstać ze spisku, z inicjatywy po­
szczególnych choćb}  ̂ gienjalnych jednostek; musi 
ona W3pść z głębi społeczeństwa, rozwijana przez 
pracę metodyczną i nieprzerwaną pewnych sił 
ekonomicznych. Znaczenie zaś ruchu babuwistycz- 
nego polega przedewszystkim na zamanifestowa­
niu niezadowolenia z reakcji, która przeiywała 
dzieło Rewolucji, na postawieniu jako celu: szczę­
ścia powszechnego, wyzwolenia politycznego wszyst­
kich przez wyzwolenie ekonomiczne każdego. Ba- 
buwiści, wyprzedzając ducha czasu, ukazali na da­
lekim horyzoncie świetnie wschodzącą gwiazdę^ 
wykazując jednocześnie, że epoka wielkich burz 
rewolucyjnych bynajmniej nie została jeszcze za­
mknięta.
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ROZDZIAŁ XXVÎI.

Zwycięska walka burżuazji republikańskiej z rojaiista- 
mi i demokratami.

Kojaliści drogą wyborów opanowują Rady. Dyrektorjat ratu­
je Republikę przez Zamach Stanu 18 fructidora. Republika­
nie demokratyczni przez wybory znowu zyskują władzę. Dy­
rektorjat zwalcza ich przez Zamach Stanu 22 floréala. Nie­

bezpieczeństwo grożące Dyrektorjatowd ze strony armji.

Gdy Dyrektorjat uporał się ze sprzysiężeniem 
demokratyczno-komunist3u;znym, stanął wobec groź­
niejszego jeszcze niebezpieczeństwa, mianowicie 
ze strony rojalistów. Opozjmja prawicy znalazła 
się w W3pątkow3nn położeniu wobec rządu, gdyż żą­
dała wolności, podczas gdy większość, szczególniej 
zaś lewica, była za ograniczeniami, przedewsz3'-st- 
kirn wolności wyborów i prasy, której rojaliści 
używali dla zohydzania przeszłości rewolucyjnej 
oraz spółczesnego rządu, rzucając oszczerstwa 
natury prywatnej i politycznej na jego członków. 
Opozycja lewicy mniej krępowała rząd, bo godzi­
ła się wraz z nim na obronę zasad Rewolucji,

Trzecia część Rad, powstała z wyborów, skła­
dała się w przeważnej części z żywiołów rojali- 
stycznych. WyTjory'- r. V przymiosły im, pomi­
mo usiłowania Dyrektorjatu zgniecenia ich, nowe 
zwycięstwo; większość Rad okazała się roja- 
listyczną, do Dycektorjatu wszedł Barthélemy^ 
twórca pokoju w Bazydei, zdecyulowany  ̂ rojalista;
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większość zaś Dyrektorjatu pozostała złożoną dez- 
mokratów. To też Ciało prawodawcze W3aiało im 
wojnę, korz^^stając przeważnie z tego, ze stan 
finansowy" państwa b3d rozpaczliw3^, za co, niesłusz­
nie zresztą, czyniło Dyrektor]at odpowiedzialnym. 
Spisek rojalist3^czny rozgałęził się w całym pań­
stwie, ześrodkowując się w Radach i w salonacli. 
Demokraci z D3/‘rektorjatii mogli się oprzeć na ar- 
mji, to też postanowili zamach stanu w obronie 
Konst3^tucji r. 1795. Armje w3"powiedziały się 
wyraźnie przeciw rojaiistorn, szczególniej ital­
ska pod dowództwem Bonapartego. D3U'ekto- 
rjat ściągnął wojska w okolice Paiyża. Giene- 
rał Augereau prz3^słany przez Bonapartego, w cią­
gu dwu godzin w nocy 18 fructidora r. V (4 wrze­
śnia r. 1797) zajął Tuilleries, gdzie zasiadały obie- 
dwie Rad3 ,̂ oraz wsz3rstkie ważniejsze punkt3r mia­
sta. Następnie uwięziono postów rojalist3mziwch, 
dziennikarz3/, księż3?- i emigrantów, prz3Tyłych na- 
powrót do Paiyża. Wiele osób, wciągnięt3?ch na 
listę spiskowców, zdołało zbiec, uczynił to i Car­
not, demokrata cz3̂ st3̂  i republikanin zasłużon3r, 
którego niesłusznie oskarż3di o rojalizm. osobiści 
jego wrogowie w D3u*ektorjacie. Na drugi dzień 
-zrana dopiero ludność Par3^ża dowiedziała się 
o spisku rojalistów i o ocaleniu Republiki. Lud 
nie zrozumiał doniosłości niebezpieczeństwa i za­
machu stanu, tymbardziej, że zobojętniał on już 
zupełnie na spraw3  ̂ poIit3mzne. ZostaĄ jednak
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zbudzone namiętności stronnictw skrajnycl), które 
grupowały się w klubach politycznych.

Sprawa 18 fructidora przedstawiała się w ten 
sposób, że rojaliści dążyli do obalenia Konstytucji 
w drodze prawnej, Dyrektorjat zaś lu'atowal: Koii- 
st37’tucję w drodze zamachu, obadwaj więc przeci- 
wnic}' znajdowali stronników śród zwolenników 
uznanej ogólnie Konstytucji. Radj" jednak, wraz 
z niemi rojaliści, zostali zw^^ciężeni dzięki armji; 
Dyrektorjat otrzymał władzę prawie d^dctatorską 
i uż̂ d jej do zgniecenia rojalistów w Paryżu i na 
prowincji. Chociaż nie zdołał zupełnie stłumić roz­
ruchów, potrafił taką polityką zachować jedność 
i płynącą stąd (iiichową silę narodu, świadomegf) 
siebie, pragnącego żyć szeroko, dumnego ze swe­
go położenia w Europie.

Dyrektorjat przybrał postawę Komitetu oca­
lenia publicznego, podjął na razie rządy rewólutyj- 
ne, już jednak na początku r. VI przeraził się po­
stępów, jakie czernili Jakobini. Nie mając się na 
kim oprzeć, w otwartej z niemi walce musiał ogra­
niczać się do zadawania przeciwnikom ,,anarchi­
stom“ pojectyhczych ciosów, demokraci zaś usiło­
wali, idąc za prz^dcładem rojalistów, za pomocą 
uchwały parlamentarnej przywrócić Konstytucję r. 
1793. Gdy wyboiy r. VI W3p3adły nader pomyśl­
nie dla republikanów demokratycznych, Dyrekto­
rjat w walce z Radami uciekł się do nowego za­
machu stanu, mianowicie d. 22 floréala r. VI (11 
maja r. 1798), unieważnił niedogodne dla siebie W3̂ -
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bory i uznał za wybraną mniejszość republikań­
ską dyrektorjalną.

Dyrektoriat więc raz jeszcze zdołał się utrz}̂ -̂ 
mać przy wladz3r. Naruszanie jednak Konstytucji^ 
uż\^wanie ustawiczne nieprawnych środków musia­
ło ostatecznie nadw\u'ęż3m powagę D3U'ektorjatip 
to też potrafił on utrz3uiiać się jeszcze jakiś czas  ̂
lekceważon3% pogardzan3  ̂przez wsz3'Stkie stronnic­
twa, jed3mie dzięki nienawiści t3mhże oraz obojęt­
ności W3"głodzonego i wyczerpanego ludu.

Prz3djywało jeszcze jedno niebezpieczeństwo 
D3Tektorjatowi, najgroźniejsze, mianowicie ze stro­
ny wojska, co b3do bezpośrednim skutkiem zama­
chu 18 fructidora. Dla zażegnania jego zwrócił się 
rząd przedewsz3''stkim przeciw Bonapartemu, któ­
ry po powrocie ze zwycięskiej w3ąDrawy italskiej 
b\d przyjęt3  ̂ entuzjastycznie przez Paryż — lud 
bowiem potrafił entuzjazmować się już jed3uiie do 
świetiwch zw3^cięstw i wodzów. Bonaparte został 
usunięt3  ̂ z Par3^ża, otrz3miawsz3  ̂ dowództwo nad 
wyprawą do Egiptu.

T3unczasem w sara3mi Dyrektorjacie nastąpił 
rozłam, rozpoczął się siln3̂  ferment; wszedł doń 
mianowicie opat Sie3^es, któiy tak wielką rolę ode­
grał w pierwsz3mh dniach Rewolucji w r. 1789, 
któr3  ̂ zaś ciiłą burzę rewoluc3''jną przeczekał 
w ukjyciu. Teraz wystąpił on na widownię poli- 
t3m’zną, zawsze z silną, bogatą inicjat3^wą, z nowe- 
mi planami. Wraz z demokratami W3 ŝtąpił on 
przeciw Konst3ńucji r. III, a więc przeciw pozo-
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•Stałym Dyrektorom. D. 30 prairiala r. VII (18 
czerwca r. 1799) dyrektorjat istniejący został oba­
lony, weszli zaś doń obok Sieyèsa stronnicy jego 
i demokratów; zwyciężyli więc przeciwnicy Kon­
stytucji r. Iii. Większa część Rad była również 
wrogo usposobioną względem Konst3^tucji, Demo­
kraci odznaczali się niezmierną ruchliwością, usi­
łując zapewnić sobie bezwzględną przewagę za po­
mocą prz3 ŝzł3mh wyborów. Sieyès, któiy bynaj­
mniej nic godził się z niemi, posiadał własne cele 
i plan3y W3'stąpił, na razie tajemnie, do walki z nie­
mi, obm3^śłając now3̂  zamacli stanu, któi'3̂  by jemu 
i jego stronnikom za[)cwnił zw3mięstwo. Oglądał 
się więc naokoło siebie, b\̂  znaleźć człowieka czy­
im, któiąvb3̂  plany w ż3mie wrowadził. Do
roli podobnej nadawał się któiyś ze zw3"cieskich 
gienerałów, Sie3'èsowi jednak trudno b3do zdetn -̂ 
dować się na wybór.

ROZDZIAŁ X X V 1IL

Zamach Stanu 19 brumaira.

Bonaparte wraca do Par3'-ża. Sojusz jego z Sieyćsem. Dni 
17, 18 i 19 brumaira. Znaczenie Zamachu Stanu i przyjęcie 

go przez naród.

Tymczasem Bonaparte wtaicał z Egiptu, zo­
stawiając armję na miejscu.

Wyprawa do Egiptu, naogół zw3udęska, ])rócz 
zdob3mzy naukowych nie przyniosła Francji wiele;
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pomimo to Bonaparte wyrósł na olbrzymia, wobec 
braku ludzi rzeczywiście wielkich, którzy' wszyscy 
złożyli głowy na gilotynie. Uwielbiany, kochany 
szczerze przez cały naród, zarówno rejjnblikanów 
jak rojalistów, przez lud, który widział w nim swą 
armję zwycięską, przyjęty został z ogólnym entu­
zjazmem. Napoleon przyb}'! na skutek pewnycli 
planów; wobec osłabienia, zniszczenia właściwie 
powagi istniejących władz, walk raiędz\  ̂ stronnic­
twami, niezadowolenia prawie powszedniego z Kon­
stytucji r. III, zobojętnienia ludu na wszystko prócz 
sławy wojennej, wobec swojej wreszcie ambicji 
i poczucia sil do panowania, o rojenia, a później po­
ważne, choć niejasne plany nie było trudno. Sieyès 
natychmiast zwrócił uwagę na młodego giene- 
rała; wolałby on wprawdzie do sw^udi planów zu­
żytkować „krótszą szpadę“ , lecz wobec śmierci jed­
nych gienerałów, stanowczej odmowy innych, 
musiał zdecydować się na Bonapartego. Napoleon 
nie m3"ślal i nie chciał rozprawiać z Sie3msera o no­
wej konstytucji, którą tenże zamierzał wprowadzić, 
ograniczając się do porozumień wzajemnjmh jedy­
nie w sprawie zamachu stanu.

Niełatwo b\do nań się zdecydowań, gdyż, acz­
kolwiek możliwy, nie przedstawiał on się jako ko­
nieczność wobec tego, żf* opinja nie tęskniła je­
szcze do zbawc3’ , którybj" wyratował ją od istnie­
jącego stanu rzeczny nienajgorszego wobec zabez­
pieczenia granic i uśmierzenia zaburzeń rojalistycz- 
nych wewnętrzn^mh.
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Rada Starców gotowa była przyjąć projekt kon­
stytucyjny Sicyèsa, lecz Rada Pięcinsf̂ t̂ stanowczo 
oświadczyła się przeciw nieprzyjaciołom Konstytucji 
r. Ilł; pomimo to, tak dalece nie przewidywała nie- 
bezjńeczeństwa, że 1 briuuaira obrała na prezydenta 
swego Lucjana Bonapartego, brata Napoleona, zaś Na­
poleona zamianowała naczelnikiem sity zbrojnej 
wewnątrz kraju i jemu powierzono ochronę przed­
stawicielstwa narodowego. D. 17 brumaira (8 li­
stopada r. 1799) Bonaparte, upewniwszy się co do 
wierności swych oficerów i żołnierzy, zdecydował 
się na zamach stanu. Rad3' przeniesiono z Pary­
ża do .Saint Cloud (w blizkości stolic} )̂, chroniąc 
jakolty ich niezależność przed Jakobinami pary- 
skiemi. D. 18 brumaira sprowadził Napoleon na 
własną rękę kilka pułków do Paiyża, zajął Pola 
Elizejskie, Tuiłleries, następnie udał się do Rady 
Starców, by'złoż3n:prz}'Sięgę na Konstytucję. Itym- 
czascm nałeżąc3" do spisku dwaj D3nektorowie 
(z ty('łi jeden Sie3ms) złoż3di swe mandaty dyre- 
ktorjałne, jakob3  ̂ dla tego, że rząd popełnił już zbyt 
wiele wykroczeń przeciw Konstytucji (przez zama­
chy stanu); pozostali Dyrektorowie aresztowani 
zrzekli się również swych urzędów, wobec czego 
D3u*ektorjat został faktycznie zniesion3\

Nazajutrz, d. 19 brumaira, w Saint Cloud na 
posiedzeniaah Rad odegrał się ostatni akt zama­
chu. Rada Pięciuset, zrozumiawszy wreszcie nie­
bezpieczeństwo, zażądała śród wielkiej wrzawy 
prz3^sięgi na Konstytucję r. III, godząc się na nią
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na razie, pomimo dążenia swego do przywrócenia 
Konstytucji r. 1793. Bonaparte, ■ przerażony opo­
rem Rad\y reprezentującej zasadę zwierzchnictwa 
ludu, udał się najprzód do Rady Starszych, by 
znaleźć śród nich f)oparcie. Nikt tara nie wystą­
pi! przeciw niemu, gdyż większość była wtajemni­
czona w sprzysiężenie, zresztą zlękła się bagne­
tów grenadjerów, ustawionych przed drzwiami 
sali. W Radzie Pięciuset posłowie, składający właś­
nie prz^^sięgę na Konstytucję, przyjęli go wrogo 
okrzykami; Precz z dyktatoreml Precz z bagne­
tami! Ogłosić go za wyjętego z pod prawa! Bo­
naparte przerażony cofnął się pod opiekę swycli 
grenadjerów. Wmontował go brat jego Lucjan, 
który rozkazał żołnierzom oczyścić salę z postów. 
Nie pomogły wspaniałe dumne poz}  ̂ na wzór se­
natorów rzymskich; przed najeżonemi bagnetami 
żołdaków Napolena przedstawiciele nai'odu fran­
cuskiego pouciekali przez okna z sali obrad nad 
dobrem ludu.

Napoleon przez żarnach stanu d. LS brumai- 
ra zniszczył Republikę, wstrz3miał Rewolucję. 
Jest to skutek pośredni i daleki, lecz widoczn}'’ aktu 
z d. 20 kwietnia r. 1792, przez który Zgromadze­
nie prawodawcze wydało wmjnę królowo Czech 
i Węgier; odtąd Francja nieprzerwoanie znajdowmla 
się w stanie wnrjiyo Patryjotyzm, z początku huma­
nitarny, stał się egoistycznym, zwomcon^mi przeciw- 
całej Europie, Anglji przedewi^szystkim, stąd po- 
ŵ stał duch railitaiyzmu, opanowujący^ caty naród
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i rząd; ten opierćil się w swej polityce wewnętrz­
nej na arrnji, na zewnątrz zdążał ku podbojom, gdy 
bronić się już nie było potrzeby. Miłość wolności 
obywatelskiej, która była motorem działań we­
wnętrznymi! i zewnętrznych, zatracała się.

Francja przyjęła nowy zamach stanu raczej 
ze zdziwieniem, niż z oburzeniem, przywykła już 
bowiem do różnych zamachów i ludu i rządu, do 
g-wałcenir F̂  -nsty^ucji r. III, nie spodziewała się g'o 
Łydko w danymi momencie. Wogóle jednak opinja 
pozostała bierną, z wy ĵątkiem rojalistów, którzŷ  ̂
wierzyli w to, że Bonaparte sprowadzi Burbonów.

ROZDZIAŁ XXIX.

Wojny z koalicjami europejskiemi za Dyrektorjatu.

D_yrelvtorjat odziedziczył po Konwencji wojnę z Austrją i An- 
glją. Bohaterska kampanja włoska, pokój z Austrją. Wojna 
z Anglją, wyprawa do Egiptu Nowa koalicja. Sytuacja 

Erancji w chwili powrotu Napoleona.

Znacznie jaśniejsze, bogatsze są dzieje spraw 
zewnętrznymi! Francji za Dyrektorjatu, niż we­
wnętrzne. Dyrektorjat odziedziczy] po Konwencji 
wojnę z Austrją i Anglją. Armja pozostała taka 
sama; duch jej oddaje modlitwa, którą odma­
wiała; „Boże wszelkiej sprawiedliwości, weź pod 
swą świętą opiekę szlachetnym naród, który walczy 
tylko o równość. Błogosław szlaclietnych obywa­
teli, którzy narażają swe życie i majątek dla obro-
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ny ojcz^^zny“ . Ariiije były szczerze oddane Repu­
blice. Jednak pierwsza gieneracja bohaterska wy­
ginęła wprędce; nadludzka praca zniszczyła pierw­
szych wodzów; z pod nich w^ -̂chodziły nowe, przy­
szłe sławy Cesarstwa, wodzowie zdolni, dzielni 
żołnierze o innym jednak poziomie duchowym, po­
zbawieni bezinteresownego ukochania idei, gotowi 
sluż3m ulubieńcowi losu, zostać jego dworakami.

W końcu r, 1795 powstała nowa koalicja prze­
ciw Francji, mianowicie trójprzymierze Rosji, Au- 
strji, Anglji. Pomimo zdrad}?- głównego wodza Pi- 
chegru, rojalisty, kampanja niemiecka r. 1796 i 97 
przedstawiała szereg bohaterskich w}'siłków, rozum- 
nydi planów wojsko-w}^ch.

Wyprawa włoska (przeciw Austrji r. 1796, 97) 
stanowi najpiękniejszą może kartę z całej karjery 
Napoleona; musiał on tu wszystko sam stworzy^ć 
i nie posiadając dostatecznych sił, potrafił gnębić 
nieprzyjaciela ]'óżnemi gwałtownemi niespodzian­
kami strategicznemi, wreszcie wyyjędzić z Włoch 
Austryjaków, zaś Włochów zmusić do ustąpienia 
z koalicji. W r. 1797 zwrócił się Bonaparte, nie 
czekając na armję nadreńską, na Wiedeń; byd to 
marsz })rawdziwie tryumfalnym na drodze do Wie­
dnia w Leoben zawarł korzystne zawieszenie broni. 
Małemi nadzwyn^zaj środkami zdołano zdobyć jak 
największe rezultaty, dzięki przepysznym kombina­
cjom strategicznym, polegającym przedewszystkim 
na zręcznym odgadywaniu i uniemożliwianiu pro­
jektów przeciwnika. Bonaparte, jako rozjemca i dy-
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plomata, okazał się daleko mniej uzdolnionym, niż 
jako gieneral ; kładł on nacisk na znaczne kontry­
bucje, to też Dyrektorjat, który b}d w ustawicz­
nych kłopotach finansowych, olśnionj'  ̂ przysyłane- 
mi bogactwami, godził się na politykę Bonaparte- 
go. Napoleon zamierzał stworzyć z podbitych kra­
jów szereg „republik siostrzanych“, przycz3un do­
wolnie zakreślał i zmieniał ich granice; nic też dziw­
nego, że wkrótce entuzjazm dla „wybawiciela“ we 
Włoszech zniknął; Włosi poczuli, że zostali nie wy­
zwoleni przez Francuzów,lecz podbici przez Bona- 
partego, pana z władzą nieograniczoną zarówno 
nad rządem par^^skim, jak i nad wojskiem, obecnie 
zaś także nad nowo utworzonemi Republikami, 
któiyin d^dctowal samowolnie konstytucje.

W październiku r. 1797 Austrja uznała grani­
ce, nakreślone przez pokój bazylejski, ustąpiła Bel- 
gję i Loinbardję, zawarła pokój na tymh warunkach 
z Francją w Campo-Formio; otrzynnała za to We­
necję. Warunki takie dawały  ̂ powód do dalszych 
wojen, co właśnie było na rękę Bonapartemu.

Aiiglja, wraz ministrem Pittem na czele, par­
ła z całą zaciętością do wojny z Francją. Wobec 
wystąpienia przyjaznego Irlandczyków, którzy pro­
sili o pomoc w wwzwoleniu się z pod jarzma An- 
glji, gieneral Hoche wymuszył w r. 1797 do Irlan- 
dji; śmierć Hocheki jednak przerwała z Irlandją ro­
kowania, które już nie zostały podjęte; Anglicy  ̂
zdusili powstanie, topiąc je we krwi, gdyż Bona­
parte, któiy w tej wyyrawie mógł dojrzeć jedynie

Rewolucja francuska. 13
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korzyść dla ojczyzny, lecz dla którego osobiście 
nie przedstawiała ona pola do sławy i wyniesienia 
się, nie dopuścił do dania pomocy łrlandcz3?^kom 
wskazując na nowe boiwzonty dla Francji, dla sie­
bie przedewsz\i'stkim, na Wschodzie. W3ą)rawa 
do Egiptu, aczkolwiek pośrednio skierowana prze­
ciw Anglji, nie przedstawiała się dla niej groźnie, 
zapewniała t^dko w razie zwycięstwa panowanie 
w państwie ottomańskim i na morzu .Śródziemnym. 
W\^bór Napoleona na wodza tejże wj^praw}* po­
chodził stąd, że Bonaparte zdążał ku niej, uważa­
jąc, że na Wschodzie daje się zdobj^ć „wielkie 
imię“; D\Tektorjat zaś wówczas, obawiając się je­
go popularności, pragnął go usunąć z Paiyża, jed­
nym słowem pochodzenie tej nominacji, jak wresz­
cie i cała wjyrawa, b>dŷ  najzupełniej egoistycz­
ne. Napoleon stanął na terenie tureckim, jako w}- 
zwalając^" iiciśnion^^ch Turków, w\"stąpił mianowi­
cie przeciw kaście wojowniczej Mameluków, drę- 
czącj -̂ch Turków ustawicznemi napaściami. Z bitew 
zasługują przedewsz^^stkim na uwagę dwie mor­
skie, obiedwie pod Aboukirem; pierwsza w r. 1798 
zakończ^da się zupełmuii pobiciem Francuzów przez 
admirała angiełskiego Nelsona, druga w 1799, zw>̂ - 
cięstwem Francuzów. W sanym Egipcie podjęli 
Erancuzi wiele prac, reform stopniow^^ch, bez gwał­
tów, zdążającymi! do całkowitego przeobrażenia i'zą- 
du i kraju; największe zdobycze dla Francji i świa­
ta całego kulturalnego były' naukowe; wraz z ar- 
mją. bowiem udało się na wyyrawę wielu uczo-
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nych, artystów, którzy odkryli nowe światy dla 
nauki i sztuki, zmartwychwstała jakby najstarożyt- 
niejsza może kiiltura-egipska. Gdy doszła do Bo- 
napartego wiadomość o dwu zamacliach stanu Dy- 
rektorjatu, o pow-odzeniach koalicji, zozumiat on, 
że otwiera się przed nim we Francji szerokie pole 
do działania, wielka karjera; opuści! więc armję, 
powierzając dowództwo nad nią dzielnemu Klebe- 
rowi, sam zaś przeprawił się do Europ\u

Tymczasem Francji rzeczywiście groziło nie­
bezpieczeństwo nowe, bo zawdązała się nowa koa­
licja. Na tron rosyjski po śmierci Katarz}my wstą­
pił Pawmł I. Miał on ręce rozwiązane wobec zu­
pełnego stłumienia ruchu powstańczego w Polsce, 
nienawidzi! zaś tak Rewolucji, że pomimo iż na- 
ogół byl zwolennikiem pokojowej polityki przez 
kontrast do wojowniczości swej matki, zarzucił jed­
nak system ostrożności i podstępu ości wobec rewo­
lucji i wystąpił do otwartej z nią walki. Obawia­
jąc się postępów  ̂ Rewmlucji wmbec zwwcięstw Fran­
cji, zaw^arł przymierze z Turcją, Anglją, Austrją 
i królem Neapolu (w  październiku r. 1798). W gru­
dniu Paweł 1 przystąpił do koalicji. W tymże r. 
1798 powstały nowe Republiki — hehvecka, rzym­
ska, partenopińska (w Neapolu). Wobec nowych 
zobowiązań z pownadu obrony granic nietylko swo­
ich, lecz i Republik siostrzanych, należało powięk­
szyć i zreorganizować armję fi-ancuską. Lecz i ar- 
mja koalicji drugiej była bardziej jednolitą i zorga-
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zowaną, niż pierwszej; celem jej było odebrać 
zdob^ ĉze rewolucyjne Francji, przywrócić w niej 
monarchję.

Początkowe powodzenie było po stronie koa­
licji, zarówno Anstrji w Szwajcarji, jak Rosji (Su- 
worowaj we Włoszech. Wszędzie znoszono nowa 
utworzone republiki, przywracając stare rządy. 
Wkrótce jednak szczęście wróciło do Francuzów. 
Gieneral Massena rozpoczął swe działania, odbu­
dowujące wpływy francuskie, w Szwajcarji, która 
całkowicie znalazła się w stanie oblężenia. Au- 
stryjac}" po kilku bitwach ustąpili ze Szwajcaiji, 
dokąd przybyli Rosjanie pod dowództwem Korsa- 
kowa. I ten został wypchnie A ; zjawił się leg-ien- 
dowy Suworow, lecz i on pomimo cudów boha­
terstwa i zręczności zmuszony był do ustąpienia 
i dzielnie wycofał się ku Bawarji. Massena więc 
uratował Francję od groźnego najazdu, do które­
go musiałoby nieimiknienie przyjść po całkowitym 
zajęciu Republik siostrzanych.

Na północy powodziło się Francuzom nie go­
rzej; Anglicy i Rosjanie wylądowali w Holandji;; 
flota wprawdzie poddała się, pozatym jednak po­
zostali Plolendrzy wiernemi Francji. Ostatecznie 
w części dzięki rj^^walizacji powstałej między An­
glikami a Rosjanami, zmuszeni zostali i jedni i dru­
dzy do ustąpienia z Holandji (we wrześniu i paź­
dzierniku r. 1799). W chwili więc powrotu Napo­
leona sytuacja Francji przedstawiała się jak nastę­
puje: na południu została jedynie Gienewa przy
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Francji, a w niej resztki armji francuskiej w roz­
przężeniu, bez żywności; armja Bonapartego uwię­
ziona w Egipcie wobec zupełnego opanowania mo­
rza przez Anglików; granice północne i wschodnie 
dzielnie bronione; naogót przywrócone granice z r. 
1795. Zwycięstwa jednak Francuzów, ich pozycja 
wyzy\Yii]2iCSi poniekąd, w każdym razie wypierają­
ca, nie ośmieliła nieprzyjaciół do wkroczenia 
w granice państwa, wprowadziła niezgodę do koa­
licji, tak że Paweł I wycofał zupełnie swą armję. 
A  więc przed powrotem Bonapartego zdołała Fran­
cja uratować sie śród t}du niebezjłieczeństw.

ROZDZIAŁ XXX.

Rządy Bonapartego jako Konsula.

Konsulat, Napoleon Konsulem, Konstytucja r. VIII. Napoleon 
Pierwszym Konsulem; vc polityce wewnętrznej zjednywał 
sobie wszystkie klasy, w polityce zewnętrznej prowadzi! 
wojnę dla podtrzymania uroku swego oręża. Napoleon, zy- 
skawszjr władzę faktyczną, zapragnął blasku zewnętrznego; 

zdobywa sobie tytuł Cesarza. Cesarstwo znosi Republikę.

Bonaparte, czując się panem Francji po znie­
sieniu Rad i Dyrektorjatu, ustanowił samodzielnie 
nowy rząd, składający się z trzech konsulów, wy­
bieranych na pewien określony czas; jednymi z nich 
był Bonaparte, drugim Sieyès, rzeczywistym jednak 
władcą pozostał Napoleon. Oparł się on przede- 
wszystkim na burżuazji, która pragnęła jedynie



198

spokoju, aby poprawiać i pielęgnować swe intere­
sy materjalne; w apatycznym robotniku nie znalazł 
protestu; włościanin, nawskroś konserwatywny, któ­
rego konstytucja r. 1791 zupełnie zadowoliła, go­
dził się na Napoleona, spodziewając się od niego 
uśmierzenia burz rewolucyjnych, które nie dozwa­
lały spokojnie w3^dobywać plonów z ziemi i z a ż y ­
w a ć  słodkich sielskich wczasów. Przytym Napo­
leon usiłował rządom nadać jak najsilniejsze piętno 
swobody; tłumiąc faktyczną wolność, o ile się tyl­
ko dało, kładł nacisk ustawicznie na republikańskcj, 
formę rządu, napełniając tę foinię treścią nawskroś 
monarchiczną.

Zamach 18 brumaira obalił wraz z rządem 
i Konstytucję r. lii, należało ją zastąpić przez no­
wą. W tej dziedzinie ustąpił Bonaparte pierw­
szeństwa Sieyesowi, który dał projekt nowej Kon­
stytucji, mającej za hasło: „Z dołu powinno płynąć 
zaufanie, z góry władza“; lud jest zwierzchniczy 
w zasadzie, ale ponieważ jest za mało światły, aby 
swoją wolą kierować, powinien więc obdarzyć za­
ufaniem pewnych kierowników z góry; stanowiło to 
połączenie i powikłanie idei monarchicznej z de­
mokratyczną. Z projektu Sie3msa wziął Bonapar­
te oraz komisje prawodawcze to tylko, co wydało 
im się odpowiednim i tak powstała niedołężna 
Konstytucja r. VIII czyli t. zw. Konsularna. Usta­
nowiono urząd Pierwszego Konsula, stojącego na. 
czele państwa, obiei'anego na lat 10; mianował 
on sędziów, urzędników, oficerów kierował poh-
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tyką; dodano mu dwu Konsulów, których również 
sam mianował i którzy mieli głos t}dko doradcz3^ 
Władza prawodawcza została silnie rozdrobniona 
między różne insUi t̂ucje. Senat konserwatywu}’’ 
z 60 członków dożywotnich, z posiedzeniami taj- 
nemi, postawiony- został na straży? Konstytucji. 
Rząd mógł tydko proponować prawa, redagowane 
przez Radę Państwa, najczy?nniejszy? organ nowego 
systemu, poddawane do rozstrzygnięcia tiybunało- 
wi. Cała władza jednak ześrodkowała się w rę­
kach Pierwszego Konsula, przeciw któremu nie 
bydo żadnymh zastrzeżeń, żadny?ch środków, tak że 
tkwiła w jego władzy? dyktatura, ukryta jeszcze 
wprawdzie, gotowa jednak przy? pierwszej sposobno­
ści do zorganizowania się,

Konsty?tucji r. VIII nie poprzedzała Deklara­
cja Praw, jak to w iniwch Konsty?tucjach by?ło 
zwymzajem, bo niepodobna było ogłaszać zasady 
swobody? powszeclinej jako potężnej ogólnej, oder­
wanej prawdy?, gdy- wolność polity?ćzna by?ła w sta­
nie głębokiego pognębienia.

Konsty?tucję tę poddano pod powszechne gło­
sowanie. Francuzi upojeni zwycięstwami, sławą Bo- 
napartego, zmęczeni i pragnący? pokoju za wszelkŁj 
cenę, choćby? połączonego z wojskową dy?ktaturą, 
przyjęli ją prawie jednomyślnie. Napoleon sam 
mianował się Pierwszym Konsulem, pomimo, że 
Konstytucja dawała to prawo Senatowi; następnie 
z dobranemi przez siebie Konsulami wy?tworzył 
Senat sobie oddany?, Siey?esa mianując jego prezy-
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dentem. Bonaparte usiłował zjednać sobie wszyst­
kie warstwy ludności, wszystkie cz3mniki władz}-, 
a więc i te, które zwalczała demokracja. Oddal 
napowrót kościoły kultom, którym b^dy poświęco­
ne, uwolnił księżyc od przŷ ŝięgi konstytucy^jnej, 
przy^wrócit święcenie niedzieli. Stworzyd silną cen­
tralizację administracy^jną, która oddała mu w rę­
ce rządyf nad całymi krajem; troszczył się też o jf'- 
go podniesienie ekonomiczne. Zato ograniczał 
wolność my'śli, wolność słowa, wogóle wolność 
republikańską.

W polityme zewnętrznej głosił, że jest zwo­
lennikiem pokoju, powołując się na prawa ludz­
kości i cynvilizacji. Wojna jednak z i-Yustrją i An- 
glją nie byda jeszcze ukończona. Angija byda 
zajęta prawie wyłącznie wojną morską, pozosta­
wała więc na lądzie śmiertelna nieprzyjaciótka 
Francji—Austrja. Ta, uzbroiwszy^ się silnie, wyru­
szyła przez Wlocby ku granicy francuskiej, zwy­
ciężając wszędzie po drodze oddziały francuskie. 
Napoleon, zamiast dążym ku granicy dla jej obro­
ny, przeszedł- przez Alpy  ̂ szwajcarskie, a przedo­
stawszy się do Lontbardji, zaszedł Austryjaków 
z tyłu. Austryjacy^ rozpoczęli natychmiastowy odwrót, 
zostali jednak odcięci od Austrji przez Napoleona, 
który zajął całą Lomba]'dję. Zwymięstwo pod Ma- 
rengo zdecydowało wadkę; Austiyjacy' prosili o za­
wiedzenie broni, tracąc wszelkie zdobycze we 
Włoszech. W Niemczech podobne powodzenie 
szło śladem Francuzów. Taik więc Napoleon jed-
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nym prawie zamac-hem powstrzymał Francję, sto­
jącą na niebezpiecznej pochyłości. Pomimo cięż­
kich porażek Aitstrja nie chciała godzić się na po­
kój, nawet gdy Napoleon stawiał warunki względ­
nie łagodne. Pod Hohenlinden Francuzi odnieśli 
wielkie zwycięstwo, które dla Austryjaków równa­
ło się zagładzie. Armja francuska ścigała Austry­
jaków prawie do samego Wiednia. Dn. 25 gru­
dnia r. 1800 zawarto rozejm w Steyerze, pokój 
podpisano w Lunevilłu dnia 9 lutego nastej)- 
nego roku; Francja otrzymała to, co przyrzeczo- 
no jej w Campo-Formio.

Paryż, burżuazja wogóle, posiadacze ziemscy 
przyjęli entuzjastycznie Bonapartego, który wsła­
wiał imię francuskie, zdobywmł nowe ziemie i no­
we -wpływyy, a jednocześnie dążył do zaprowadze­
nia pokoju, sprzyjającego wzrostowa dochodówe 
Opozycjoniści nieliczni znajdowali się w skrajnych 
stronnictw^ach demokratów' i rojalistów. I jedm 
i drudzj  ̂ zaprotestow'^ali przeciw'̂  uzurpatorowi 
wdadzy przez nieudane zamachy na jego ż y c ic ]  
doznali oni wielkich prześladowań ze stron}  ̂ rzą­
du; z drugiej zaś stroii}  ̂ wu'ażenie zamachów' na 
naród oddan}  ̂ Napoleonowd było ogromne i wzmoc­
niło jedynie jego entuzjazm i uległość, z czego 
tenże skorzystał, ograniczając jeszcze swobody oby- 
w^atelskie.

Wbrew  ̂ opinji całej filozoficznej P r̂ancji po­
stanowił Napoleon między innemi przywrócić reli- 
gji katolickiej znaczenie religji państwu)wej, uważa-
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jąc, że duchowieństwo podtrzyma jego dążenia mo- 
narchiczne, j)ragnąc z drugiej strony zapanować 
przez papieża nad sumieniami swych „poddanych“ , 
przez niego też zrealizować swe marzenia o po­
wszechnym cesarstwie, zgnieść ostatecznie Ludwika 
XVIIT, uspokoić Wandeę, rojalistów, któiych do­
tąd papież,' moralnie przedewszystkim, popierał. 
W tym duciui zawarty został konkordat z papie­
żem Piusem VII d. 14 lipca r. 1801 i utrzymał się 
prawie bez zmian aż do r. 1905. Opozycję prze­
ciw niemu z łatwością stłumiono i w r. 1802 
z wielką uroczystością odbyło się wznowienie sta­
rego kultu, jednocześnie zniszczenie dotychczaso­
wej równowagi między religjami; faktycznie uzna­
no kościół katolicki jako panujący w państwie; 
w tym znaczeniu konkordat jest aktem wybitnie 
k o n t r r e w () 111 c y j n y m.

Dalej zajął się Napoleon zjednaniem sobie 
stanu szlacheckiego, przedewszystkim wydał de­
kret, umożliwiający większości emigrantów powrót 
do Francji, następnie wypadł na pomysł utworzenia 
legji honorowej, która nadawała szlachectwo za, 
położone zasługi; ta szczególniej nowo utworzona 
przez Napoleona szlachta była mu zupełnie od­
dana.

Bardzo energicznie zabrał się Napoleon do 
akcji pokojowej; zawarto pokój z Rosją, Anglją, 
Turcją w r. 1801 i 1802.

Ambicji Napoleona już nie zaspokajała wła­
dza faktyczna, pożądał on świetności, blasku ze-
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wnętrzu ego. Postanowił poddać znowu pod 
głosowanie ludu swą kandydaturę na konsula do­
żywotniego. Lud pr?ez demokratyczny plebiscyt 
rozstrzygnął sprawę wedle życzenia Bonapartego 
znowu prawie jednomyślnie. Wówczas Napoleon 
zniósł Konstytucję r. VIII, wprowadzając w życie 
Konstytucję r. X, która znosiła niemal wszystkie 
konstytucyjne ograniczenia władzy konsula, dawała 
mu prawo ogłaszania wojny. i zawierania pokoju 
oraz wskazywania po sobie następcze

Teraz dla utrzymania swej potęgi uważał się 
Napołeon za zmuszonego do prowadzenia no­
wych wojen, odnoszenia nowych zwycięstw, które- 
by utrzymywał}^ blask jego postaci wobec narodu, 
uniemożliwiały spiski tajemne rojalist}^czne i repu­
blikańskie.

Zniósszy dwa jedyne opozycyjne stronnictwa 
po wytępieniu sprzysiężonych demokratów i roja- 
listów, czuł się pierwszy konsul jed3m5mi absolut­
nym panem Francji, Wówczas vSenat dla utrwa­
lenia „szczęścia Francji“ powziął w kwietniu r. 
1804 uchwałę, mocą której powierzał rządy „Repu­
bliki francuskiej“ Napoleonowi Bonapartemu jako 
„cesarzowi dziedzicznemu“ . Pomimo opozycji róż­
nych instytucji, głównie trybuna Carnota, dn. 18 
maja r. 1804 (30 floréala r. XII) Senat uchwalił 
ogłosić pierwszego konsula Napoleona Bonaparte­
go cesarzem Francji pod imieniem Napoleona I. 
Całkowity tytuł brzmiał: „Napoleon I z łaski Bo­
żej i przez konstytucje rzeczypospolitej cesarz
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Francuzów“ , Nowy jjlcbiscyt zatwiiualzil Cesar- 
stw(j. Plebiscyt ten, jak. i poprzialnie, był jaewiie- 
go rodzaju zamachem stanu, w danym wy])adku 
robion}/̂  na korzyść Rewolucji przeciw Burbonom; 
pi'Z3fsięg'a, brzmiąca liberalnie, czyniła Bonapartego 
zupełnie nieograniczonym władcą. D. 2 grudnia r. 
1804 odbyta się uroczysta koronacja cesarza w obec­
ności ])apieża w kościele Notre-Dame w Paryżu. 
A więc rząd republikański został powierzony C(i- 
sarzowi, który do niczego się nie zobowiązywał, 
niczego nie obiecywał, przeciwnie starał się uwol­
nić od wyrazu: republika; w r. 1808 zniósł go na­
wet na monetach.

Rewoliu'ja skończyła się upadkiem Republiki, 
bo ostatni jej działacz nie rozumiał ducha Rewo­
lucji, w której nie żył, której wierzeń, pragnień, 
celów nie znał i nie W3U'zuwał, widział zaś tylko 
materjalne interesy ludu i koronę przed sobą.

ZAKOŃCZENIE.

Dzieło Rewolucji i jej charakterystyka.

Trudno jest określić czas trwania Rewolucji; 
z wielkim przybliżeniem określa się jej początek, 
niepodobna zaś prawie wskazać momentu, w któ­
rym się urywa. Wprawdzie Stan}?' Gieneralne sta­
nowczo zerwał}^ z królem, a przez to zeszły z dro-
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g i prawa obowiązująciigo, g tiy  Stan l ' r 7j ’ci d. 17 
czerwca r, 1789 ogłosił wbrew woli króla i po­
zostałym Stanom jako Zgromadzenie Narodowe; 
wypadki jednak, bezpośrednio ten fakt poprzedza­
jące, nosiły to samo znamię stanowczości i goto­
wości do postępowania drogą isaraodzielnie w y ­
tk n ię tą , bez oglądania się na prawej obowiązujące; oa- 
stępne zaś węykazują, że Stany Gieoeralne, Zgroma­
dzenie Narodowe właściwie nie z ry w 'd  stanowczo 
z królem, przeciwnie usiłuje iść z nim ręka w  rękę, 
o ile król decyduje się na części o w''e ustępst\¥a. W}'- 
padki następują po sobie kolejno, a kaźd}' z nich 
tworzy następne dalsze ogniwo jednego laiicuciMi 
właściwie ewajluc^ąnego, tjdko taka eiieigja, taka 
aiioc wstąpiła w bierne dotąd dusze łódzkie, że 
pędzą ŵ tym rozwoju z niebywałą szybkością, nie 
oglądając się ani na tractycj ĵne, ani na prawne, 
ani na etyczne nieraz ograniczenia, które zresztą 
wszj^stkie dadzą się do trad3fcji sprow^adzić. Im 
dalej idą ludzie Rewolucji, t3nn mnie] oglądają się 
na przeszłość, głębiej sięgają w  prz3"Sziość.
Nieuchw3^tne rojenia utopijne cliwwtają w  fo'ini5% 
kiTStaiizują i rzucają jako hasta \¥ celu burzenia 
starego, budowania nowegO' porządku. Rozpęd Jest 
tak siln}", że niszczenie prz3chodzi z wielką latw ô- 
ścią. Inaczej się rzecz ma z biidowraniero. Cała, 
Rewmlucja to jeden akt z\¥alenia przeszłości, do­
konanego z rozmachem, i tô  jest dzieleni każdej 
rewolucji; rzeczą następn3^ch pokoleń jest stawdać 
z potężn3ch rumowdsk rozbitej przeszłości gmach
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nowy, mocny w fundamentach a wyniosły; tym zaś 
mocniejszy i wyższy, im bogatsze będą griiz^ą któ­
re posłużą za materjał do nowej budowłi i im 
większy b y ł  rozpęd idei, która kazała niszczyć. 
Francja miała bogatą kulturę; m3cśł reformatorska, 
która przeszła w rewołuc^ąną, bjda tytanicznej mo­
cy, to też szła w dziele niszczenia bez końca, aż 
napotkała tamę — w przemęczeniu sw\m'h włas- 
nycłi wyznawców i bojowników; wtedy załamała 
się i stocz3da po poch3^łości, lecz nie do punktu, 
z którego w3'szła; zatrz3unała się znacznie W3"żej, 
przedewsz\"stkim poznała drogę, po której się wspi­
nać nałeż3ą j)0 której rzecz3a¥iście pójdzie w prz3i-- 
szłości, choć już nie w tym szalonym tempie.

Na samym })Oczątku Rewolucji postawiono 
gienialne hasło, które W3^starczy dla całej Rewolu­
cji, aż do najwyższego jej napięcia, które popro- 
wadziłot)3  ̂ znacznie W3̂ żej jeszcze, gd3do3r nie po­
przednio wspomniana przeszkoda. Hasło to, hasła 
właściwie rzuciła Deklaracja Praw Człowieka w r. 
1789, a l)3d'3̂  niemi: wolność i równość. Gdzie 
kończ3  ̂ się wolność, gdzie równość? Niepodobna 
określić. Lecz trzeba pamiętać, że hasła te posta­
wili ludzie, znajdującA  ̂ się w niewoli i w nierów­
ności pod wszelkim względem, nic więc dziwnego, 
że nie sięgnęli od razu do zagadnienia, gdzie te 
idee się kończą, bo długa b3̂ ła przed niemi droga. 
Główne etapy ich pochodu—to Konstytucja r. 1791, 
określająca ustrój monarclńczn3r i cenzusow3ą Kon- 
st3 t̂ucja r. 1793, republikańska i demokrat3mzna,
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a dalej teorje Babeufa i Równych, już w czasie 
reakcji śród rządu. A drobniejszych etapów bez 
liku. Jak rozwijała się, jak szła coraz dalej idea 
demokratyczno - republikańska, przedstawiłam to 
w histoiji przebiegu Rewolucji (według prof. Au- 
larda); tak rozwijała się idea wolności i równości, 
aż znalazła swój wyraz w Konst3ńucji r. 1793, 
sformułowanie teoretyczne tego, co w ż\̂ ciu z po­
wodu faktyu^znego utrzjnnana się dawnej niewoli 
i nierówności, zastosowaln\mi b\'ć nie mogło. Ba­
beuf idzie dalej, pragnie dać podstawę rzeczywi­
stej równości w społeczeństwie, lecz gubi się na­
wet teoretycznie w ogromie trudności, jakie podob­
ne zadanie przedstawia i daje swój utopijn^r s y ­
stem  komunistyczn^y

Dzieło burzenia jednak w\mzerpało zupełnie 
w przeciągu kilku lat silj’ narodu, tjnnbardziej że 
Hébert, Marat, wreszcie Robespierre, postawiwszy 
sobie za cel bezwzględną równość, wszelką nie­
równość topią we krwi, nie rozumiejąc bynajmniej 
i nie znosząc jej przyczyn. Utrata krwi narodu 
zbjńeczna, bo nie usuwa zła, a osłabia or­
ganizm i tymbardziej nieznośna dla tych, którzy do 
pragnień absolutnej wolności nic doszli; to spro­
wadza dzień 9 thermidora i reakcję. Nie należ\  ̂
jednak mieszać pojęcia rewolucji jako zasad}" i ak­
tów z niej płynących z okresem, w którym się 
Rewolucja dokonała, tak np. Dantonistów, Heber- 
tystów skazała nie Rewolucja, przeciwnie jest to 
akt jeden z najsilniejszych kontr-rewolucyjnych;
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zginęli ci ludzie, przedstawiciele idei równości 
w najwyższ3un jej stopniu, jako stojąc^  ̂ oa drodze 
również wj^znawc^  ̂ równości, dążącemu jednak do 
zajoanowania osobiście nad równerni, Robespierro- 
wi. Rewolucja zaś zawarta została w dwu dekla- 
racjacb z r. 89 i 93 i w usiłowaniach wprowadze­
nia ich zasad w żjmie, zasad opart3mh na rozumie, 
oświecon3’ni choć nie uzależnion3un od historji, 
a więc ideałów społeczn3mb i polit3'czn3'cb i'acjo- 
naln3’cb.

Konst\^tucja r. Ili (1795) zawróciła Rewolucję, 
despot3^zrn cesarski wstrz3miał ją, powróci! do za­
sad sdarego rządu, t3miczasowo zniósł wolność, 
przez zniesienie zdob3'Czy j)olit3mznych; rezultat3  ̂
jednak społeczne w znacznej części utrzymał, ogra­
niczając jedynie równość taką, jaką Rewolucja wy- 
walcz3da Phainćji; o tyle Bonaparte jest człowie­
kiem Rewolucji.

A  więc z poz3’̂ tywnych dzieł, jakich Rewolu­
cja dokonała, wiele zaginęło w czasie Dyrekto- 
rjatu, Konsulatu, Cesarstwa; zaginęło na razie, by 
później drogą podobną powrócić — tak się ma 
rzecz np. z Republiką; wiele jednak utrz3mialo się 
odrazu na stałe, szczególniej, jak W3'̂ źej zaznacz3’̂ - 
łam, z dzieł natuiy społecznej.

Wielkie zdotycze pozostawiła Rewolucja 
w dziedzinie prawa, szczególniej zdolycze natury 
cywilnej i kryminalnej, które są mniej świetne, ale 
ważniejsze i bardziej W3dcończone niż polityczne. 
Potrzeba jedności w prawodawstwie istniała, gdy
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państwo zostało zjednoczone, tymczasem prawo 
prywatne starego ustroju było dła każdej dzielnicy 
inne; to też każde Zgromadzenie interesowało się 
tą sprawą, urządzało w tym celu posiedzenia, w y­
łaniało Komisje specjalne, tworzyło projekty, aż 
wreszcie w r. XII pierwszy konsul Bonaparte 
wykończył kodeks, zniósł stare prawodawstwo- 
Społeczeństwo zrównano przed prawem; warunki 
jednak tak się idożyły, że dawne klasy uprzywile­
jowane na skutek dekretów przeciw emigrantom 
i klerowi odstępczemu znalazły się na pewien czas 
na wyjątkowych prawach. Cudzoziemcy, między 
innenii Żydzi, zostali zrównani w prawach z Fran­
cuzami. Dzieło zniesienia feodałizmu rozpoczęła 
Konstytuanta, wyzwalając grunt z rąk wielkich 
właścicieli, roz':h'abniająci go między liczną szlachtą 
i włościanami; Zgromadzenie Prawodawcze podjęło 
tę sprawę radykalniej, ukończ^do ją dekretami z r. 
1792; Konwencja ogłosiła zniesienie stanowcze 
wszelkich praw feodalnych bez indernnizacji (odszko­
dowania); spalenie tytułów (później zawieszone); 
prawne usunięcie renty gruntowej. W sprawie 
dziedziczenia Konstytuanta zniosła majoraty, Kon­
wencja ustanowiła prawo dziedziczenia równe dla 
wszystkich spadkobierców prawnych i naturalnych, 
wola testatora była więc bardzo ograniczona; skut­
kiem tego nastąpiło rozdzielenie ziemi. W dzie­
dzinie ślubów wydzielono umowę świecką z sa­
kramentu, stanowiło to o zeświecczeniu małżeń­
stwa, gdyż ślub cywilny stał się obowiązujący. 

Rewolucja francuska. 14
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ślub kościelny tylko dozwolony; rozwód został 
oparty na woli obustronnej; prawa ojca do dziecka 
ograniczone, dzieci naturalne zrównane z prawemi. 
W dziedzinie prawa karnego wprowadzono zmianę 
procedury i kąi'; uchwalono równość i proporcjo­
nalność kar do j)rzestęj)stw.

W stosunku Rewolucji do kościoła od samego 
początku przejawiała się ostrość i bezwzględność; 
w Konstytuancie brak jej w tej dziedzinie z w y -  
kłego jej umiarkowania; od pierwszych niemal dni 
słychać hasła „decatołiser la France“, ,,déchristianiser*^ 
czyli odjąć Francji jej charakter katolicki, chrze­
ścijański nawet; uchwala ona dekrety, dotyczące 
unarodowienia dóbr duchowieństwa; Konwencja 
występuje przeciw samemu kultowi, pocz3mi na­
stępuje, jak wogóle zresztą, reakcja; kler jednak 
na czas Rewolucji przestał stanowić odrębny stan, 
nie posiadał żadnycli praw specjaln\mh, żadnej 
własności jako stan; przytym jako nieposłuszity 
w przeważnej części dekretom nowego rządu podle­
gał licznym i ciężkim prześladowaniom — rozłam 
międz3yjduchowieństwem a Rewolucją (pominąwsz3'- 
nieliczne wyjątki) był zupełn3c Ruch przeciwchrze- 
ścijański prz3"gotował grunt pod kult Rozumu, kult 
hebertystowski, któity szczególniej b3̂ J wrogim ka- 
tolic3’’zmowi i dopuszczał się największych w sto­
sunku do tegoż naduż3m; jako opoz3u:ja przeciw 
hebertystom i ich kultowi powstał RobespieiTe ze 
wą religją Istoty Na jw3i'ższei; była to najsilniejsza 
smoże reakcja przeciw ateizinowi, który stanowił
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lucji; prześladowania clirześcijanizmu jednak nie 
ustały pomimo ogłoszenia wolności religji. Po 
upadku Robespierra dozwolona nietylko wolność 
sumienia, lecz i praktyk religijnych; oddzielenie 
jednak Kościoła od Państwa uti'Z3Uilało się w zu­
pełności. Pomimo prz3wvrócenia prześladowań kleru 
za Dyrektorjatii, duchowieństwo katolickie, i to 
przedewszystkira odstępcze, wzmagało się na siłach, 
burz3do lud, któi\v coraz częściej domagał się otwar­
cia kościołów. Prz3* końcu Rewolucji powstaje no­
wa sekta deist3u:zna, teofilantropijna, W3fznająca ro­
dzaj religji naturalnej, głosząca miłość Boga i ludzi, 
sławiąca wielkość tworzenia, W3’ższą moralność 
ludzkości; teofilantropja stanowiła narzędzie do 
walki z katolicyzmem. Katolicyzm jednak stale 
wzrastał na silach, Z3"skiwał wpł3^wy wśród ludu, 
aż wreszcie, gd3?̂  zjawił się Bonaparte, znalazł 
wph"W3̂  i w rządzie, któiy postanowił się na nim 
oprzeć; doprowadziło to do zup)ełnej zgody z Rz3’’- 
mem, do ]3rz\wvrócenia panowania katolic3^zmu we 
Francji, wrócił prawie bez zmian stan rzeczy z przed 
Rewolucji. Wogóle sprawa religijna-—to jedna z naj- 
ważniejsz3mh kwestji Rewolucji; ona to najsilniej 
dzieliła naród, ona wykopała przepaść międz3" kró­
lem a Rewolucją, której później stale przyspieszała 
tempo, namiętność przeciwreligijna pierwsza rozgo­
rzała i ostatnia zgasła. A  jednak wojna przeciw 
kułtom b3da wypadkiem poszczególnym Rewolucji, 
nie jej zasadniczym piętnem; kieruje tą wojną nie-
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nawiść dla Kościoła, ,e l̂ównie jralnak jako insty­
tucji politycznej, najsilniej n|)rzywilejowanej; to też 
gały organizacja instytucji została zniesiona, ducli 
j('j i wiai'a, dająci' się pogodzić z duchem dmiio- 
kracji, zostały; instynkt religijny właśnie najsilniej 
tkwił w ludzie, choć na razie zastąpiła go wiara 
w siebie, w potęgę człowieka,

W dziedzinie ekonomji politycznej podnie­
siono rołni('two przez wyzwohmie ziemi i powięk­
szenie ilości flia)bnych właścicieli (s])i'zedaż dół))' 
kleru i szlachty, zmieniony systetn dziedziczenia); 
rola dostała się w ręce |)rzcdewszystkini włościan; 
usiłowano w|)rowadzać różne środki ule])szania 
ziemi. Dalej wyzwolono przemysł przez zniesienie 
korporacji przedewszystkim. Podniesiono liandel 
wewnętrzny przez zniesienie ceł wewnętrzn3n_dr, 
regulowano handfd zewnętrznję któiy napotykał 
utrudnienia z powodu wojny. Zaprowadzono po­
rządek w finansach publicznych, znajdującymi) się 
dotąd w najwy^ższym bezładzie; spłacono długi głó­
wnie dzięki skonfiskowanym dobrom duchowień­
stwa; ustanowiono stałr' podatki, gruntowyą osobisty.

W dziedzinie prącym na polu szkolnictwa i nauki 
Rewolucja, pomimo że duch czasu nie sprzyjał ta­
kiej pracyą usiłowała jednak zmieniać i tworzyć. 
Już Kajety podnosity sprawę udostępnienia szkół 
dla szerokich mas. Konstytuanta rozstrząsała sprawę 
wychowania publicznego, powszechnego, wspól­
nego dla wszycstkicli oby^wateli, bezpłatnego; Kon­
wencja połrżyda na to specjalny nacisk, gdŷ ż tylko



213

wychowanie narodowe, pojęte jako otowiązelc pu- 
.Jditczny, uffloźliłidało równość wykształcenia, ą co 
za tym dalej idzic' ró%¥ność polityczną; jest to więc 
obowiązek oparty na sprawiedliwości, a. udoskona­
lając}  ̂ rodzaj ludzki; powinno być ^wykształcenie 
powszechne, niwmc, zupełne, a %rięc bezpłatne 
za\¥sze* i niezależne, ofjarte li t}wlko na praw^dzie 
(pro|ekt Condorcetaji. Kon%venc|a wwbrata fCoimisję 
dla spraw  ̂ wycho\%wa;nia publicztieg-o, jeden dzień 
w t3’’gOfJniiii iczwartek) poświęciła w;'ytącznie dysku­
sjom oaten temat Szereg projektów', szereg dekretów, 
praw na\%i'et nic* na wiele się przydały, gd\'ż energja 
czynu trylci pochłonięta przez walkę z waiogaiiii; 
zazoaczaią one tylko, źe oarrjd czuł potrzebę re- 
formi \¥ wychowaniu, rząd zaś myślał o ich podję­
ciu i Ibjdby napewno to ucz\oitł po uporaniu się 
z niebezpieczeństw^ein, które zagrażało ź\̂ ciu pań- 
stŵ a. Co do wjrkształcenia W3'ższego, to nie było 
już takiej jedoonwśloości dążenia-fdi; podczas 
gdy jedni pr,agiię!i jak o.ajwrięcej szkól'., róż.H3'cli 
zakładów naukowych, wielu z przedstawicieli cz}?'- 
stej demokracji walcz^do z niemi \¥ obawie przed 
wytworzeniem now'e| aiicstcikracji, arynstokracji du- 
ch.a; pomimo to szkół wj^ższyc-ii \wiele założono: 
posiadali^ one jednak tę wadliwość, że nauka za- 
chow\i'w.ała wszędzie- prawie piętno rewolucjąoe. 
Powstalj^ szkol}".: wojskowa, politedinicziia, nor­
malna (skąd wydiodzili naiic.zyidelej, mostów i dróg, 
góimicza, inżynierska, marynarzy wojskowydi; re­
organizowano szkolę prawa, nieciytyny (praktyka
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w klinikach szeroko wprowadzona). Z innych za­
kładów; szkoła jez3dców wschodnich, Collège de 
F'rance, Muzeum iiistorji naturalnej, Bibljoteka na­
rodowa i inne bibljoteki, Konserwatorjum sztuk i rze­
miosł—poprzerabiane, reorganizowane, pootwierane 
dla i)ubliczności. Powstał instytut francuski, jedno­
czący w sobie wszystkie najwybitniejsze sih' na­
ukowe. Z prakUwznych rezultatów  ̂ wiedzjr stoso­
wanej zaznaczyć przedewsz3^stkiin wwpacla wpro- 
waidzenie jarzez Akadeniję nauk jednolitego i racjo­
nalnego systemu miar i wuig (system metr3mzn33); 
wprowaadzono telegraf, z |)Oczątku wwłącznie słu­
żący obronie narodowej.

W dziedzinie sztuki Rewualucja nie W'3uiała gie- 
njusza, bo nie b3d to okres tworzenia. Liczni poeci 
to liryepy, których stać na od3̂  krasomówcze, do­
skonałe epigramat3p żałosne elegje. Filozofowie pi‘ze- 
rabiają idee sw 3̂ch wnelkicłi poprzedtiikówc

Wielkie znaczenie zyskują dziennikarze, a prze- 
dew^szystkim mówc3 ;̂ w tym dziale Rew’olucja dala 
i‘zecz3wviście potężne kreacje; takich mówców' jak 
Rewolucja nie miała ch^dja żadną inna epoka 
ŵ- dziejach ludzkości. Sztuki plastyczne upadają, 
o wuirtości jej stanowa dla spółczesn3ud] mniejsze 
łub wdększe napięcie rewolucyjności tematu, treści 
obrazu czy rzeżb3'. Gdyb3  ̂ ruch rew'ołucyjn3' 1>3'1 
cokołwdek słabsz3', pow^stal3'b3' zapewme w’spaniale 
pomniki wdeikich ludzi; stał temu na ' przeszkodzie 
z jednej stron\' brak czasu, ].)Ochłonięt3' calkowdcde 
przez inne ż3Wvotniejsze prace, z drugiej zaś dążę-
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nie do równości, która była zazdrosną nawet 
w stosunku do pi^zeszłości; natclinienie najsilniej­
szy znajdowało wyraz \¥ „świętach narodowych^*, 
różnych „Ołtarzach ojczyzny“, „Łukach tryumfal­
nych“ i t. p. okolicznościowych tematach. A więc 
naogół panowaał niepodzielnie, jak w’̂ szędzie tak 
i tutaj, fanatyzm rewolucyjny, czerpał zaś wzory ze 
sztuki klasycznej wyłącznie. W stosunku do za- 
b\''tków sztuki istniejącej Rewolucja, właściwie zaś 
zrewolucjonizowany tłum odnosił się niejedno­
krotnie z przerażającym wandalizmem; niszcząc 
przeszłość, urządzenia jej, usiłowano znieść wszel­
kie jej ślady, clioćby w najcudniejszy(di pomnikach 
pozostawione; bronili ty c h  skarbów z niebywałym 
poświęceniem, M^ypływając}^!! z najwyższego ich 
ukochania różni cisi bohaterowie, miedz}' innemi 
legiendow}^ ksiądz Grzegorz w Paryżu.

Tak ])rzedstawia się dzirdo pozytywm; Rewo­
lucji. Jeśli się zważy, jak krótkim był czas jej 
trwania, jakie dominujące jej zadanie, mianowicie 
burzenie tego, co zastała, walka z wrogami nie- 
tylko Rewolucji, lecz ojczyzny wogóle, to należy 
przyznać, że praca ta byłą dzielnym zapoczątko­
waniem wielkego dzieła przyszłości na wszelkich 
terenach kulturalnego życia narodu; tymbardziej 
zaś należy to zauważyć i uznać w tym dzieło du­
cha czasu, że gieneracja spółczesna i tworząca 
wypadki nie była większą ani od poprzedniej ani 
od następnej. Z jednostek wybitnym był może 
jedyny Mirabeau, gienjalny trybun ludu, poza tym
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ludzie mniej lub więcej zdolni, działający jednak nie 
indywidualnie, lecz grupami, bo całą Rewolucję stwo* 
rzył i kierował nią kid, ujęty w różne grupy zorga­
nizowane, jak gminy, stowarzyszenia ludowe, orga­
nizacje miejskie (municypalne) i jakobińskie, nigdy 
zaś jednostki; i jeśli jerlmostki się wybijają, jak to 
było z Maratem, Dantonem, RobespieiTem i innemi, 
to dzieje się dla tego, że są oni wyrazicielami dążeń 
pewnych grup, z których czerpią siłę; dopiero Bo­
naparte rozwiąże grupy, oltywateli uczyni indywi­
duami samodziehiemi; a wybić się jemu samemu 
i innym silniejszym jednostkom ponad grupy, po­
nad naród cały tym łatwiej, że gilotyna zniosła 
wszystkie głowią które W3^stawały cokolwiek choć­
by ponad ogólu}  ̂ poziom. Bo choć teorje, które 
prowadziły do Rewolucji, b>d3Magodne, jak również 
i obyczaje w poprzedzającym ją okresie, to dzieje 
Rewolucji są niezwykle kiwawe; prz\^gował3  ̂ Re­
wolucję klasy najkulturalniejsze, w\tyona]y ją tłumją 
a więc rasa męska i prosta, lecz najgrubsza, okrut­
na i zatwardziała, a czerpiąca swą dzikość przede- 
wsz\^stkim w nienawiści do wszelkiej nierówności 
i niewoli, które niepodzielnie panowały. Być rów- 
nemi w wolności było hasłem grup czerniących 
Rewolucję, ludu całego; więc znoszono przewylleje, 
znoszono absolutyzm i centralizację, a prz "̂ takiej 
tytanicznej pracy wiele krwi musiało się przelać. 
Zresztą nie wcieliła Rewailucja w życie swych ha­
seł, bo pogodzić ze sobą żywioły obce i wrogie 
było zb\̂ t trudno, w krwi utopić niemożliwe a przy-
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czyn, które tworzą nierówność obywatelską i nie­
wolę polityczną, nie ])Otrafila jeszcze dostrzec, za- 
tyin i usunąć. W każdym razie zniszczyła dany 
[)orządek rzeczy; tylko, nie występując b3majmniej 
przeciw j)orządkowi wogóle, nie potrafiła jednak 
nowego stwo)'zyć. Zniszczyła cały bud3mek starej 
kuropy monarchicznej i feodalnej, ogłosiła zwierzch­
nictwo ludu, zniesienie prz\"wuleju, rzuciła dok­
tryny swe jako konieczne i ]30wszechne, wsz\'stkie 
narocK' wezwała do wj^ ẑwolin.

Rząd\' europejskie dziwnie obojętnie zacho- 
wał\" się wobec burz "̂ rewolucyjnej; nie miały one 
ani zasad wyi’ażnycli, ani siły, wy^pływającej z so­
lidarności, clioć posiadałby świetne armje, to też 
zostały przez F r̂ancję rowolucyjną pokonane. Zwy­
cięstwo to wytworzyło u krancuzów ducha woj­
skowego, Bonaparte zjawia się jako narzędzie tej­
że samej Rowolucji, która wn*eszcie dzięki oręż(jwi 
Napoleona znajduje przed sobą zwyciężonych lub 
sprzymierzeńców. Rewolucja utonęła w despo­
tyzmie, ale przezeń rozpowszechnia się dalej 
w Europie, pj'zez wojnę i zwycięstwm. Gdy kró­
lowie zostali zwyciężeni, Iruty weszły w grę 
i poszły one, zrewolucjonizowane już, za przŷ k̂ładein 
Francji: walczydy najprzód o wolność, później w celu 
zemsty lub podbojów. Zasady Rewolucji bŷ ły ode­
rwane i powszechne, dla tego tak łatwo się przyj­
mowały, ale i dla tego też tak .różne konsekwencje 
pociągały za sobą. W czy ŝtej oderwanej formie 
pozostały' one tylko w głowach filozofów; politycy
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i ludy zastosow3"wali je do swej przeszłości oraz 
do danych warunków życiowych. Ostatecznie Eu­
ropa w wojnie z Rewolucją, w wojnie, która trwała 
od Valmy, pierwszego zwjudęstwa Francji, aż do 
Waterloo, ostatniej przegranej Bonaj)artego, Europa 
ostatecznie tryumfowała,' a jednak nie można utrzy­
mywać, że Francja, że Rewolucja została zwycię­
żona; nie, bo dzieło r. 1789, jjrzedewszystkim rządy 
przedstawicielskie, <a więc zwierzchnictwo Eudu, 
a dalej Kodeks cywilny utrz\miały się, a więc 
utrzymała się wprawdzie zawieszana jeszcze kilka­
krotnie wolno-ść polityczna oraz ustalona raz 
na zawsze wolno.ść obywatelska (wolność osobista, 
wolność prasy, własności, wolność myśli i słowa) 
i równość obywatelska; równość pi’zed prawem, 
równość podatków, działów (dziedziczenia), równość 
w urzędowaniu, równość rcdigijna (w najogólniej­
szych zasadach lecz podstawkowych). Pozostało 
zresztą w^brew pozornemu uspokojeniu sią zrewo- 
lucjonizow^anie umysłów  ̂ ŵ całej Europie, zapo- 
czątkow^anie nowych rządówy nowmgo ładu .spo­
łecznego w e  PEancji, a przez nią, i to stanowo 
wdełkie jedyne dzieło Napoleona, i w całej iiuropie.

Pomimo to więc, że Rewolucja była konieczną 
konsekw^-encją przeszłości, pomimo że całe dzieło 
jej w’’3?̂ płynęło z po|i)rzedzającego ją ze starego ustroju, 
pomimo że nie przeprowadziła tego, co uczynnić 
zamierzała, oddzieliła ona przepaścią nowyy porzą­
dek od dawmego, nowui Francję i Europę od statych.
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